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obejm uje pow iaty: w łocław ski, nieszawski, lipnow ski, płocki, go- 

styniński oraz m . st. W arszaw ę. D o nabycia w e -w szystkich księ­

garniach w e W łocław ku. Skład głów ny w firm ie
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W ALKA Z M ASO NERIĄ
Poznań, 26. 2.

Podobno zapow iedziany przez p. 
pos. B udzyńskiego projekt ustaw y  
przeciw organizacji m asońskiej w  
Polsce w niesiony zostanie do Sejm u  
jeszcze podczas bieżącej sesji parla­
m entarnej. W  ten sposób głośna in­
terpelacja p. pos. D udzińskiego przy  
niosłaby realny i pożyteczny skutek. 
W ierzyć bow iem  należy, że obecne  
Izby U staw odawcze w ypow iedzą za  
zakazem działalności tej obcej agen ­
tury — jaką stanow i m asoneria —  
na ziem iach R zeczypospolitej.

Takie rozstrzygnięcie sprawy bę­
dzie najw łaściw sze nietylko  ze w zglę­
du na zlikw idow anie ognisk organi­
zacyjnych m asonerii, czynnika bez- 
w ątpienia szkodliw ego dla interesów  
narodow ych polskich. N iepoślednie  
znaczenie m a rów nież fakt, że tą  
drogą przepędzone zostanie w reszcie  
w idm o m asońskiego straszaka, opero  
w anie którym przynosi w cale intrat­
ne zyski polityczne pew nym  ugrupo­
w aniom , ale w kraju w ytwarza niepo  
żądana psychozę.

Psychoza ta udziela się naw et 
now ażnym politykom , rzetelnie za­
troskanym  o dobro R zeczypospolitej. 
D ość chyba w skazać, że przecież w  
interpelacji sw ej pow iedział dosłow ­
nie p. pos. D udzm ski pod adresem  

yS^efa R ządu: „W iększy w pływ na lo­
sy kraju posiada ta zakonspirow ana 
m afia 400 ludzi, niż pan, p. prem ie­
rze, niż pański rząd, niż izby ustaw o­
daw cze. M ów iec brutalnie, że na ra­
chunek obozu legionow o-peow iackie-  
go rządzi Polską zakonspirowana m a  
fla". Jest to oczywista przesada, w y- 
iikajaca conahnniej z nieporozum ie­
nia. U w ydatnił ją zresztą p. gen  
Składkow ski, podkreślając, że jego  
R ząd w spiera na autorycie N aczelne­
go W odza, który spew nością jaknaj- 
dalej stoi od w szelkich tajnych kon- 
spiracyj. W idać w ięc, jak fałszyw e  
opinie w  tej spraw ie w ypow iadają lu  
dzie o najlepszych choćby intencjach  
przesłużenia się spraw ie publicznej.

To też projektow ana przez p. pos. 
B udzyńskiego ustawa będzie w zasa­
dzie pożyteczna. B rak odpow iednich  
przepisów praw nych pow oduje prze­
cież —  zaznaczył to p. prem ier Skład  
JH yski —  że w  b. zaboorze pruskim . 
^U j^Pnorzu w  Poznańskim  i na Ślą- 
m |K tnieją. legalne, jawne loże m a- 
frl^ye o znanych adresach, o zna- 

^składzie, pos ;adajace sw ój ru- 
' i nieruchom y m ajatek, a w ięc 
; B iie pro  sporu  jare. Jest rzeczą  A
ł .ą ,  że stan dotychczasow y nie po- 
■nien być nadal tolerow any pod  

B & dnvm  pozorem .
N iem niej w ątpić w ypada, czy na­

w et ustaw a antym asońska usunie  
m ożliw ość operow ania straszakiem  
z pod znaku kielni. Przypuszczać 
należy, że raczej nie. Zbyt w iele 
grup zainteresowanych jest utrzy­
m aniu istniejącej dziś w społeczeń­
stw ie psychozy „m asońskiej".

że sąd taki nie pozbaw iony byłby  
głębszego uzasadnienia, w skazują 
obiegające w prasie „Stronnictw a  
N arodow ego" i pokrew nej inform a ­
cje o liczebności i organizacji lóż m a­
sońskich. Tw ierdzi się m ianow icie, 
że ow e 11 lóż i ich 400 członków  —  
które w ym ienił w interpelacji p. pos. 
D udziński —  obejm uje tylko rejestr 
jnatonów trzech najniższych stopni 
fcd i do III w łącznie. N ie obejm uje

on zatem stopni od IV do  
Fakt jednak ustanow ienia  
szej R ady Polski św iadczy

X X X III. 
N ajw yż- 
ponoć o  

tym , że w  Polsce istnieją  także i loże  
w yższych stonni dla m asonów w yżej 
w tajem niczonych. Sa one jednak  
ściśle zakonspirow ane i poza sam ym  
faktem  ich istnienia, najm niejszy na­
w et szczegół ich składu osoboow ego, 
organizacji i działalności nie został 
przez źródła m asońskie udostępnio­
ny profanom .

O prócz lóż polskich istnieją loże 
niem ieckie i żydow skie. W  kalenda­
rzu m asońskim z r. 1929, na str. 231,

Marszałek Jegorow uwięziony
Ulowa czystka w armii sowieckiej

R yga, 26. 2.

Z M osikw v donoszą:
W szeregach w yższych oficerów  

czerw onej arm ii zarządzono drugą  
generalną czystkę. W w ojskow ych  
kołach sowieckich panują znów na ­
stroje paniczne podobne do tych, ja­
kie ogarnęły czerw oną arm ię po a- 
resztow aniu i straceniu m arszałka  
Tuchaczew skiego j szeregu genera­
łów.

GADZINOWY RAJ
P o z n a ń , 2 6 . I I .

1  z n ó w  c z a p k i k o r p o r a n c k ie  „ m ło d z ie ­

ż y  w s z e c h p o ls k ie j” w  P o z n a n iu o k r y ły  
s ię  w c z o r a j, k u  u c ie s z e  z a c ie r a ją c y c h  r ę ­

c e  w  z a c is z n y c h  g a b in e ta c h  s ta r s z y c h  p a ­

n ó w , b la s k ie m  „ b o h a te r s k ie j c h w a ły ” .

D o  z b r o d n i o b r z u c a n ia  b ło te m  p o w o ­

z u  ś p . P r e z . G . N a r u to w ic z a , d o  „ z w y ­

c ię s tw " ż y le tk i i la s k i , d o ło b u z e r s k ie j  
m a n ife s ta c j i p r z e c iw k o  a r m ii w  d n iu  1 1  
l i s to p a d a  u b . r o k u , d o  n ie d a w n e j h e c y  u -  
l ic z n e j w  W iln ie , p r z y b y ł w c z o r a js z y  
la u r  u l ic z n y c h  i w ie c o w y c h  b u r d  w  P o z ­

n a n iu .

M ło d z ie ń c y „ n a r o d o w c y ” m o g ą b y ć  
d u m n i z e  s w y c h b r a w u r o w o m a n ife s to ­

w a n y c h  u c z u ć  w o b e c  a r m ii.

B y ł „ u d a n y  w ie c ” , n a  k tó r y m  p a d a ły  
o k r z y k i p r z e c iw k o k o r p u s o w i o f ic e r s k ie ­

m u  w  ta k im  s fo r m u ło w a n iu , ż e  n ie  n a d a ­

ją  s ię d o  p o w tó r z e n ia  d r u k ie m . A  p o  
n ie m m ło d z ie ż a k a d e m ic k a g r u p a m i , 
s z c z e g ó ln ie  p o d  lo k a la m i k r z e p ią c e g o  w  
n ic h  w ia r ę  o r g a n u  i . z w . „ e n d e c ji”  w z n o ­

s i ła  o k r z y k i:  „ Ż ą d a m y  u k a r a n ia  w in n y c h  
o f ic e r ó w ” , „ N ie c h  ż y je  n a r o d o w e  W iln o "  
„ N ie c h  ż y je  S tr o n n ic tw o  N a r o d o w e ” .

N a  u l ic ę , n a  b r u k  d o m o r o s łe  ja s k ó łk i  
k ie r e ń s z c z y z n y  p r z e n o s z ą  p r ó b y  w z n ie c e ­

n ia  z a ta r g u  w ła s n e g o  p o d w ó r k a  z  je d n o ­

l i tą  p o s ta w ą  a r m ii .

R e ż y s e r ia  w c z o r a js z y c h  z a jś ć  b y ła  w y  
t r a w n a , m a n ife s ta n c i n ie  s z l i „ ła w ą , ja k  
o n g iś p a n o w ie  s z la c h ta ” , le c z  r o z p r y s k i ­

w a li s ię  n a  w id o k  p o l ic ji n a  k i lk o o s o b o -  
w e  g r u p y , w y k r z y k iw u ją c e  z e  s k a n d o w a ­

n ie m  p r z y to c z o n e  w y ż e j „ ż ą d a n ia ”  i „ w i-  
w a ty ‘\

Z n a m ie n n e  je s t to , to o z a jś c ia c h  
w c z o r a js z y c h  n a p is a ł d z iś  o r g a n  c z o ło w y  
t . z w . „ 'S tr o n n ic tw a  N a r o d o w e g o ”  w  P o ­

z n a n iu .

P r z y ta c z a m y tę  a r c y p e r f id n ą  n o ta tk ę  
w  c a ło ś c i :  •  

w dziale „Jahrbuch des deutschen  
Freim aurertum s" (R ocznik niem iec­
kiej m asonerii) czytam y, że w Polsce  
istnieje i działa 14 lóż m asońskich  
grupujących 415 członków. M asoń­
skie loże żydow skie w Polsce stano ­
w ią t. zw . „dystrykt X III“ . D ystrykt 
ten obejm uje 10 lóż i 900 członków . 
W  sum ie w ięc, na trzech niższych  
stopniach, m asoneria w Polsce gru ­
puje w 35 lożach 1.716 członków. Są  
to, jak już w spom niano, cyfry do ­
tyczące najniższych stopni i ujaw ­
nione przez sam ych m asonów . Ta­
jem niczo natom iast przedstaw ia się

O becnie przyszła kolej na drugiego  
z kolei m arszałka sow ieckiego —  Je- 
gorow a. O ficjalnie nie m a żadnych  
w iadom ości o jego losie —  pow szech  
tnie jednak tw ierdzą, że znajduje się  
on już w  w ięzieniu na Łubiance. Pra­
sa nie w spom ina  jego nazw iska, a na  
ones-dajszych uroczystościach z oka­
zji 20-1  ecia istnienia czerw onej arm ii 
m arszałka nie było.

Za praw dziwością przypuszczenia,

W  z w ią z k u  z  u w ię z ie n ie m  d w ó c h  s tu ­

d e n tó w  U n iw e r s y te tu S te fa n a B a to r e g o  
w  W iln ie  i w y s ła n ie m  ic h  d o  B e r e z y  m lo  
d z ie ż  a k a d e m ic k a  w y ż s z y c h  u c z e ln i P o z ­

n a n ia  u r z ą d z i ła  w c z o r a j , t j . w  p ią te k  w  
p o łu d n ie  w ie c  o g ó ln o  -  a k a d e m ic k i  w  G o l  
le g iu m  M in u s . N a  w ie c u  ty m  m . in . p o tę ­

p io n o o s tr o  n a p a ś ć p o s ła n k i P e łc z y ń ­

s k ie j , k tó r a  fa łs z y w ie  z a r z u c i ła  m ło d z ie ­

ż y n a r o d o w e j W iln a  w z n o s z e n ie o k r z y ­

k ó w  p r z e c iw  a r m ii p o ls k ie j .

P o  w ie c u  m ło d z ie ż  u d a ła  s ię  g r u p a m i 
n a  m ia s to , g d z ie k i lk a k r o tn ie  b y ła  r o z ­

p ę d z a n a  p r z e z  p o l ic ję .”

A  w ię c  w e d łu g  „ K u r ie r a  P o z n a ń s k ie ­

g o ”  n a p a s tn ic z k a  b y ła  p o s ła n k a  W . P e ł ­

c z y ń s k a . C y w iń s k i i  s p r a w a  „ D z ie n n ik a  
W ile ń s k ie g o ”  d la  n ic h  n ie i s tn ie ją . A -  
w a n tu r y  u l ic z n e  m ło d y c h  e n d e k ó w  w  W il  
n ie  te ż n ie  s ą  z n a n e  m ło d z ie ż y  e n d e c k ie j  
w  P o z n a n iu .

B e z c z e ln o ś c ią z a ś je s t u z a s a d n ie n ie  
ty c h  b u r d  ty m , ż e p o s ła n k a  P e łc z y ń s k a  
„ fa łs z y w ie z a r z u c i ła m ło d z ie ż y W iln a  
w z n o s z e n ie  o k r z y k ó w  p r z e c iw  a r m ii p o l ­

s k ie j" , s k o r o  w  P o z n a n iu  g r u p k i m ło k o ­

s ó w  „ ż ą d a ły  u k a r a n ia  w in n y c h  o f ic e r ó w  
w  W iln ie ” , a  t r e ś ć  o k r z y k ó w  p r z e c iw  k o r  
p u s o w i o f ic e r s k ie m u , ja k ie  p a d a ły  w  C o l­

le g iu m  M in u s  n ie  n a d a ją  s ię  d o  p o w tó ­

r z e n ia .

C z y  z n a jd z ie  k to ś  s ło w a  m o c n ie js z e g o  
p o tę p ie n ia  d la  ła jd a c tw a  i p lu g a s tw a  p e r  
f id i i , ja k a  p o s łu g u je  s ię  e n d e c ja  w  p o p y ­

c h a n iu  s z tu b a k ó w  w  k o r p o r a n c k ic h  c z a p  
k a c h  d o  k o n f lik tó w  z  a r m ia  n a r o d o w ą , i  
d o  p o d s y c a n ia  d u c h a  n ie p o k o ju  w  s p o łe ­

c z e ń s tw ie  p r z e z  ta k  r e d a g o w a n e  u lo tk i?

„ P ła z y  w  s k o r u p ie "  —  u s i łu ją  w z b i ­

ja ć  s ię  n a  p o w ie r z c h n ię  n a s z e g o  ż y c ia  p o ­

l i ty c z n e g o .

P r y s n ą ć  je d n a k  b ę d ą  m u s ia ły , ja k  b a ń  
k i , n a p o tk a w s z y  n ie w z r u s z o n y  g J a z  p o e ta  
w y  z d r o w o  m y ś lą c e j o p in ii .  

spraw a stopni w yższych, kieniją- 
cych m asonerią oraz organizacjam i, 
pozostającym i pod jej w pływem . C y­
fry i szczegóły, dotyczące działalno­
ści w yższej połowy m asonerii, jej 
szczvtow organizacyjnych, są nie­
znane. W  każdym bądź razie jest 
rzeczą zupełnie pew ną że zarówno  
„N ajw yższa  R ada Polski R ytu Szkoc­
kiego D aw nego i U znanego", jak „N a  
rodow a W ielka Loża Polski" — są  
tylko najwyższym i w ładzam i adm i­
nistracyjnym i polskich lóż sym bc-

(C iąg dalszy na str. 2-giej)

iż Jegorow  został uw ięziony przem a­
w ia aresztow anie gen. lukowa, szefa  
sztabu Jegorowa i płk. K lim owa, oso>  
bistegn adiutanta m arszałka, jak rów  
nież jego bliskiego w spółpracownika 
m jr. Śzw eryńskiego.

C zystka nie ograniczyła się tylko  
do m arszałka Jegorow a i jego oto­
czenia. W  w ięzieniu G . P. U . w M iń­
sku został kom endant okręgu m iń­
skiego gen. B ielów , w ybrany ostatnio  
do parlam entu sow ieckiego, a w  Le­
ningradzie zarządzono areszt dom o­
w y w obec dow ódcy okręgu gen. D y- 
benki. Jednocześnie w obu okręgach  
„znikło" kilkanaście m łodszych ofi­
cerów , bliskich w spłpracow ników  
dow ódców .

N ow a fala czystki jest następ ­
stwem  trw ającego od śm ierci w iceko- 
m isarza w ojny G awarnika tarcia m ię  
dzy w yższym i oficeram i a polityczny­
m i kom isarzam i arm ii. O ficerowie  
bronili się przed rozpolitykowaniem  
w ojska, utrudniając kom isarzom  ich  
pracę agitacyjna. W yw oływ ało to  
nieustanne konflikty. G en. D ybenko  
przed paru dniam i oburzony w ykła­
dem politycznym w porze, kiedy  
m iały odbyw ać się ćw iczenia, , w y­
rzucił poprostu kom isarza politycz­
nego z koszar ośw iadczając, że . dla  
żołnierza w ażniejsze jest w yćw icze­
nie i taktyka, niż znajom ość kom u ­
nistycznych teoryj. M im o, iż jest on  
zasłużonym dow ódcą, zaw ieszono go  
w czynnościach i zarządzono areszt 
dom ow y.

Polityczny kom isarz czerw onej ar 
m ii M echlis zw rócił się ze skargą do  
Stalina na sabotow anie jego prac w  
w ojsku. Poparł go gorąco szef G . P. 
U . Jeżów. M arszałek W oroszyłow  nie  
um iał się przeciwstawić ich żąda­
niom , ani obronić sw oich podw ład­
nych. Stalin „w padł w w ściekłość, 
jak opow iadają sobie w M oskw ie i 
udzielił M echlisowi daleko idących  
pełnom ocnictw , które ten w raz z kom . 
Jeżow em odpow iednio w ykorzystał, 
zarządzając aresztow ania w yższych, 
dow ódców i oficerów.

G en. Pershing um iere|qcy

W aszyngton, 26. 2. (PA T).
Stan zdrow ia Pershinga uległ pogorsze­

niu. C hory generał osłabł, w obec czego za­
stosow ano tlen.

Z  San A ntonio  w  Texas, na polecenie de­
partam entu w ojny, przybył do  łoża chorego  
dow ódca 8 korpusu arm ii, gen, H erbert 
B ress,



Str. BAI N iedziela, dnia 27 lutego 1931 r. Nr. 47

Walka z masonerią
(Dokończenie ze strony i-ej).

licznych. Ponad nim i istnieją, orga­
nizacje w yższe, zupełnie nieznane, z  
ukrycia w pływ ające nieraz w  bardzo  
w ielkim  stopniu na bieg naszego ży- 
cią politycznego.

. Tak w yw odzi prasa endecka i kon  
serw atyw na —  zapew ne nie bez o- 
kreślonego celu. C hodzi m ianow icie  
o w skazanie, że m im o takich czy in ­
nych ustaleń parlam entarnych m a­
soneria istnieć będzie nadal. Jakżeż 
m ożna bow iem  drogą ustaw odaw czy  
dobrać się do ludzi nieznanych, dzia- 
łajycych tajni ’e, bez jakiegokolw iek 
śladu istotnego oblicza zam askow a ­
nych? O czyw istym  jest, że ugrupow a­
nia t. zw . „praw icow e** i nadal będą  
głosić krucjatę przeciw m asonerii. 
Przyczym , to chyba jasne, dla w zglę­
dów taktycznych identyfikować się 
będzie —  jak dotychczas —  ow y m a­
sonerię z nieokreślony bliżej „góry “ 
obozu pom ajow ego.

Tym czasem w łaśnie gruntow ne 
rozbicie w pływ ów tajnych lóż —  jak  
słusznie zaznacza pew ien pow ażny  
organ stołeczny —  m ożliw e jest tyl­
ko  przez zw alczanie dążeń m asonerii. 
W iadom o, że czynniki m asońskie za  
w szelky cenę pragny  naw rotu do sto­
sunków  z przed m aja 1926 roku. W ia  
dom o też, że w identycznym kierun­
ku zdąża (a przynajm niej do tego  
prow adzi) polityka ow ych ugrupo ­
w ań praw icow ych: ortodoksyjnej en ­
decji i jej oenerow skich frond oraz  
Lew iatano - K onserw y. W nioski na­
suw ają się chyba sam e.

R easum ujem y. D la zw alczenia  
nasonerii nie w ystarczy ustaw ow e  
akazy. A le też szkodzi uczciw em u  

staw ianiu spraw y niepow ażne szer­
m ow anie frazesam i o w szechw ładzy  
ow ej m afii. B y zdławić bez reszty za  
końspifów ane ośrodki obcych agen­
tur, trzeba natom iast w ypow iedzieć  
bezw zględny w alkę tym  czynnikom  
które św iadom ie czy nieśw iadom ie i- 
dy na rękę planom m asonerii. (X )

CCff/I

Endeckie oszczerstwa

C zasopism o „Społem " w  nr. 4 z dnia 25  
lutego  br. zam ieszcza artykuł, w  którym  po­
lem izuje z artykułem „Socjahści do spółki 
z U kraińcam i chcą opanow ać gosoodarczo  
M ałopolskę W schodnią", drukow anym w  
dzienniku „Słow o N arodow e" w e Lw ow ie, 
organie tam tejszym  t. zw . „Stronnictw a N a­
rodow ego".

A utor artykułu pisze m . in .: „N ie m am y  
zam iaru zajm ow ać się tą brutalną w  sw ojei 
gw ałtow ności napaścią, jesteśm y już bow iem  
aż nadto otrzaskani z tą sw oistą m etodą o- 
szałam iania przeciw ników  w rzaskiem ".

„Polem izow ać m ożem y tylko z ludźm i 
dobrej w iary, której w tym  w ypadku nie 
znajdu :em y". N astęonie autor zaznacza, iż 
m im o w szystko czu ’e się zm uszony w yjaś­
nić pew ne nazbyt już pogm atw ane i znie­
kształcone spraw y i pisze; „N a w ieś m ało­
polską, jak na każdą inną w ieś polską, pój­
dziem y tyłka dlatego, że nas tam  coraz na­
tarczyw iej w zyw ają, ale i dlatego, że tam  
jesteśm y istotnie potrzebni — w  okresie, 
gdy coraz w iększv odsetek  ludności siedzą- 
cei na karłow atych gospodarstw ach lub bez  
rolnej, m usi kupow ać niem al w szystko to , 
co jej jest do w yźrw ienia potrzebne. N ie  
o w ykw intne m ydełka i konserw y tam  cho­
dzi, ale na razie o przedm ioty najcodzien- 
niejs^ego użytku".

„Że przy tej sposobności ucierpieć m ogą  
interesy pryw atnego handlu, to pew na, nie  
czujem y się iednak  pow ołani do ich obrony, 
ani do roztkliw iania się nad nim i, skoro u- 
w aźam v tę form ę rozdziału za zbyt koszto­
w ną i zbędną. Że ucierpią tylko  polscy kup ­
cy, interesy zaś kupców żydow skich będą  
przez nas chronione —  to  bzdura, na którą  
szkoda słów . M y spółdzielcy nie jesteśm y  
bojow ym i antysem itam i, rozbijającym i skle­
py i głow y żydow skie, ale doprow adziliśm y  
do zam knięcia w ięcej sklepów  żydow skich, 
niż w szystkie „Słow a N arodow e" z ich w rza  
skliw ą i ludożerczą  propagandą” .

. „Żałośnie hum orystycznym  jest pomawia 
nie „Społem " o. kum anie się z U kraińcam i 
dla oddania M ałopolski W schodniej w  nie­
w olę żydow ską. O układach z U kraińcam i 
dow iem y się zapew ne od „Słow a N arodo ­
w ego" na rozpraw ie sądow ej".

Tak w  rzeczow ym  w yjaśnieniu organu  
spółdzielców przedstaw ia się oszczercza  
kam pania endecji przeciw  realnem u „podci^  
ganiu  Polski w zw yż". Tak  ow i „narodow cy"  
zw alczają patriotyczny czyn w zm agania sił 

. polskości na kresach —  jeśli czyn ten nie  
m a, bo m ieć nie m oże —  partyjnego stem ­
pla t. zw . „Stronnictw a N arodow ego".

Znamy aż nadto dobrze takie postępo­
wanie endecji nie tylko z teeecu MałopoMd 
Wschodniej.

W h  mdini okrm pośkiigo 0.11
D zisiaj odbyło się w Poznaniu w  se­

kretariacie O bozu Zjednoczenia N arodo­

w ego przy W ałach Leszczyńskiego 2 posie­

dzenie prezydium okręgu poznańskiego. 

Przedm iotem  obrad  prezydium  był plan  pra­

Wynihl wyborów w Eslonil
Przygniata’ace zwyc'estwo „Frontu Narodowego"

Tallin, 26. 2. (PAT).

W czoraj zakończyły się. w ybory do  
parlam entu estońskiego. W ybory od ­
były  się w  całkow itym  spokoju. Frek  
w encja głosujących obliczana jest 
przeciętnie na 70 procent w e w siach  
i na 60 proc, w  m iastach.

D otychczasow e rezultaty są na­
stępujące: na ogólną liczbę 80 m an­
datów  —  60 uzyskał „Front N arodo­
w y 4* a 19 inne ugrupow ania (brak  
jeszcze jednego m andatu).

W szyscy m inistrow ie, którzy kan  
dydow ali z „Frontu N arodow ego** a  
m ianow icie m inister gospodarstw a  
Selter, rolnictw a Tupits, kom unika­

Po plebiscycie w Rumunii
Nowa konjtytut|a weMrie w życie w dniu jutrzejszym

B ukareszt, 26. 2. (PA T).

W szystkie pism a rum uńskie przynoszą  

na czołow ych m iejscach obszerne spraw oz­

dania z przebiegu plebiscytu, podkreślając  

doniosłe znaczenie osiągniętego w yniku, 

który w edług obliczeń nieoficjalnych w yra­

ża się w  następujących  cyfrach: 4.649.163 o- 

byw ateli upraw nionych do głosow ania, z te­

go głosow ało 4.300.723, a w ięc 92,51 proc. 

C yfra ta zostnła osiągnięta po raz pierw szy  

w R um unii. D otychczas rekord udziału w  

głosow aniu osiągnęły w ybory parlam entar­

ne w  roku 1928 z 77,37 proc. N atom iast w  

ostatnich w yborach parlam entarnych w  gru  

dniu 1937 r. staw iło się do głosow ania za­

ledw ie 66,07 proc, obyw ateli, posiadających  

oraw o głosow ania. Za konstytucją oddano  

1.295.350 głosów , co reprezentuje 99  87 pro ­

cent ogólnej liczby głosujących. Przeciw  

konstytucji w ypow iedziało się 5413 obyw a­

Komin liryczny runął no tnbrykc
Wstrząsająca katastrofa w Łodzi

Łódź, 26. 2. (PA T)-

W  driu w czorajszym na terenie 
fabryki J. Lohrera zaw alił się kom in  
fabryczny. G órna część 32 m etrow e­
go kom ina runęła częściow o  na przy ­
legły budynek kotłow ni, częściow o  
zaś na budynek l-piętrow v za’°ty  
przez suszarnię i w ykonalnię. W  fa­
bryce w chw ili katastrofy zatrudnio­
nych było 140 robotników . G ruzv w a­
lącego się kom ina przebiły dach ko ­
tłow ni niszczęc częściow o urządze­
nia, w suszam i padające zw ały ce­
gieł przebiły dach i spow odow ały  
zaw alenie się stropu pierw szego pię­
tra, który  w raz z m aszynam i runął na  
parter. W  suszam i z pod gruzów  
w ydobyto ciężko ranne robotnice A - 
polonię R ustow ą i Franciszkę B łaże­
jew ską.

R ustow a w drodze do szpitala  
zm arła. B łażejew ską um ieszczono w  
szpitalu. Poza tym jedna robotnica 
i urzędnik fabryki odnieśli lżejsze o- 
brażenią, na m iejsce katastrofy przy  
były w ładze, oraz kom isje śledcza i 
techniczna.

Jak się dow iadujem y, kom in w znie ognia w ydobyto zw ęglone zw łoki 4 lotni- 

siony kilkanaście lat ’tem u do w yso- ków . Piąty  z pasażerów  sam olotu nie został 

kości 24 m etrów , został podw yższony  odnaleziony.

Napad tłumu na więzienie
3 zabitych i 14 rannych w starciu z wolikiem

Buenos Aires, 26. 2. (PAT).

D onoszą tu z M eksyku, że m ieszkańcy  

m iasta Tiujuana, w  przekonaniu, że w  w ię­

zieniu  m iejscow ym  znajduje się aresztow any  

żołnierz .oskarżony o zam ordow anie 8-Iet- 

niej dziewczynki Olgi Camacho, napadli na 

więzienie, usiłując je podpaliń, celem doko­

nania sanywydu na osobie oskarżonego. 

cy na najbliższą przyszłość. W  najbliższym  

czasie pow ołana zostanie R ada O kręgow a. 

Z tą chw ilą O ZN w okręgu w ielkopolskim  

w ejdzie w  okres ożyw ionej pracy organiza­

cyjnej i realizacyjnej.

cji W iitak, gospodarki społecznej 
K ask zostali w ybrani. Ponadto auto ­
m atycznie z braku kontrkandydata  
przeszedł prem ier Eenpalu. Z kan ­
dydatów w ybranych poza „Frontem  
N arodow ym ’* przeszli b. prezydenci 
państw a: Toenison, prof, fdip, oraz b. 
przew odniczący daw nego parlam entu  
Penno. Z pośród posłów w ybranych  
z poza „frontu** 3-ch należało do b. 
partii V abs (nacjonaliści), siedm iu do  
b. partii socjalistycznej i 4-ch do b. 
partii centrow ej, reszta —  bezpartyj­
ni. R ezultat w yborów oznacza duże  
zw ycięstw o „Frontu N arodow ego**, 
który otrzym ał 75 procent głosów .

teli, a w ięc 0,13 proc.

Zdarzały  się jednak  w ypadki, kiedy  oby ­

w atel głosujący przeciw ko konstytucji, do ­

w iedziaw szy się o ogólnym  w yniku, pow ra­

cali przed kom isję, prosząc o zm ianę ich  

głosu negatyw nego na pozytyw ny. U dział 

w  plebiscycie oraz przygniatająca w iększość  

głosów , oddanych za konstytucją, w prow a­

dzoną w  życie z inicjatyw y króla, uw ażane  

są za dow ód w ielkiego przyw iązania całe­

go narodu rum uńskiego  do osoby  m onarchy.

Po dokładnym  obliczeniu w yników  rząd  

na czele z prem ierem  patriarchą M ironem , 

przyjęty zostanie na specjalnej audiencji w  

pałacu, podczas której zakom unikuje kró ­

low i urzędow e w yniki plebiscytu, po czym  

now a konstytucja zostanie usankcjonow ana  

i opublikow ana w dzienniku urzędow ym . 

O publikow anie konstytucji oczekiw ane jest 

dziś, lub najdalej w  najbliższą niedzielę.

do 32 m etrów . Ta w łaśnie nadbu
dów ka runęła.

Fabrvka została uniem chom iona  
z pow odu zniszczenia kotłow ni. 140  
robotników  zostało bez pracy.

Król Leopold w Sztokholmie

B ruksela, 26, 2. (PA T).

K ról Leopold udał się w czoraj w ieczo­

rem  do Sztokholm u, aby w ziąć udział w  u- 

roczystościąch z okazji 70 rocznicy urodzin  

sw ego teścia księcia K arola szw edzkiego. 

K ról Leopold zabaw i w  Sztokholm ie około 

tygodnia. . .. .

Spłonął samolot z zU 2:ą
Tours, 26. 2. (PAT)-

W czoraj w ieczorem  dw um otorow y sam o­

lot w ojskow y uległ katastrofie, rozbijając  

się o zabudow ania farm y SL Laurent pod  

C hateau  R enault. Sam olot, rozbijając się, sta  

nął w  płom ieniach, a rozlana benzyna zapa­

liła zabudow ania gospodarskie. Trzech far­

m erów  z trudem  zdołano uratow ać z płoną­

cego budynku. Z pod gruzów  po ugaszeniu

W ięźniow ie I strażnicy w ięzienia uratow ali 

się ucieczką.

W ezw any na pom oc oddział w ojska w o ­

bec groźnej postaw y zajętej przez tłum , zło­

żony z około 2000 osób, m usiał zrobić uży ­

tek > broni palnej, przy czym 3 osoby zgi­

nęły a 14 zostało rannyeb.

Nominacja lorda Halifaxa
Londyn, 26. 2. (PAT)

O ficjalnie opublikow ano nom inację  
lorda H alifaxa na m inistra, zaś lorda 
B utlera na w icem inistra spraw  zagrani­
cznych.

Odwet za Formozą
Tokio, 26. 2. (PAT).

A gencja D om ei donosi: M orskie lotnic­

tw o japońskie dokonało w czoraj nalotu w 
prow inqi K w antung, na m iasto N anyung, 

gdzie zbom bardow ało lotnisko.
Lotnicy japońscy zbom bardow ali w czo­

raj rów nież objekty  kolejow e i chińskie lot­

niska w  m iejscow ościach: Szuszou, Fuszou, 

Sznagszou, A m oy, Y uszang i Liszui, w  pro ­

w incji K w antung.

Rozbił slą samolot Hwsta
Londyn, 26. 2. (PAT).

Sam olot pryw atny, należący do znanego  
w ydaw cy  H earsta, rozbił się w e m gle, w  od ­

ległości 225 km . od  Lon  A ngeles pod St. Lo­

uis. Sam olot w iózł zaproszonych z H olly­

w ood gości. Pilot oraz dw aj pasażerow ie zo  

stali zabici, trzeci zaś pasażer odniósł bar­

dzo ciężkie obrażenia.

Na wiJnoKręgu

politycznym

W  d a l s z y m  c i ą g u  n a p ł y w a j ą  z  c a ł e g o  
k r a j u  w i a d o m o ś c i  o  l i c z n y c h ,  u r o c z y s t y c h  
z e b r a n i a c h  w  p i e r w s z ą  r o c z n i c e  0 .  Z .  N .

*
W  p i ą t e k  p o d a n o  d o  w i a d o m o ś c i  p r a ­

s y ,  z e  g ł o ś n a  s p r a w a  m i e d z y  p o s ł e m  Z a -  
k l i k ą  a  K a m i ń s k i m  z o s t a ł a  z l i k w i d o w a n a  

h o n o r o w o  d l a  o b u  s t r o n .

♦ ♦ •

W  n a j b l i ż s z y c h  d n i a c h  w y j d z i e  p i e r w  
s z a  b r o s z u r a  p r o p a g a n d o w a  Z .  M .  P . ,  k t ó  
r a  z a w i e r a ć  b e d z i e  z a s a d y  p r o g r a m o w e  
z w i ą z k u . W  b r o s z u r z e  z n a j d z i e  s i ę  d e ­

k l a r a c j a  K i e r o w n i k a  G ł ó w n e g o  Z . M . P .  
p . J . R u t k o w s k i e g o ,  p t . „ W a l k a  o  P r z e ­

ł o m ” .

S p e c j a l n a  k o m i s j a  w  M i n i s t e r s t w i e  W . 
R . i  0 .  P .  r o z p a t r u j e  o b e c n i e  s p r a w ę  o d -  
s ł u g i w a n i a  p o w s z e c h n e j  s ł u ż b y  w o j s k o ­

w e j  p r z e z  m ł o d z i e ż ,  k o ń c z ą c ą  s z k o ł y  ś r e ­

d n i e . J u ż  p o d  k o n i e c  b . r o k u  s z k o l n e g o  
w y j d z i e  r o z p o r z ą d z e n i e , n a  m o c y  k t ó r e g o  
w s z y s c y  m ł o d z i e ń c y , k o ń c z ą c y  z a k ł a d y  
n a u k o w e  t y p u  ś r e d n i e g o ,  p r z e d  w s t ą p i e ­

n i e m  n a  s t u d i a  w y ż s z e ,  b ę d ą  m u s i e l i  o d ­

b y w a ć  s ł u ż b ę  w o j s k o w ą .

W  t e n  s p o s ó b  w  p r z y s z ł y m  r o k u  a k a ­

d e m i c k i m  i l o ś ć  s ł u c h a c z ó w  I - g o  r o k * 1  s t u ­

d i ó w  n a  w s z y s t k i c h  u c z e l n i a c h  b ę d z i e  
z n a c z n i e  u s z c z u p l o n a .

• w•
P r z e d  k o n g r e s e m  S t r o n n i c t w a  L u d o ­

w e g o  z a r y s o w u j ą  s i ę  w y r a ź n i e  d w a  k i e ­

r u n k i  w  t y m  s t r o n n i c t w i e . J e d e n  r e p r e ­

z e n t u j e  m ł o d z i e ż  i  i d z i e  k u  n a w i ą z a n i u  
b l i ż s z e j  w s p ó ł p r a c y  z  r u c h e m  s o c j a l i s t y ­

c z n y m , n a t o m i a s t d r u g i r e p r e z e n t u j ą  
b l i ż s i w s p ó ł p r a c o w n i c y  W i t o s a , k t ó r z y  
d o ż ą  d o  z a c h o w a n i a  s a m o d z i e l n o ś c i  S t r .  
L u d o w e g o , T e j  o r i e n t a c j i  j e s t  i  s a m  p r e ­

z e s  W i t o s , k t ó r y  w e  w s z y s t k i c h  p o s u n i ę ­

c i a c h  t a k t y c z n y c h  c h c e  m i e ć  w  p r z y s z ł o ­

ś c i  w o l n ą  r ę k ę . K o n g r e s  S t r o n n i c t w a  L u  
d o w e g o  w  p o w z i ę t y c h  u c h w a ł a c h  w y j a ś n i  
c a ł k o w i c i e  s y t u a c j ę .

W o b e c  z a m k n i ę t e g o  c h a r a k ł e ^ ^ ^ ^ ^  

g r e s u  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o ,  <

p o h m ę r o n y  w y ł ą c z n i e  w e w n ę t r z n y ^ ^ ^  

w o r n  s t r o n n i c t w a , n i e  b ę d z i e  
p r z e m ó w i e ń  o f i c j a l n y c h  z e  s t r o n y  .?BH| 
j a ź n i o n y c h  s t r o n n i c t w  c z y  t e ż  “

c y j . K o n g r e s  w i t a ć  b ę d z i e  o f i c j a l n i e j ^  . 
o k  p r z e d s t a w i c i e l  „ W i c ? ' ,  p r e z e s  z a r z ą l n Ę  

g ł ó w n e g o , p .  D o m a ń s k i .

• •  
a

W  G d a ń s k u  k u r s u j ą  p o g ł o s k i ,  j a k o b y  
w  m i e j s c e  k s .  b i s k u p a  0 ‘ R o u r k e  m i a ł  z o ­

s t a ć  b i s k u p e m  w  G d a ń s k u  k s . p r a ł a t  S a ­

w i c k i , p r o f e s o r  S e m i n a r i u m  D u c h o w n e ­

g o  w  P e l p l i n i e ,  a u t o r  w i e l u  d z i e l  z  z a k r e ­

s u  f i l o z o f i i .

’ w *
C e n t r a l a  t r a n s p o r t o w c ó w ,  o p a n o w a ł  

p r z e z  P P S . ,  d a l a  d o  s w o i c h  c z ł o n k ó w  
t e r e n i e  R z p l i t e j c h a r a k t e r y s t y c z n y  o k ó l ­

n i k . W  o k ó l n i k u  t y m  p o l e c o n o ,  b y  c z ł o n  
k a w i e  z w i ą z k u  t r a n s p o r t o w c ó w  z w a l c z a l i  
d o r o ż k a r z y  n a  p r o w i n c j i , k t ó r z y  n o s z ą  
b l a s z k i  z  n a p i s e m  „ d o r o ż k a r z  c h r z e ś c i j a n  
s k i " . Z n a c z k i  t a k i e  n o s z ą  d o r o ż k a r z e  t w ł  
n a s t ^ n u j ą o y c h  m i a s t a c h : W i l n i e , Luba  
n i e ,  P i o t r k o w i e ,  T a r n o w i e ,  C z ę s t o c h o w ^  

Mińsku Makowieckim a Skierniesoicach,1
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Zezem

„Rźeczowa" dyskusjaEDCBA

M o rżo w y „ D zien n ik B yd g o sk i” za b ra ł 
s ię  z w ła śc iw ym  so b ie h u m o rem  d o a n a ­

lizy  o sta tn ie j m o w y  sze fa  0 . Z . N . O czy ­

w ista —  m a  to b yć „ rzeczo w a d ysku sja "  
z te zam i g en . S kw a rczyń sk ieg o .

P o słu ch a jm y ted y , ja k o n a w yg lą d a .

W p ierw szym rzędzie u w yd a tn ia  
„ D zien n ik B yd g o sk i” rzeko m ą sp rzecz­

n o ść p o m ięd zy s to su n k iem  d o sp o łeczeń ­

s tw a p ik . K o ca i g en . S kw a rczyń sk ieg o . 
P isze m ia n o w icie :

.„ „ B ó żn ica  je st zn a m ien n a . P u łko w n ik  
K o c m ó w ił o d ło n ia ch czystych , rze te l­

n ych a b ra tn ich , k tó re p o w in n y p o n a d  
p lo ta m i u ch w yc ić w sp ó ln ie za ła ń cu ch .  
‘N ieste ty , p o n iew a ż ta  w sp ó ln o ta , to z jed ­

n o czen ie w ysiłkó w  m ia ło  s ię  d o ko na ć  n ie  
ra zem , lecz o b o k , n ic z teg o n ie  w yszło i 
„ ko n so lid a c ja” s ię ro zlec ia ła .

D ziś g en . S kw a rczyń sk i d o  n iko go  n ie  
W yciąc /a „ p o n a d p ła ta m i" rą k , lecz sp o ­

za  p ło tu  p o u cza tych , co są „ sp o za o b o - 
zu (\ p ro szą c , b y  m u  n ie  p rzyczep ia n o  e ty  
k ie łk i, lecz b y „ rzeczo w o o cen ia n o ra c jo ­

n a ln o ść rzu co n ych m yśli i te zom  O zo n u  
p rzec iw sta w ia ć  w ła sn e te zy” .

C ó ż za p erfid n a „ n a iw n o ść” ! 'W ięc  
za w sze szefo w ie 0 . Z . N . m a ją  ty lko za ­

p ra sza ć w szystk ich d o w sp ó łp ra cy? M a ­

ją o czekiw a ć p rzych yln o ści za ja d łych  
p a rty jn ikó w  w n ieog ra n iczo no ść? N ie  
n eg o  ro zgra n iczen ia  n a  lu d zi, w sp ó ld zia - 
n eg o  ro zg ra n iczen ia  n a  lu d zi, w sp ó ld iza - 
ła ją cych z o b o zem  ko n so lid a c ji n a ro d o ­

w ej i lu d zie s to ją cych  n a  u b o czu ? O d ­

p o w ied ź ch yb a  zb ędn a .

A le o rg a n „ F ro n tu M o rges ” je s t ta k  
d a lece ła ska w , że  jed n a k  g o d zi s ię „ p o d y ­

sku to w a ć" z te za m i g en . .S kw a rczyń sk ie ­

g o . A  ja k to ro b i? P rzyzn a ,je  ra c ję  ka ż ­

d e jtez ie , w ska zu jąc ty lko  n a  fa k t, że je j 
treść n ie zn a jd u je p e łn eg o o d b ic ia w  
p ra ktyce a lb o te ż je s t zg o ła b ezsp o rn a . 
N ie ch ce w ied zieć , że  w ed le tych te z m a  
S ię n o rm o w a ć ' życ ie w P a ń stw ie —  a  
w ięc  likw id o w a ć w sze lk ie  o d ch y len ia . B ó - 
w n o cześn ie za ś w ysu w a ta k i o t w ła sn y  
p ro g ra m ;

’■ „ T eza p ierw sza : W o jsko w i p o św ięca ­

ją s ię ty lko sp ra w o w  w o jsko w ym !

T ezy d a lsze d la .cyw iló w :

‘ ‘F a ch o w cy n a k iero w n icze s ta no w i­

ska !. P recz z w szelką p ro tekc ją i e litą :  
n ie w o lno z P o lsk i żyć , trzeb a żyć d la  
P o lski.  . .

N ie p rzezyw a ć „ d o b rem p a ń stw a "  
p  ryw a  ty u  p rzy  w ile jo w a n ych .

P recz z c iu ra m i! A n i d w u d zies tu  
g ro szy , w  zęb y i w o n !

Z  ka żdeg o  g ro sza zd a w a ć ra ch u n ek . 
N iech że p rzym u so w o za czn ie s ię w resz ­

c ie to su row e życ ie !”

M im o ca lko 'W ite j zg o d y n a te o g ó ln i­

k i tru d n o za ch ow a ć p rzeko n a n ie , a b y  
m ia ły o n e s ta no w ić zręb y p ro g ra m u  
„ p o d cią g a n ia P o lsk i w zw yż” n a  p o lu  g o ­

sp o d a rczym ,, sp o łeczn ym czy ku ltu ra l-  
n ym . T ru dn o  —  p rzy n a jlep szych ch ę ­

c ia ch p o w a żn eg o p o tra k to w a n ia o w ej o - 
p o zycy jń e j p o sta w y —  p rzyzn a ć , że  
ro zsą d n i a  u czciw i lu d zie  m o g ą  ta k u sta ­

la ć ko n kretn e w ytyczn e d la  u su w a nia  b lę  
d ó w  czy n ied o c ią g n ięć p ro g ra m o w ych .

I  jed n o  je s t w  tym  w szystk im  zn am ien ­

n e . Z n a m ien n a je s t o w a „ rzeczo w o ść” , 
k tó rą za ja d li p a rty jn icy firm u ją s ię w  
w a lęe z o b o ze ty Z jed n oczen ia  N a ro d o w e ­

g o . V o x .

Szeft 
nowych samolotów

przywiozą „Piłsudski1* i „Batory*
W początkach marca i kwietnia 

nadejdą do Gdyni nowe 12-osohofwe 
samoloty komunikacyjne typu „Lock- 
head - Electra", które Polskie Linie 
Lotnicze „Lot“ zakupiły w Stanach 
Zjednoczonych. Samoloty w liczbie 
sześciu sprowadzone zostaną na mo­
torowcach transatlantyckich „Pił­
sudski" i „Batory".

Zjazd związku 

uzdrowisk polskich
W  dniach od 6 do 9 kwietnia r. b. 

odbędzie się w Warszawie walny  
zjazd członków Związku oraz posie­
dzenia zarządu.

Wobec upływu w roku bieżącym  
kodencji obecnego zarządu, na zje­
ździć dokonany zostanie wybór 18 
członków zarządu Związku Uzdro­
wisk Polskich na następne 3 lata.

zupełniej prywatnym, zbyt żywo jeszcze w  
pamięci społeczeństwa wielu krajów euro­
pejskich stoją jego zasługi na polu niesienia 
pomocy znękanym wojną dorosłym i dzie­
ciom, ażeby nie przyjąć szlachetnego dobro­
czyńcy tak, jak na to w pełni zasłużył swą 
słynną akcją charytatywną.

Jak się dowiaduje Agencja „Iskra**, b. 
prezydent Hoover przybędzie w dniu 10 
marca rb. do Poznania, gdzie uroczystość 
na jego cześć organizuje Uniwersytet Po­
znański, którego b. prezydent Hoover jest 
doktorem honoris causa.

Dzień 11 marca spędzi b. prezydent Hoo­
ver w Krakowie, gdzie nadane mu będzie 
obywatelstwo honorowe królewskiej stoli­
cy Rzeczypospolitej.

Do Warszawy przybędzie b. prezydent 
Hoover w dniu 12 marca i pozostanie do

EDEN - CHAMBERLAIN
Premier zwycięzca w pojedynku z ministrem spraw zagranicznych

których kołach partii konserwatywnej byli 
również zwolennicy linii Edena, to taktyka  
Labour Party utrudniła im sytuację i un:e- 
możliwiła jawne wystąpienie przeciw poli­
tyce premiera, Głosowali więc razem z 
większością partii konserwatywnej za pre­
mierem i rządem.

Min, Eden był, jak wiadomo, przeciw­
nikiem wszczynania obecnie rokowań z Wło 
chami. Premier Chamberlain uważał nato­
miast doprowadzeni do porozumienia z

' *oznań, 26, 2.
Dymisja mm, Edena i towarzyszące jej 

okoliczności przyćmiły nawet wrażenie mo­
wy kanclerza Hitlera. Oto, co spostrzega się 
przy przerzucaniu prasy międzynarodowej 
z ostatnich dni!

Dymisja dotychczasowego brytyjskiego 
ministra spraw zagranicznych rzeczywiście 
zasługuje z wielu względów na uwagę. Ilu­
struje ona bowiem znakomicie fakt, iż poli­
tyka angielska, która odgrywa tak wielką

P-K-O
PEWNOŚĆ • ZAUFANIE

CENTRALA: WARSZAWA, JASNA 9 

ODDZIAŁY: KATOWICE, KRAKÓW. LWÓW. ŁÓDŹ. POZNAŃ, WILNO 
r

udziela pożyczek
na zastaw papierów państwowych 
komunalnych i hipotecznych 
notowanych na giełdach krajowych 
oraz akcyj Banku Polskiego

Informacje w Centrali PKO-*-* Biuro Pożyczek Lombardowych 

oraz w Oddziałach * Działy Bankowe

rolę w ogólnym układzie sił i stosunków eu­
ropejskich i światowych, stanęła ostatnio  
przed koniecznością powzięcia decyzji co 
do dalszego kierunku swych wysiłków i że 
poglądy min. Edena i premiera Chamber­
laina nie były na ten temat zgodne. Na czym  
te różnice polegały, nie było tajemnicą. Roz­
świetliła je do końca dwudniowa debata w 
Izbie Gmin, którą zainaugurowały przemó­
wienia obydwóch głównych „aktorów" —  
Edena i Chamberlaina, a zakończyło głoso­
wanie nad votum nieufności, zgłoszonym  
przez opozycję socjalistyczną (Labour Par­
ty), Wniosek o votum nieufności został 
znaczną większością odrzucony. Jeśli w  nie-

Herbert C. Hoover w Polsce

Rzymem za jedno z najważniejszych zadań 
polityki brytyjskiej. Sądził też, że nie nale­
ży z tym dłużej zwlekać skoro Włochy 
okazują gotowość do rokowań. Premier nie 
od dziś zresztą reprezentował tę tezę. —  
Przypomnieć trzeba, że już latem, w dwa 
miesiące po objęciu przez Chamberlaina 
stanowiska premira po Baldwinie, nastą­
piła głośna wymiana listów między nim a 
Mussolinim i że już wówczas miało dojść 
do rokowań angielsko - włoskich. Jak się 
okazuje obecnie, już wówczas zarysowała 
się między Edenem a Chamberlainem róź- 
nića zdań i minister spraw zagranicznych 
był bardzo niezadowolony z inicjatywy no-

Warszawa, 26. 2, (ISKRA), 
Przybywającemu do Polski w dniu 10-go 

marca rb. znakomitemu politykowi i dzia­
łaczowi społecznemu amerykańskiemu, b, 
prezydentowi Herbertowi Hooverowi przy­
gotowuje społeczeństwo polskie serdeczne 
przyjęcie. Mimo, iż b, prezydent Hoover od­
bywa podróż po Europie w charakterze naj­

wieczora dnia 13, poczem odjedzie do Fin­
landii, zaproszony przez prezydenta repu­
bliki finlandżknej p. Kallio,

Program pobytu b, prezydenta Hoovera 
w Warszawie opracowany będzie w ciągu 
nadchodzącego tygodnia przez specjalny ko 
mitel obywatelski. Przewidywane jest m. in. 
przyjęce znakomitego gościa amerykańskie­
go przez najwyższe polskie czynniki pań­
stwowe,

Herbert Clark Hoover, ur. w roku 1874, 
z wykształcenia inżynier, odgrywał od 
wczesnej młodości wybitną rolę w przemy­
śle amerykańskim i w partii republikań­
skiej. Organizował szereg zakładów meta­
lurgicznych amerykańskich w państwach 
Europy, Azji i Afryki, Podczas wojny stanął 
na czele amerykańskiego komitetu niesienia 
pomocy dzieciom w krajach, toczących woj­
nę (American Relief Administration). W  ro­
ku 1919 przebywał przez dłuższy czas w Eu 
ropie, kierując akcją tego komitetu. Bawił 
przez pewien czas również w Polsce, W  o- 
kresie 1929 do 1933 r, był prezydentem Sta­
nów Zjednoczonych Am. Półn,, ustępując 
miejsca obecnemu prezydentowi Roosevel- 
towi.

Zniżki kolejowe przedłużone
Zapowiadaliśmy przed paroma 

dniami możliwość przedłużenia okre­
su obowiązywania zniżek kolejowych  
i tanich ryczałtów pobytowych w  
Krynicy, który, normalnie upłynąłby 
28 b. m. Jak się obecnie dowiaduje­
my, z uwagi na wyjątkowo duże po­
wodzenie tej akcji, zniżki (66 proc.) 
i tanie, ryczałtowe pobyty mają zo­
stać przedłużone na cały miesiąc ma­
rzec.

Przy sposobności przypominamy, 
że w marcu obowiązywać będą nadal 
analogiczne zniżki i udogodnienia w  
Worochcie. Wiśle, Zwardoniu, Nałę- 

wego premiera, wkraczającej na teren jego 
działalności. Eden nie był również entuzja­
stą listopadowej podróży lorda Halifaxa do 
Niemiec, zaaranżowanej przez premiera i 
grupy najbliżej niego stojących członków  
gabinetu.

Nie należy z tego wnosić jakoby Eden 
był zasadniczo przeciwny jakimkolwiek 
rozmowom, czy rokowaniom z Włochami i 
Niemcami jako państwami totalnymi, jak to 
usiłuje przedstawić lewica angielska, wiwa­
tująca obecnie na jego cześć. Niejednokrot 
nie przecież min. Eden przeciwstawił się 
koncepcjom jakichkolwiek bloków ideologi­
cznych i jeszcze niedawno w Genewie opo­
wiedział się za współpracą państw ligo­
wych z państwami nieligowymi. Nie wie­
rzył jednak, by próby porozumienia z Rzy­
mem i Berlinem mogły doprowadzić do po­
zytywnych rezultatów. Szczególnie w sto­
sunku do Rzymu przejawiał znaczną rezer­
wę. Nie mógł prawdopodobnie Mussolinie- 
mu wybaczyć porażki, jaką poniosła kie­
rowana przez niego polityka angielska w 
dobie wojny abisyńskiej. Przypomnieć tu 
trzeba, że Eden objął stanowisko, ministra 
spraw zagranicznych w grudniu 1935 r,, 
kiedy na skutek reakcji opinii angielskiej 
upadł t. zw. plan Hoare — Laval, zawie­
rający projekt kompromisowego i korzyst­
nego dla Włoch rozstrzygnięcia konfliktu 
włosko - abisyńskiego. Eden był wówczas 
przeciwnikiem tego planu, a zwolennikiem  
złamania zamiarów włoskich przy pomocy 
sankcyj, zorganizowanych przez Ligę. Poli­
tyka ta pomosła jednak przykrą porażkę 
i naraziła an szwank prestiż brytyjski. W  
dalszych zaś skutkach przyniosła definityw­
ne załamanie się genewskiego systemu zbio­
rowego bezpieczeństwa, wypowiedzenie 
przez Niemcy Locarna (Berlin wykorzystał 
konflikt angielsko - włoski na Morzu Śród­
ziemnym) i przyczyniła się do powstania osi 
Rzym —  Berlin.

Jeśli obecnie prem. Chamberlain dąży 
do porozumienia z Włochami, to czyni to 
dlatego, by zapobiec dalszym podobnym  
skutkom, a jednocześnie umożliwić Anglii 
zażegnanie napięcia w  basenie Morza Śród­
ziemnego i skupienia większej ilości uwagi 
i sił na Dalekim Wschodzie, To też choć 
Anglia „najadła się" z powodu Włoch wiele 
przykrości, pragnie puścić je w niepamięć 
i podać im dłoń do zgody. Zbiega to się z 
podobną tendencją ze strony Włoch, które 
muszą obecnie poświęcić maksimum wysił­
ku rozbudowie swego imperium kolonial­
nego w Afryce wschodniej i nie pragną 
awantur z Anglią, A może też mimo robie­
nia dobrej miny są zaniepokojone rozwojem  
wypadków w Austrii i to je skłania do szu­
kania porozumienia z Londynem,

Dotychczasowy jednak rozwój współ­
pracy włosko - niemieckiej, fakt niezerwa- 
nia jej mimo znanych wypadków w Austrii 
i wreszcie zapowiedziana na wiosnę wizyta 
Hitlera we Włoszech —  nie pozwalają snuć 
przypuszczeń, by ewentualne odprężenie i 
porozumienie Londyn — Rzym spowodo­
wało załamanie się osi Rzym  —  Berlin. Zre­
sztą Londyn szukać też będzie dróg poro­
zumień i z Berlinem. Tezą Chamberlaina 
wyraźnie postawioną przez niego w czasie 
debaty w Izbie Gmin jest bowiem szukanie 
porozumienia w gronie wszystkich czterech 
wielkich mocarstw. Zobaczymy, jaki przy­
niosą rezultat wysiłki w tym kierunku no­
wej polityki brytyjskiej, której właściwym  
kierownikiem z chwilą dymisji Edena stał 
się premier.

czowie, a także w Sławsku i Sian­
kach.

Zjazd związku 

urzędników gospodarcz.
W dniu 6 marca r. b. odbędzie się 

o godz. 11-ej w sali Związku Izb i Or- 
ganizacyj Rolniczych w Warszawie 
ul. Kopernika 30 zjazd członków  
Związku Urzędników Gospodarczych 
R. P. Związek ten święci w roku bie­
żącym 31-ą rocznicę swego istnienia. 
Zjazd rozpocznie się nabożeństwem  
w kościele św. Krzyża o godz. ib-ej.
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Jok gen. Krejci obroni Czechosłowacje
Praga, 26. 2.

C z e c h o s ło w a c k i s z e f s z ta b u  g e n e ­

ra ln e g o , g e n e ra ł L . K re jc i u d z ie l ił  
d z ie n n ik a rz o m  i p u b lic y s to m  w o jsk o ­

w y m  p ra s y  c z e c h o s ło w a c k ie j , in fo r ­

m a c ji o  ro z w o ju i s ta n ie a rm ii c z e ­
c h o s ło w a c k ie j . W y w o d o m  s z e fa  s z ta ­
b u  g e n e ra ln e g o p rz y s łu c h iw a li s ię  

p ró c z d z ie n n ik a rz y  ta k ż e g e n e ra ln y  
in s p e k to r c z s ł . s i ł z b ro jn y c h , g e n . S y -  
ro v y , s z e f f ra n c u s k ie j m is ji w o js k o ­

w e j g e n F a u c h e r , i M in is te r o b ro n y  

n a ro d o w e j F r . M a c h n ik .

„WYCHOWANIE WOJSKOWE*1
N a w s tę p ie g e n . K re jc i m ó w ił o  

„ w y c h o w a n iu w o js k o w y m -" Z n a jd u ­
je  s ię o n o  w  s ta d iu m  p rz y g o to w a ń  o  

d o w ó d z tw o  a rm ii p o ś w ię c a w ie le u -  
w a g i p rz y g o to w a n iu o ś ro d k ó w  w y ­
c h o w a n ia w o js k o w e g o . N a p o c z ą tk u  
s ty c z n ia o d k o m e n d e ro w a n o d o  p o ­
s z c z e g ó ln y c h  k o rp u s ó w i o k rę g ó w  
l ic z n y c h o f ic e ró w , k tó rz y b a d a ją  
p rz y  w s p ó łp ra c y  w ła d z p o lity c z n y c h  

i in n y c h  c z y n n ik ó w  w a ru n k i m ie js c o ­

w e , a b y tw o rz o n a o rg a n iz a c ja „ w y ­
c h o w a n ia w o jsk o w e g o * * o d p o w ia d a ła  
„ w y m a g a n io m p o s z c z e g ó ln y c h k ra -  

jó w “ . C h o d z i tu  o  p o d z ia ł te ry to r ia l ­
n y  p o s z c z e g ó ln y c h g m in n a o ś ro d k i  
w y c h o w a n ia w o js k o w e g o ,, a n a liz ę  

ro z w a rs tw o w ie n ia lu d n o ś c i w e d łu g  
w ie k u  i u s ta le n ie  o d p o w ie d n ie j l ic z ­
b y  in s tru k to ró w . Z a ra z e m  w y sz u k u ­

je  s ię lo k a le i p la c e , n a  k tó ry c h  m o ­

g ły b y  b y ć  p ro w a d z o n e  z a ję c ia  s łu ż b y  

„ w y c h o w a n ia w o jsk o w e g o " .
U s ta lo n a z o s ta n ie ró w n ie ż l is ta  

s to w a rz y s z e ń , k tó ry m  p o w ie rz o n e  b ę ­

d z ie „ w y c h o w a n ie w o jsk o w e * * . O rg a ­
n iz a c je  te  b ę d ą  s k o m a so w a n e ; z re o r ­
g a n iz o w a n e  w e d łu g  w y ty c z n y c h  rz ą ­

d u .
D a le j S z e f  S z ta b u , g e n . K re jc i m ó ­

w ił o p rz y g o to w a n ia c h p rz e m y s łu  i  

ż y c ia  g o s p o d a rc z e g o  d o  o b ro n y  k ra ­
ju , a  n a s tę p n ie  o  fo r ty f ik a c ji g ra n ic .

FORTYFIKACJE CZECHOSŁOWACJI.
J e d n y m  z p ro b le m ó w —  m ó w ił  

g e n e ra ł K re jc i —  z a jm u ją c y c h w  
o s ta tn im  c z a s ie  o p in ię  p u b lic z n ą , je s t 

k w e s tia  z a b e z p ie c z e n ia n a s z e g o  p a ń ­
s tw a p rz e d e w e n tu a ln y m  n a ja z d e m  
w ro g a  —  p rz e z fo r ty f ik a c je .

W s p ó łc z e s n e  d z ia ła n ie w o jsk o w e  
—  m ó w ił g e n e ra ł —  o r ie n tu je  s ię w  

k ie ru n k u  p o d n ie s ie n ia ru c h liw o ś c i,  
s z y b k o ś c i i o fe n z y w n e g o p rz e b ija n ia  
s ię a rm ii. U ż y c ie s z y b k ic h , m o to m e -  

c h a n ic z n y c h  je d n o s te k je s t k o ro n ą  

ty c h  u s iło w a ń . W y d a je  s ię  p ra w d o p o -  
d o b n e m , ż e d z ia ła n ia ty c h  je d n o s te k  

n ie  b ę d z ie p o p rz e d z a ło  fo rm a ln e  w y ­
p o w ie d z e n ie w o jn y , a b y  e fe k t z a s k o ­

c z e n ia  s p e łn ił p o k ła d a n e w  n im  n a ­
d z ie je .

S z y b k i, b ru ta ln y  a ta k  ty c h  je d n o ­
s te k p rz y w s p ó łp ra c y s i ł p o w ie trz ­

n y c h , s k ie ro w a n y  n a  n a jc z u ls z e  m ie j­

s c a p a ń s tw a n ie p rz y ja c ie lsk ie g o b ę ­
d z ie m o ż e p o c z ą tk o w ą fo rm ą o p e ra -  

c y j w o je n n y c h . Z a d a n ie m  ic h  b ę d z ie  
n ie p o k ić te p rz e s trz e n ie te ry to r iu m  

n ie p rz y ja c ie ls k ie g o , n a k tó ry c h  z a ­
k łó c e n ie  n o rm a ln e g o  ro z w o ju  w p ły n ie  

n a  p rz y g o to w a n ia  p a ń s tw a  d o  o b ro ­

n y .
R e a liz a c ja  ta k  p o p ro w a d z o n e g o  a -  

ta k u  n a p a ń s tw o C z e c h o s ło w a c k ie  

m o g ła b y n a ru s z y ć z n a c z e n ie p o g o to ­
w ie  a rm ii z e  w z g lę d u  n a  p ły tk o ś ć  te ­
ry to r iu m  p a ń s tw o w e g o  i e k s p o n o w a ­
n ie m ię d z y n a ro d o w o  - p o li ty c z n e .

POMOC SOJUSZNIKÓW
N a le ż y  u ś w ia d o m ić  s o b ie  ró w n ie ż  

1 to  —  c ią g n ą ł g e n . K re jc i —  ż e w  
p ie rw s z y m  o k re s ie w o jn y , t . z n . d o  

c z a s u z m o b il iz o w a n ia p a ń s tw a n ie  
m o ż e m y  l ic z y ć n a  c z y n n ą  p o m o c  n a ­
s z y c h  s o ju s z n ik ó w  z  p o w o d u  o d le g łe ­

g o p o ło ż e n ia g e o g ra f ic z n e g o  p a ń s tw  
z a p rz y ja ź n io n y c h . T o  z n a c z y , ż e w  
k ry ty c z n y m c z a s ie p ie rw sz y c h d n i  
s k a z a n i b ę d z ie m y ty lk o n a s a m y c h  
s ie b ie  i m u s im y  b y ć  z d o ln i s a m i, b e z  

c z y je jś p o m o c y p rz e c iw s ta w ić s ię z  
p o w o d z e n ie m  ty m  p ie rw s z y m  o p e ra ­
c jo m .

N a js k u te c z n ie js z a  o b ro n ą  p rz e c iw  
ta k im  p rz e w id y w a n io m je s t w y tw o ­

rz e n ie b a r ie r , k tó re b y ły b y  w  s ta n ie  

u n ie m o ż liw ić n a ja z d s i ł n ie p rz y ja ­

c ie ls k ic h .
B a r ie ry  te  s ta n o w ię , s ta łe  fo r ty f i­

k a c je , k tó ry c h  z a d a n ie m  b ę d z ie :
Z a p e w n ić c z a s d o  p rz e p ro w a d z e ­

n ia  m o b il iz a c ji p a ń s tw a i u ru c h o ­
m ie n ia  a rm " z a b e z p ie c z y ć  p rz e d  n a ­
ja z d e m  s i ł p rz y ja c ie ls k ic h w a ż n e  

c e n tra , o d k tó ry c h n ie n a ru s z o n e j  
p ra c y  z a le ż y  p o g o to w ie i z d o ln o ś ć  

b o jo w a  i te c h n ic z n a  a rm ii , z a b e z p ie ­
c z y ć  w a ż n e  p rz e s trz e n ie  o p e ra c ji d la  
a rm ii p o lo w y c h . Z a d a n ia  te  w y m a g a ­

ją  u tw o rz e n ia  b a r ie r , ' z d o ln y c h d o  

w a lk i ta k p rz e c iw  p a n c e rz o m  ja k  i  
p rz e c iw  ż y w y m  s iło m . Ic h  re a l iz a c ja  
s ta n o w i k o m p le k s n o w y c h p ro b le ­

m ó w , k tó ry c h  ro z w ią z a n ie w y m a g a  
d łu g ie g o c z a s u , je ś li z b y tn i p o ś p ie c h  

n ie  m a  s p o w o d o w a ć  b łę d ó w . J e s t to  
b a rd z o  k o s z to w n e  p rz e d s ię w z ię c ie .

< S tu d ia  n a d fo r ty f ik a c ja m i ro z p o ­
c z ę te  z o s ta ły  w  ro k u  1 9 3 5 , d o  b u d o w y  
fo r ty f ik a c ji p rz y s tą p io n o w ro k u  

1 9 3 6  a  w  ro k u  1 9 3 7  p ra c e  b y ły  w  p e ł­
n y m  to k u . B u d o w a  fo r ty f ik a c ji p o s u ­

w a  s ię n a p rz ó d i d o ty c h c z a s n ie  n a ­
t r a f io n o  n a  ż a d n e  p rz e sz k o d y , k tó re  
u n ie m o ż liw ia ły b y rz e c z o w e i s p o k o j­
n e  k o n ty n u o w a n ie p ra c y .

K w e s tia  z a łó g  d la  fo r ty f ik a c ji z o ­
s ta ła  ró w n ie ż p o m y ś ln ą ro z w ią z a n a . 
Ic h  k o n ty n g e n t  d z is ie js z y  n a ra z ie  p o ­
z w a la n a s trz e ż e n ie , o b s a d y ’ w y ­

s z k o le n ie  je d n o s te k p rz e z n a c z o n y c h

GŁOSY I ODGŁOSY
Czy P. P. S. 

wystąpi z międzynarodówki ?
N a ła m a c h  c z a s o p is m a „ P ło m ie ń c z y k "  

w y s tę p u je z in te re s u ją c y m i ro z w a ż a n ia m i 

p . W . Ip o h o rs k i -  L e n k ie w ic z  w  s p ra w ie  d e ­

m o k ra c ji i ź y d o s tw a .

„ W  s p o łe c z e ń s tw ie p o ls k im  —  p is z e —  

o d b y w a s ię d z is ia j d w o ja k i p ro c e s p s y c h i­

c z n y : p ro c e s n a w ro tu  d o  id e a łó w  ro z s ą d n e j  

d e m o k ra c ji i p ro c e s u ś w ia d a m ia n ia k w e s ti i  

ż y d o w s k ie j . M in ę ły  ju ż  b o w ie m  te  c z a s y , g d y  

z n a jd o w a ły p o s łu c h s u g e s t ie o n ie is tn ie n iu  

w  P o ls c e  w o g ó le te j k w e s ti i. D z is ia j d z ie c k o  

n a w e t z d a je  s o b ie  s p ra w ę , ż e  ź y je  w ś ró d  n a s  

o b c y  n a ró d  o  o d rę b n e j z u p e łn ie p s y c h ic e , o  

n ie z w y k le s i ln e j s o lid a rn o ś c i w e w n ę trz n e j ,  

ż e  z a g a rn ą ł o n  w  s w o je  w ła d a n ie  c a łe  d o m e ­

n y  ż y c ia  g o s p o d a rc z e g o  i ż e  d z ię k i te m u  z o ­

s ta ła  z w ic h n ię ta  w  k a ta s tro fa ln y  s p o s ó b  ró ­

w n o w a g a fu n k c y j w  o rg a n iz m ie  n a ro d o w y m .

Z d a w a ło b y  s ię , iż  n ic n ie s to i n a p rz e s z ­

k o d z ie , a ż e b y  o b a te p ro c e s y  ro z w ija ły s ię  

ró w n o le g le , w z a je m n ie s ię u z u p e łn ia ją c . N ic  

n ie  s to i n a  p rz e s z k o d z ie , a ż e b y  u ś w ia d a m ia ­

n ie w a g i z a g a d n ie n ia ż y d o w s k ie g o  p o s tę p o ­

w a ło  w  p a rz e  z  d ą ż e n ie m  d o  u c z c iw e j i ro z ­

s ą d n e j d e m o k ra c ji . N ig d z ie n ie  je s t n a p is a n e ,  

ż e b y d e m o k ra ta i ra d y k a ł s p o łe c z n y  m u s ia ł  

b y ć k o n ie c z n ie o b ro ń c ą s u p re m a c ji ż y d o ­

w s k ie j" .

J e s t je d n a k  in a c z e j —  s tw ie rd z a „ P ło -  

m ie ń c z y k ” .

„ S z e re g  u g ru p o w a ń , w y s u w a ją c y c h  d e m o  

k ra c ję . ja k o  s w o je s z ta n d a ro w e  h a s ło , z w ią ­

z a ł s w ó j lo s  z  o b ro n ą  ż y d o w s k ie g o  s ta n u  p o ­

s ia d a n ia . O lb rz y m ie  rz e sz e  o b y w a te l i z o s ta ły  

o d trą c o n e o d d e m o k ra c ji p rz e z ó w  ż y d o w ­

s k o  - d e m o k ra ty c z n y  s o ju s z " .

C z o ło w y m  ta k im  u g ru p o w a n ie m  „ d e m o ­

k ra ty c z n y m " i f i lo ż y d o w sk im  je s t P o lsk a  

P a r t ia  S o c ja l is ty c z n a . P . W . Ip o h o rsk i-L e n -  

k ie w ic z , p rz y ja ź n ie n a s ta w io n y  d o  s o c ja l i­

z m u , s tra sz n ie  s ię o b u rz a  n a  ta k ą  p o s ta w ę  

P P S .

„ C z y  W y  n ie  ro z u m ie c ie , P a n o w ie  S o c ja ­

l iś c i —  w o ła  —  o  i le  w a lk a  o  w o ln o ś ć  i g o d ­

n o ś ć C z ło w ie k a je s t u tru d n io n a p rz e z fa k t  

W a s z y c h a n ty n a ro d o w y c h s o ju s z ó w ? C z y  

W y  n ie ro z u m ie c ie , ż e u p ie ra ją c s ię p rz y  

W a s z e j n ie ż y c io w e j d o k try n ie n a ro d o w o ś c io  

d la fo r ty f ik a c y j ta k , ż e a rm ia p o ło ­
w a  n ie  t r a c i m c  n a  s w e j g o to w o śc i .

P o d  w z g ę d e m g o s p o d a rc z y m  b u ­

d o w a fo r ty f ik a c ji p rz y c z y n iła  s ię  d o  
s p a d k u  b e z ro b o c ia a  ty m  s a m y m  d o  
z n a c z n ie jsz e g o  o ż y w ie n ia  a p a ra tu  g o ­
s p o d a rc z o  - p rz e m y s ło w e g o w  p a ń ­
s tw ie .

Z n a c z e n ie  p o li ty c z n e  b u d o w y  fo r ­

ty f ik a c ji z n a la z ło  s w ó j w y ra z  w  p o d ­

n ie s ie n iu  s ię p re s tiż u  p a ń s tw a  g łó w ­
n ie  u  n a s iz y c h  s o ju s z n ik ó w , p o n ie w a ż  

z a d o k u m e n to w a liś m y —  m ó w ił S z e f

S z ta b u  c z e c h o s ło w a c k ie g o  —  ż e  rz ą d  

i lu d  c h ę tn ie  p o n o s z ą w ie lk ie  o f ia ry  

f in a n s o w e  d la s w e g o p a ń s tw a i ż e  
p a ń s tw a  te g o  b ę d ą  i c h c ą  b ro n ić . D la  

e w e n tu a ln y c h  n a s z y c h w ro g ó w  fo r ­
ty f ik a c je  z a p e w n e  s ą  p o b u d k ą  d o  ro z ­
w a ż a ń , c z y  p la n  a ta k u  n a  C z e c h o s ło ­

w a c ję m ia łb y  w id o k i „ s z y b k ie g o  p o -  

w o d z e n ia * * .
• •

W ie lk i m ilc z e k  —  ta k  b o w ie m  n a -  

' y w a ć  s ię  z w y k ło  a rm ię  —  g a d a , m ó ­
w i C z e c h o s ło w a c k i S z e f S z ta b u o  

ty m  ja k  b ro n ić  s ię  b ę d z ie  je g o  a rm ia .  
M ó w i i to  d u ż o n a w e t p rz y c z y m  
z g ó ry  n a s ta w io n y  je s t n a  p ro b le m  o -  

b ro n y .
J e s t to  z n a m ię  d z is ie js z e j s ła b o ś c i 

p o z y c ji P a ń s tw a C z e c h o s ło w a c k ie g o  
w  E u ro p ie , s k o ro  s z e f s z ta b u  a rm ii  

s a m  d e k la m u je  z e  s z c z e g ó ła m i ja k  m a  

z a m ia r s ię  b ro n ić  je g o  w o js k o .

w e j, z m n ie js z a c ie s z a n s e z w y c ię s tw a z a s a d ­

n ic z e j s p ra w y , k tó re j s łu ż y c ie ?  C z y  W y  n a ­

p ra w d ę n ie z d a je c ie s o b ie s p ra w y , i le s e rc  

p o ls k ic h  z a b iło b y  d la W a s s y m p a tią , g d y b y  

w  W a s z y c h s z e re g a c h z w y c ię ż y ł n a ro d o w y  

k ie ru n e k ?  I c z y  n ie  b y ło b y  to  w ię k s z y m  s u k ­

c e s e m  o d  u tra ty  p rz y  w y b o ra c h  p e w n e j i lo ­

ś c i o b c o p le m ie n n y c h g ło s ó w ? "

M a ło to  —  „ P ło m ie ń c z y k " u d a w a d n la ,  

ż e  te o r ie  in te rn a c jo n a lis ty c z n e  P P S . s ą  w y ­

z y s k iw a n e p rz e z s z o w in iz m  ż y d o w s k i.

„ W  p ro g ra m ie s w o im  —  p is z e —  u m ie ­

ś c i l iś c ie , P a n o w ie , h a s ło  w a lk i z  p rą d a m i n a ­

ro d o w y m i. N a z je ż d z ie je d n e g o z p o ls k ic h  

z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h p rz e m a w ia ł p rz y ­

w ó d c a B u n d u  p A lte r , m ó w ią c o  w s p ó ln y m  

w ro g u  k la s y  ro b o tn ic z e j —  N a c jo n a liź m ie , 

z a ró w n o  p o ls k im , ja k  i ż y d o w s k im .

C z y n ie p rz y s z ło W a m  d o  g ło w y , P a n o ­

w ie , ż e  m o ż e  to  b y ć  je d n y m  z  ty c h  f ra z e s ó w ,  

je d n ą  z  ty c h  f ik c y j , k tó re  z a c ie m m a ją  t r z e ź ­

w y p o g lą d n a rz e c z y w is to ś ć ? Ż e m o ż e to  

b y ć  ty lk o  d y m n ą  z a s ło n ą , w y b ie g ie m  i fo r te ­

le m , o b lic z o n y m  n a w y p ro w a d z e n ie w  p o le  

s tro n y  p rz e c iw n e j?  C o b y ś c ie  p o w ie d z ie l i s a ­

m i o  te j w a s z e j s p ó łc e  a n ty n a q o n a lis ty c z n e j ,

Atak sowiecki na Czechosłowacje
Moskwa, 26. 2. (PAA).

W  p rz e d e d n iu  d e k la ra c ji S ta lin a  ( l is t d o  

„ k o m s o m o lc a " Iw a n o w a ) , w y p o w ia d a ją c e j  

w s p ó łp ra c ę z p a ń s tw a m i „ b u rż u a z y jn y m i" , 

n a ła m a c h o rg a n u K o m is a r ia tu O ś w ia ty  

„ U c z it ie ls k a ja  G a z ie ta " (n r . 2 2 ) u k a z a ł s ię  

n a p a s tliw y  a r ty k u ł o  s z k o ła c h w  P ra d z e  

C z e s k ie j , u trz y m a n y w  to n ie w rę c z n ie -  

p ra k ty k o w a n y m  w d o ty c h c z a s o w y c h s to ­

s u n k a c h c z e s k o  - s o w ie c k ic h . W ra ż e n ia  

p ra sk ie  a u to ra  s ą  b a rd z o  u je m n e .

A u to r o p isu je b ru ta ln o ść n a u c z y c ie l i , 

k tó rz y b iją d z ie c i , w y m y ś la ją im  i t p .  

S p o s ó b  z a ła tw ia n ia  s p ra w  s z k o ln y c h  o d z n a ­

c z a s ię  w y ją tk o w ą  o rd y n a rn o śc ią . N a u c z y ­

c ie l p o lic z k u je u c z n ia , k tó ry  z a  ta k ą  c e n ę  

ra tu je  s ię  o d  z łe g o  s to p n ia , p o  c z y m  p o b ity  

g d y b y  s ię o k a z a ło , ż e je d n a ty lk o  s tro n a  —  

p o ls k a  —  d o c h o w u je lo ja ln ie  u m o w y  i w a l­

c z y  u p a rc ie  z  a s p ira c ja m i w ła s n e g o  N a ro d u ?  

G d y b y  s ię  o k a z a ło , ż e  p o  d ru g ie j s tro n ie , p o d  

o s ło n ą  ła tw e g o  f ra z e s u , k w itn ie w  n a jle p s z e  

b o jo w y  i a g re s y w n y  b u n d o w s k o  - ż y d o w s k i  

n a c jo n a liz m ?  C z y  n ie n a z w a lib y ś c ie to  s a m i  

w y ra f in o w a n y m  o s z u s tw e m , o b lic z o n y m  n a  

g o js k ą  g łu p o tę ? "

A le  d z iś  „ n ie z is z c z a T n e  m a rz e n ia "  s ta n o ­

w iły b y  p ró b y  o d s e p a ro w a n ia  s ię  P P S  o d  ż y -  

d o s tw a .

G d z ie b y ś c ie d z is ia j n ie  p o s z li —  w y ty k a  

„ P ło m ie ń c z y k " s o c ja lis to m  —  w s z ę d z ie b ę ­

d z ie  w le c  s ię  z a  W a m i p o tw o rn y  t r e n  n a le w -  

k o w s k i. N ie p o tra f ic ie u rz ą d z ić ż a d n e g o  z e ­

b ra n ia p u b lic z n e g o , k tó re g o b y n ie o p a n o ­

w a ła  c z a rn a  s z w a rg o c ą c a  m a s a . N ie p o tra f i ­

c ie p o w ie d z ie ć s ło w a o z d ra d liw e j ta k ty c e  

K o m in te rn u  w  w a s z y c h  s z e re g a c h , a ż e b y  n ie  

z e rw a ła s ię b u rz a p ro te s tu z e s tro n y w a ­

s z y c h  k ru c z o w ło s y c h  s łu c h a c z ó w . C i n ie p ro ­

s z e n i g o ś c ie s ą  b o w ie m  ś w ię c ;e p rz e k o n a n i,  

ż e W y  m u s ic ie im  s łu ż y ć , ż e  W y  s ta n o w ic ie  

ty lk o le g a ln ą , u m ia rk o w a n ą o d m ia n ę p a r t i i  

k o m u n is ty c z n e j . T a  m a s a  je s t p rz e k o n a n a , ż e  

g d z ie ś ta m  w y s o k o z a p a d ły d e c y z je , w ią -  

ż ą c e n ie ro z e rw a ln ie  W a s z e d ro g i z d ro g a m i  

K P P  i z  ic h  w ła s n y m i. I d la te g o  ta k  g o rą c o  

re a g u je o n a n a k a ż d e o d c h y le n ie o d l in i i ,  

k tó rą  u z n a ła  d la  W a s z a  o b o w ią z u ją c ą " .

W  te j s y tu a c ji „ P ło m ie ń c z y k " w z y w a  

P P S  d o  b a rd z o  ra d y k a ła , p o s u n ię ć . N a  k o n ­

c e p c ję  z a s a d n ic z ą  w y s u w a  p ro je k t n ie z w y ­

k le ś m ia ły  —  p ro je k t w y s tą p ie n ia P P S  z  

c z e rw o n e j m ię d z y n a ro d ó w k i.

P ro je k t to  n ie  ty lk o  ś m ia ły , a le  i n ie m o ­

ż liw y d o  u rz e c z y w is tn ie n ia . P rz e c ie ż c a ły  

n ie o m a l P P S  je s t n a  ż o łd z ie ż y d o w s k im , a  

ż y d z i —  ja k  w ia d o m o  —  m a ją  g ło s  ro z s trz y  

g a ją c y  w  m ię d z y n a ro d ó w k a c h . C o  w ię c e j — • 

„ d e m o k ra c ja " ty p u  fo łk s f ro n to w e g o , k tó rą  

la n su je  P P S ., z w ią z a n a  je s t z  s e m ic k im i in ­

te re sa m i. e

N ie  m o ż n a  w ię c  s ię  łu d z ić , ż e  P P S  k ie d y ś  

s ię n a w ró c i . T rz e b a w  im ię  h a s e ł n a ro d o ­

w y c h  i s z c z e rz e  ra d y k a ln y c h  p rz y s tą p ić  ju ż  

d o  g e n e ra ln e j z  s o c ja liz m e m  ro z p ra w y .

Niemcy, 
a sprawy ukraińskie

Z a in te re so w a n ie n ie m ie c k ie d la  

s p ra w u k ra iń s k ic h , w y s tę p u ją c e  w  
N ie m c z e c h w o k re s ie p o w o je n n y m  
s p o ra d y c z n ie , w  o s ta tn ic h  z a ś la ta c h  
—  z g o d n ie z k o n c e p c ja m i ro s e n b e r -  
g o w s k im i o  p rz e s trz e n i d la N ie m ie c  

n a  w s c h o d z ie E u rd p y —  n a w e t z e  
s p e c ja ln ą m o c ą s ą w  R z e s z y w c ią ż  

a k tu a ln e  i ż y w e . P o z a  o ś ro d k a m i n a ­
u k o w y m i  w  B e r lin ie  i W ro c ła w iu  d u ­
ż o  u w a g i p o ś w ię c a  s ię  im  n a  u n iw e r ­
s y te c ie k ró le w ie c k im , k tó ry  w  p e w ­

n y m  s e n s ie m o n o p o liz u je d la s ie b ie  
te n o d c in e k s p ra w i p ro b le m ó w  

w s c h o d n io e u ro p e js k ic h .
O s ta tn io  w y g ło s z o n y z o s ta ł ta m  

p rz e z p ro f . K o c h a w  ra m a c h c y k lu  
re fe ra tó w , p o ś w ię c o n y c h  p ro b le m o m  

w s c h o d n im , o d c z y t o  U k ra in ie . O d ­
c z y t te n  n a c e c h o w a n y  b y ł —  ja k  z re ­

s z tą  k a ż d e  w y s tą p ie n ie  n ie m ie c k ie  w  
s p ra w a c h  u k ra iń s k ic h  —  d u ż y m  s e n ­

ty m e n te m  d la  U k ra in y , „ n a ro d u  b e z -  
p a ń s tw o w e g o * * .

R e fe re n t, a n a liz u ją c h is to r ię U -  
k ra in y , p o d k re ś la ł m o c n o  je j g e rm a ń ­
s k ie p o c z ą tk i (N o rm a n o w ie ) o ra z o -  
b e c n y  p o d z ia ł k ra ju  m ię d z y  4 p a ń ­
s tw a . M im o te n p o d z ia ł —  k o ń c z y ł  

re fe re n t —  n a ró d  u k ra iń sk i w ie rz y  
w  le p s z ą p rz y sz ło ść  i w  o d ro d z e n ie  
s ię w ła sn e j , n ie z a le ż n e j p a ń s tw o w o ­

ś c i .

Z a in te re s o w a n ia  p o w y ż s z e  ja k o  w  
d u ż y m  s to p n iu o b c h o d z ą c e P o ls k ę ,  

p o ls k a o p in ia p u b lic z n a w in n a ś le ­
d z ić  p iln ie i u w a ż n ie .

u c z e ń  m u s i „ p o d z ię k o w a ć  z a  n a u k ę " . S z k o l­

n ą a k c ję p o m o c y z im o w e j c h a ra k te ry z u je  

w ie lk ie fa ry z e u s z o s tw o . I s tn ie je w  s z k o le  

„ z ło ta  k s ię g a  d o b ry c h  u c z y n k ó w " , d o  k tó ­

ry c h  d z ie c i n a jb o g a tsz y c h  ro d z ic ó w  w p isu ją ,  

ja k i „ p re z e n t" (n a jc z ę ś c ie j z u ż y tą  c z ę ś ć u -  

b ra n ia ) z ło ż y ły  d la  s w y c h  u b o g ic h  k o le g ó w .  

T a k  w y g lą d a s z k o ła c z e s k a  w  o ś w ie tle n iu  

s o w ie c k ie g o  in fo rm a to ra .

S p e c ja ln y  n a c isk  k ła d z ie „ U c z itie ls k a ja  

G a z e ta "  n a  z ły  s ta n  f iz y c z n y  i c h o ro w ito ś ć  

u c z n ió w  c z e s k ic h  s z k ó ł p o w s z e c h n y c h . R ó ­

w n ie ż  a u to ra  ra z i  m o d li tw a  p rz e d  ro z p o c z ę ­

c ie m  le k c ji , le c z w y ra ż a o n w  k o n k lu z ji  

n a d z ie ję , iż „ p o s tę p o w i p e d a g o d z y z n a jd ą  

m o ż liw o ś ć w y c h o w a n ia d z ie c i c z e s k ic h w  

d u c h u  p ro le ta r ia c k ie j s o lid a rn o ś c i .* *
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C zy w  Ł o tw ie je st b ezro b o c ie?

M ając n aw et p od ręk ą n a jb a rd z ie j o fi­

c ja ln e s ta ty sty k ’ , n iezw y k le tru d n o  je st o d ­

p o w ied z ieć n a to p y tan ie . Ł o tw ie n iew ąt­

p liw ie b rak  rąk  d o p racy  n a  ro li, b o ć p rze ­

c ież n ie je s t ta jem n icą , że z P o lsk i jad ą lu ­

d z ie „n a ro b o ty * * d o Ł o tw y , w  au to b u sach  

m ie jsk ich R y g i o b o w iązk i k o n d u k to rsk ie ,  

(p o d o b n ie z resz tą jak w  K o w n ie ) sp e łn iają  

k o b iety , k o b ie ty ro zw ożą  te leg ram y , k o b ie ­

ty sp rzą ta ją  śn ieg  z u lic , s ło w em  —  zab rak ło  

m ężczy zn —  w ięc k o b ie ty ! W ięc n ie m a  

b ezro b o c ia !

A le jed n o cześn ie  k o ło  g o d z in y 1 -e j w ar­

to p rze jść s ię n a u licę , p rzy k tó re j m ieśc i 

s ię „ ło tew sk i p a łac p rasy * * , s ied z iba w y d a ­

w n ic tw a ro d z in y B en iam in szó w , a p rzed e  

w szy stk im  n a jw ięk szeg o  w  Ł o tw ie d z ien n i­

k a „Jau n ak as Z in as" (O sta tn ie W iad om o ­

śc i). „Jaun ak as Z inas" o p ró cz n ap raw d ę  

d o b rze p o staw io n e j s łu żb y in fo rm acy jn e j 

(k o resp o n d en c i te lefo n iczn i w e w szy stk ich  

w ażn ie jszy ch cen trach g lo b u !) —  m a n ie ­

zw y k le ro zb u d o w an y d z ia ł d ro b n y ch o g ło ­

szeń . W  ty m d z ien n ik u m o żn a n a jła tw ie j 

zn a leźć o g ło szen ie o  w o lny m  p o k o ju  d o  w y  

n a jęc ia , o  sam o ch o d z ie n a  sp rzed aż, o  w o l­

n e j p o sad z ie ... K o ło g o d z in y 1 -e j p o d śc ia ­

n am i w szy stk ich sąs iad u jący ch z „p a łacem  

p rasy " d o m ó w  s te rczą ch m ary m ężczy zn i 

k o b ie t ’ T o b ezro b o tn i, k tó rzy w  „Jau n a ­

k as Z in as" szu k a ją  w  d łu g ich  szp altach  d ro ­

b n y ch o g ło szeń —  p racy !

T ro ch ę to d z iw aczn ie w y g ląd a , że z je­
d n e j s tro n y sp ro w ad za s ię ro b o tn ik ó w  z 

o b ceg o k ra ju , p race sp e łn ian e w szęd z ie in ­

d z ie j p rzez m ężczy zn o d d a je s ię k o b ie to m , 

a  z d ru g ie j s tro n y  —  co  d n ia c ie rp liw ie  w y -  

s ta ją  p rzed  red ak c ją  p o p u la rn ego  d z ien n ik a  

m łod e , zd ro w e ch ło p ak i p o zb aw io n e p racy . 

B a, a le b o też trzeb a w ziąć p o d  u w ag ę , że  

Ł o ty sz  n ie  m a  o ch o ty  k o n ten to w ać  s ię  „s tan  

d arłem " ch iń sk ieg o k u lisa , czy in n eg o , m a ­

ło w y m ag a jąceg o ro b o tn ik a . Ł o ty sz szu k a  

so lid n eg o  za ro b k u , a  p rzy k ład em  teg o  m o że  

b y ć ch o c iażb y  s łu żb a d o m o w a. S łu żąca p o ­

n iże j 4 0 ła tó w  (m n ie j w ięce j 4 0 z ł) m iesię<  

czn ie , to jak iś ro zp acz liw y g am o tłu k . D o ­

d a jm y  d o  teg o , że „w y cho dn e" są  p rzestrze ­

g an e z m atem aty czn ą d o k ład n o śc ią , że w  

n ied z ie lę o  g o d z . 3 -e j p p . żad n a s iła  n ie za ­

trzy m a s łu żące j w  d o m u , że „g o d ząc" s ię  

d o p racy , z g ó ry zastrzeg a so b ie 2 -ty g o d -  

n io w y u rlo p  b ezw zg lęd n ie w  lec ie ł

C ó ż w ięc d z iw n eg o , że te m ło d e , zd ro ­

we ch ło p ak i, te d z iew czy n y , zd ro w iem  try ­

sk a jące  c ie rp liw ie w ertu ją  łam y d z ien n ik a?  

P raco w ać  tan io , to  ju ż lep ie j w cale n ie p ra ­

co w ać! T rzeb a jed n ak p rzy zn ać , że Ł o tw a  

n a o g ó ł racze j p racu je . M iędzy 1 2 a 2  w  ry ­

sk ich k aw ia rn iach tu ła s ię n ieco p ań , n ie  

zab ard zo e fek to w n y ch , a ju ż n a p ew n o n ie  

lu k su so w y ch . Jeś li ju ż m o w a o  u ro d z ie ry ­

sk ich  p ań , to  trzeb a s tw ie rd z ić  b ezstro n n ie ,  

że w  trzech m o d ny ch k aw ia rn iach n a ju ro -  

d z iw sze p an ie , to .... k e ln e rk i! Ł o tw a b o ­

w iem  n ie zn a in s ty tu c ji k e ln e ra k aw ia rn ia ­

n eg o . R o lę jeg o sp e łn ia ją z p o w o d zen iem  

k o b ie ty , p rzy  ty m  m ięd zy  w łaśc ic ie lam i p o ­

szczeg ó ln y ch  lo k a li to czy  s ię zaża rta w alk a  

k o n k uren cy jna w  d o b o rze co ład n ie jszeg o  

p erso n elu . Z ato w  re s tau rac jach k ró lu je  

b ezw zg lęd n ie m ężczy zn a . O czy w iśc ie ten  u -  

s ług u jący , b o p rzy s to łach ... m o żn a sp o t­

k ać b ard zo d u żo p ań , k tó re w cale n ie g ar­

d zą a lk o h o lem , b a —  w  w ie lu w y p ad k ach  

b ezk o n k u ren cy jn ie d y stansu ją  m ężczy zn . T o  

też n ik o g o n ie d z iw i, że n p . żo n a p o p u la r­

n eg o  m in is tra  w p raw n ie  w y sącza  k ie liszk i z 

a lk o h o lem , p o d czas g d y  m ąż , św iad o m  sw e j 

o d p o w ied z ia ln e j fu n k c ji, k o n ten tu je s ię t. 

e w . „k lu k v ą" (H m o n iad a źó raw in o w a), a że  

p rzy  ty m  w zrasta jący h u m or p . m in is tro w ej 

n a jw y żej d o p ro w ad z i o rk ies trę d o k o n iecz ­

n o śc i g ran ia „cy g ań sk ich ro m an só w ", w ięc  

—  w  g ru n c ie rzeczy  w szy stk o  je s t w  n a jzu ­

p e łn ie jszy m  p o rząd k u .

R y g a je s t rzad k o  m u zy k a ln y m  m iastem . 

O p era tu te jsza n ie zn a d eficy tó w , a o sta t­

n io  n p . z o k az ji p rzy jazd u  d o sko n a le  tu  zn a ­

n e j śp iew aczk i, ju ż n ie n a jp ie rw sze j w o d y , 

T eik o  K iw a , n a  ty d zień  p rzed  w y stępem  n ie  

b y ło  an i jed n eg o  w o ln eg o  b ile tu , aczko lw iek  

cen y  p o d w y ższo n o  o  1 0 0  p ro cen t. P o d o bn ie  

p rzed staw ia ła  s ię  sy tu ac ja , g d y  w y św ie tlan o  

film  ze S to k ow sk im , a o b ecn ie z P ad erew ­

sk im . S a la k in o w a d z ień w  d z ień w y p rze ­

d an a , a p o  ce ln ie jszy ch p artiach , o k lask i e- 

k ran o w e łączą s ię z o k lask am i.k in o w ej

p u b liczn o ścŁ

T ak a je st R y g a , s to lica Ł o tw y , b ard zo  

d z iw n eg o  k ra ju .

C h o c iaż  R y g a  m a  s ta ry , w cale  n ieb rzy d ­

k i zam ek , p rezy d en t p ań stw a  m ieszk a  so b ie  

p o  p ro stu  w ... m in is te rs tw ie sp raw  zag ran i­

czn y ch . Ż e tu m ieszk a , m o żn a p o zn ać p o  

w y w ieszo n e j n a fro n tow y m  b a lk o n ie flad ze  

p rezy d en ck ie j i... żo łn ie rzu , k tó ry  z k arab i­

n em  w  d ło n i, w y p rężon y , w  h e łm ie  sz tu rm o ­

w y m , trzy m a  w artę n a  b a lk o n ie p ie rw szeg o  

p ię tra , tam  w łaśn ie , g d z ie  m ieszczą  s ię ap ar  

lam en ty p rezy d en ta rep u b lik i. N a d o le , 

p rzed za jazd em  sp aceru je p o lic jan t i to  

w szy stk o !

K ażd eg o  d n ia  p rzec in a  ten  sp o k o jn y , p o ­

zo rn ie sen n y , w  rzeczy w is to śc i p raco w ity  

k ra j, cząstk a in n eg o k ra ju . N a d w o rcu ry ­

sk im , z resz tą  b ard zo  p o d ław y m , a lb o  n a  in ­

n e j s tac ji m ięd zy  R y g ą  a  D źw iń sk iem , rzu ca  

s ię w  o czy c iem n o n ieb iesk i sze ro g i, d łu g i

Młodzież staje na straży 
granic Rzeczypospolitej

D n ia 2 0 lu teg o b r. w  M ik o ło w ie (w o j. 

ś lą sk ie ) o d b y ła s ię w sp ó ln a k o n fe ren c ja  

p rzed staw ic ie li o rg an izacy j m ło d z ieżo w y ch  

n a  Ś ląsk u  i P o lsk ieg o  Z w iązku  Z acho d n ieg o .  

N a k o n fe ren cji p rzew o d n iczy ł k ie ro w n ik  

W ro ń sk i. W  k o n feren c ji w zię ło  u d z ia ł 2 0 -tu  

p rzed staw icie li o rg an izacy j m ło 4 z ieźo w y ch . 

R efe ra t o w sp ó łp racy P o lsk ieg o Z w iązk u  

Z acho d n ieg o  z  m ło d z ieżą  w y g ło sił p rzed sta ­

w ic ie l P Z Z , m g r. G rąd z ie lew sk i.

Zadania Polskiego Związku Zachodniego 

— mówił referent — nie są obliczone na 

rok czy dwa, są obliczone na całe pokole­
nia. Jak długo naszym zachodnim sąsiadem 

będą Niemcy, tak długo potrzeba będzie 

organizacji społecznej, która rozbudowywać 

będzie siły polskie na zachodzie, która two­
rzyć będzie żywy mur Polaków głęboko u- 

świadomionych, rozumiejących swe zada-

Milion dolarów posagu 
zebrały pięcioraczki kanadyjskie

S ły n n e p ięc io raczk i k an ad y jsk ie , b liź ­

n iacze s io stry D io n n e , k tó re za led w ie liczą  

p o  trzy  la ta , zd o b y ły  ju ż  d o  te j ch w ili łączn y  

p o sag w  w y so k ośc i m ilio n a d o la ró w !

W  jak i, sp o só b m ałe la leczk i d o sz ły d c  

tak ieg o  m ajątk u ?

P ięcio raczk i n aro d z iły  s ię  w  ro d z in ie  n ie  

zw y k le b ied ne j. M iejsco w y d o k tó r, k tó rv  

p ie rw szy  o b ją ł o p iek ę  n ad  n o w o ro d k am i u ­

PIĘCIORACZKI KANADYJSKIE.
P o w y ższa ilu s trac ja p rzed staw ia D ra D afo e im a łe p ięc io raczk i k an ad y jsk ie . W  p rzec iw ień ­
s tw ie d o p ięc io raczk ó w  ze S trassbu rg a , k tó re zm arły w k ró tce p o p rzy jśc iu n a św iat, p ięc io ­
raczk i k an ad y jsk ie c ieszą s ię d o sk o na ły m  zd ro w iem , m ają  ju ż  3  la ta  i są  w łaśc ic ie lkam i w ie lo ­

m ilio n o w ej fo rtu n y .

d erzy ł n a a la rm . R atu jc ie ro d z inę D io n n e!

W ieść o p ięc io raczk ach o b ieg ła lo tem  

b ły sk aw icy  k u lę z iem sk ą . W k ró tce p o sy p a ­

ły  s ię z cz terech -stro n  św ia ta  liczn e , a czę ­

s to d ro g o cen n e p o d arun k i d la m alu tk ich  

K an ad y jek .
Jed n o cześn ie rząd k an ad y jsk i za in te re  

so w ał s ię b liźn ię tam i i o b ją ł n ad n im i o fi­

c ja ln y  p ro tek to ra t. Z o b o w iązał s ię ło ży ć n a  

w y ch o w an ie d z iew czyn ek  aż d o  czasu  u k o ń  

czen ia p rzez n ie 1 8 -tu  la t.

PAPA DIONNE LUBI PREZENTY.
Prezenty napływają tak licznie, że papa 

Dionne wkrótce zorientował się, że pięcto- 

w ag o n  o zd o b io n y  sreb rn y m i lite ram i p isan y ­

m i cy ry lik ą : Ż . D . S . R ." (Ż e lezn o ja D o ro g a  

S o w ieck ich R ep u b lik ). T o  w ag o n  so w ieck i, 

k tó ry u trzy m u je b ezp o śred n ią k o m u n ik ac ję  

m ięd zy  Ł o tw ą a M o sk w ą . W ag o n ten  p rze ­

b y w a  w  g ran icach  Ł o tw y  z o b słu g ą so w iec ­

k ą . S m u tn o  i b ezn ad z ie jn ie  p a trzy  k o n d u k ­

to r w  cza rn y m  m u n d u rze  z  cze rw o n y m i rąb ­

k am i i tak im iż g w iazdk am i n a k o łn ie rzu  

b lu zy . S am  w ag o n  p o d o b n y  je s t d o  w ag o n ó w  

esto ń sk ich . P rzed z ia ły  są  w łaśc iw ie d w u o so  

b o w e i z zap ad n ięc iem  m ro k u b ez tru d u u  

m o żn a  je  p rzem ien ić n a  p rzed z ia ły  sy p ia ln e . 

W  k ażd y m  je st u m y w aln ia , s to lik n ak ry ty  

b o w e i z zap ad n ięc iem m ro k u b ez tru d u  

n y m  n ieb iesk im  k lo sik u . N a k o ń cu  w ag o n u  

o lb rzy m ia „p ieczk a", k tó ra  n ie ty lk o  o g rze ­

w a ca ły  w ó z , a le d o sta rcza p o d ró żn y m  tak  

n iezb ęd n eg o  w  ty ch w aru n k ach , a racze j w  

te j tem p era tu rze „k ip ia tk u " .

Argus.

nia kresowe, spoglądających stale na za­
chód i czuwających nad losem braci na­
szych po drugiej stronie granicy.

Z e w zg lęd u n a tę d łu g o fa lo w o ść zad ań , 

P o lsk i Z w iązek Z ach o d n i n aw iązu je ży w y  

i se rd eczn y  k o n tak t z m łod z ieżą , ch cąc  zaw  

czasu  w ciąg n ąć ją d o rea lizac ji p ro b lem ó w , 

k tó re n ieb aw em  m ło d e p o k o len ie sam o u j­

m ie  w  sw e ręce . G ru n to w n a  zn a jo m o ść p ro ­

b lem ó w  p o lsk o - n iem ieck ich , u staw iczn y  

d u ch o w y k o n tak t z P o lak am i Ś ląsk a O p o l­

sk ieg o , w ięk sza n iż g d z ie in dz ie j czu jn o ść  

p o d  w zg lęd em  n aro d o w ym , u trw a len ie  i k o n  

sek w en tn e rea lizo w an ie szereg u  zasad  teg o  

ty p u , jak  o b o w iązek  k u p o w an ia ty lk o  u  P o ­

lak ó w , o to  e lem en ty  tak  z ro zu m ian eg o  p ro ­

g ram u .
N ad re fe ra tem , k tó ry p o ru szy ł je szcze  

sze reg k o n k re tn y ch  zag ad n ień  o rg an izacy j-  

raczk i m o g ą b y ć d la n iego n iem ały m  ź ró ­

d łem  d o ch o d u . Z aczą ł sp rzed aw ać cen n ie j­

sze p rezen ty .

O czy w iście tak i sp o só b p o stęp ow an ia  

n ie p o d o b a ł s ię w ład zo m  k an ad y jsk im . M u -  

s ia ły  in te rw en io w ać  i s tw o rzy ły  n aw et sp e ­

c ja ln y u rząd („B o ard o f G u ard ian s") p o d ­

leg ły M in is te rs tw u Z d ro w ia P u b liczn eg o , 

k tó reg o zad an iem  je st o p iek a n ad p ięcio -  

raczk am i i to  n ie ty lk o  m o ra ln a , a le 1 m a ­

te ria ln a . U rząd ten  śc iś le j m ó w iąc , rad a o - 

p iek u ń cza , ro k  ro czn ie sp o rząd za  b ilan s ru  

d ż in / D io n n e i czu w a n ad  d o ch o d am i.

W ed łu g rap o rtu m in istra D av id a A . 

C ro lla , p ięc io raczk i w trzec ią ro czn icę  

sw y ch u ro d z in , to je s t 2 0 m aja 1 9 3 7 r . p o ­

s iad a ły ju ż m ają tek 8 6 1 .1 4 7 d o la rów !

P o d aru n k i d la m aleń stw  n ie p rzestaw a ­

ły n ap ły w ać ; w  d z ień B o żeg o N aro d zen ia  

i u ro d z in , m ie jsco w a p o cz ta n ie m o g ła so ­

b ie d ać  rad y  z d o staw ą  p aczek .

GWIAZDY FILMOWE.
Prezenty nie są podstawowym docho- 

n y ch  ro zw in ę ła  s ię  d y sk u sja , w  k tó re j o b ec ­

n i n a zeb ran iu p rzed staw ic ie le o rg an izacy j 

m ło dz ieżow y ch  jed n o g ło śn ie p o d k reś la li, że  

n a p la tfo rm ie o g ó ln o - n aro d o w y ch zad ań  

w zajem n e zb liżen ie s ię m ięd zy  o rg an izac ja ­

m i m ło d z ieżo w y m i ty p u id eo w o - w y ch o ­

w aw czeg o , jak i w sp ó łp raca ich z P o lsk im  

Z w iązk iem  Z ach o d n im  je st p o trzeb n a  i ce lo ­

w a. P o d y sk u sji p o w o łan o d o ży c ia s ta ły  

K o m ite t K o o rd y n acy jn y  o rg an izacy j m łod z ie  

źo w y ch d la w sp ó łp racy z P o lsk im  Z w iąz ­

k iem  Z ach o d n im , w  sk ład k tó reg o w esz ły  

k ie ro w n ictw a w szy stk ich o rg an izacy j, re ­

p rezen to w an y ch  n a  k o n fe ren c ji

♦ • •
W  w y n ik u u sta len ia zasad w sp ó łp racy  

z k ie ro w nic tw am i w o jew ó dzk im i o rg an iza ­

cy j m ło d z ieżo w y ch n a k o n fe ren c ji w  K ato ­

w icach  i s tw o rzen ia  W o jew ó d zk ieg o  K o m i­

te tu  K o o rd y n acy jn eg o  o rg an izacy j m ło d z ie ­

żo w y ch d la w sp ó łp racy z P o lsk im  Z w iąz ­

k iem  Z ach o d n im , o d b y ły s ię an a lo g iczn e  

k o n fe ren c je w  T arn o w sk ich G ó rach  i R y b ­

n ik u .

Trzynastka teatru 
rewlowego

P an o w ie D erva l i H erm itte , dy­
rek to rzy s ły n n eg o  n a ca ły św ia t tea ­
tru rew io w eg o „F o lie s • B erg ere“ w 
P ary żu , u w aża ją ., że szczęśc ie  i p o w o ­
d zen ie zaw d z ięcza ją , tem u , iż o d la t 
2 0 w szy stk ie ty tu ły w szy stk ich w y ­
s taw io n y ch  p rzez  n ich  w id o w isk  m ia ­
ły ... 1 3 liter. O d la t 2 0 -tu d y rek c ja  
trzy m a s ię te j zasad y . T o też d y rek ­
to rzy m ie li w ie lk ie zm artw ien ie , k ie ­
d y  jed n o z p ism  p arv sk ich  w y d ru ­
k o w ało o m y łk o w o ty tu ł n o w ej ren v il 
„F o lie s en fleu rs" , k tó ry p o siad a 1 4  
lite r! A  ty tu ł o ry g in a ln y  b rzm i „F o ­
lie s en  feu r" , t  j. p rzep iso w y ch 1 3 li­
te r!  _ _ _

Kina w Japonii
W ed łu g o fic ja ln y ch s ta ty s ty k  

rząd o w y ch , Jap o n ia p o siad a o b ecn ie  
2 .0 4 0 k in em ato g ra fó w . R ep arty zac ja  
ty ch sa l w ed łu g m iast je s t n astęp u ­
jąca: T o k io (2 5 7 ), Y o k o h am a (5 5 ), 
O sak a (1 7 1 A isz i (7 9 ), K y o to (6 2 ), F u ­
k u o k a (9 0 ), H o k k aid o (1 4 2 ) i C h o sen  
(7 6 ).

d em  m ło dy ch d am . „F iv e S is te rs" s ta ły s ię  

ju ż d z iś p o p u la rn y m i g w iazd eczk am i film o ­

w y m i. 2 4 razy  u w ieczn ian o d z iew czy n k i n a  

ta śm ie , o czy w iśc ie za o d p o w ied n io  w y so k i­

m i o p ła tam i. W reszc ie jed n a  z firm  zaw arła  

u m o w ę z rad ą  o p ieku ń czą , n a  zasad ach  w /-  

łączn o śc i. F irm a ta zag w aran to w ała za  n a j­

b liższe la ta  d o ch ó d  2 5 0 .0 0 0 d o la ró w !

A m ery k a p rag n ę ła u sły szeć p rzez rad io  

śm iech i p łacz p ięc io raczek . A  w ięc jed n a  

z firm  rad io w ych za teg o ro d za ju rad io -  

tran sm isję zap łac iła 3 0 .0 00 d o la ró w !

B ard zo p o w ażn ą p o zy c ję w  d o ch o d ach  

s tan o w i rek lam a . S e tk i firm  d o p o m in a ją s ę  

o zezw o len ie u m ieszczan ia fo to g rafii s ió s tr 

n asw y ch w y ro b ach . Jes t to  p o w ażan e ź ró ­

d ło , k tó re p rzy n o si 1 0 0 .0 0 0 d o la ró w  ro cz ­

n ie !
PIELGRZYMKA TURYSTÓW.

W reszcie w  c iąg u le tn ich m iesięcy „cu ­

d o w n e" s io s try d a ją d z ien n ie d w a „p rzed ­

s taw ien ia". S p aceru ją p o o g ro d z ie , d o k tó ­

reg o w p u szcza s ię tu ry s tó w . W  1 9 3 6 ro k u  

d o C alen d er p rzy b y ło 4 5 0 .00 0 tu ry stó w . 

O p ła ty za o g ląd an ie p ięc io raczk ó w  w y n io ­

s ły  3 0 0 .0 0 0  d o la ró w !

DOMEK ZA 40.000 DOLARÓW.

A  te raz  n ieco  o  w y d a tkach . A  w ięc trze  

b a  b y ło  zb u d o w ać  d la  s ios trzy czek  ład n y  d o  

m ek , k tó ry k o sz to w ał 4 0 .0 0 0 d o la ró w . R o ­

czn e u trzy m an ie w y n o si 1 8 .0 00 d o la ró w . 

O p iek a lek a rsk a k o sz to w ała d o ty ch czas o -  

k o ło 5 0 0 0 d o la ró w .

N aro d z iny s ió s tr D io n n e o tw o rzy ły n o ­

w ą e rę p rzed  m iasteczk iem  C alan d er, k tó ­

re s ta ło s ię p o w ażn y m  o środ k iem  tu ry s ty ­

czn y m  i ro śn ie jak  n a d ro żd żach .

C alan d er m u sia ło  w  c iąg u trzech lec ia  

p rzy g arn ąć p rzesz ło m ilio n tu ry stó w ze  

S tan ów  Z jed n o czo n y ch . W ed łu g p o b ież ­

n y ch o b liczeń A m ery kan ie p rzy w ieź li do 

teg o  m iasta o k o ło 1 0  m ilio n ó w  d o la ró w .

N ic też d z iw n eg o , że lu d n o ść o k o liczn a  

o tacza s io s try D io n n e n iezw y k łą tro sk li­

w o śc ią i z ro zu m ia ły m  'k u ltem . G. A.
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stalce. W  obu przem ów ieniach pod ­
kreślono, że Biegun Północny zdoby ­
ty został przez obyw ateli państw a so­
w ieckiego, co zresztą nie jest zgod­
ne z praw dą. N ależy przypuszczać,  
że gdy w ym aganym  przepisom pow i­
tania stało się zadość, nastąpiło dru ­
gie bardziej serdeczne i ludzkie po ­
w itanie.

W śród nieustającego ryku syren

Warszawa, 26. 2.
Cały zespół pracow niczy O pery  

w arszaw skiej rozpoczął, jak w iado ­
m o, 3-dniow y strajk okupacyjny. 
Strajk pom yślany jest jako dem on­
stracja przeciw ko fatalnem u stano­
w i finansow em u O pery, w rezultacie 
którego pracownicy są od kilku ty ­
godni niewypłacani. Strajk jest o  
tyle charakterystyczny, że biorą w  
nim udział rów nież soliści.

Cała ta spraw a jest niesłychanym  
skandalem . Jest to, zdaje się, bodaj 
pierwszy w dziełach w szystkich oper 
w  ogóle w ypadek, by śpiew acy, chór, 
balet i t. d. upom inali się o sw oje słu ­
szne pretensje i w alczyli o sw ój byt 
przy pom ocy strajku okupacyjnego.

Polowanie w Białowieży
Blaiowleża, 26. 2. (PAT)

Po zakończeniu w czorajszego polow a­
nia ubitą zw ierzynę zaw ieziono przed oa- 
łacyk Pana Prezydenta R. P. Tu na spe­
cjalnie zm ontow anych rusztowaniach z 
drzew a, przybranych bogato zielenią, ga- 
iow i j służba leśna w yw iesili trofea m y­
śliw skie dw udniow ego polow ania repre­
zentacyjnego w Puszczy Białow ieskiej. 
N ad szeregiem dzików zaw ieszony jest 
w spaniały okaz w ilka, po którego stro­
nach w iszą rysie. U  sam ej góry, w  obra­
m ow aniu zielni w idnieje napis czerw ony  
m i literam i na białym  tle: „Puszcza Bia­
łow ieska 1938 r.“ .

0 godz. 20,45 dostojni goście w ycho­
dzą na plac przed pałacykiem . Pan Pre

D
- 1 el na biegunie

ramatyczne chwile północnym
W  nocy z 18 na 19 luty na w iel- strój sow iecki. N astępnie m ów ił 0- 

kich przestrzeniach lodow ych Północ' ‘ 

nego Bieguna szalała t. -zw . „purga“ 
t. j. w icher połączony z drobnym  
śniegiem . Siła w iatru była tak w iel­
ka, że łam acz lodu „M urm an“ , który  
zbliżył się najbardziej ze w szystkich  
statków do kry, gdzie znajdował się 
obóz ekspedycji Papanina, został 
podczas nocy zniesiony o 20 km na  
południe. D oniero dw a następnego  
żelazny kadłub łam acza począł z tru ­
dem przebiiać sie przez zagęszczone  
zw ały lodow e, ażeby dotrzeć do m iej­
sca, gdzie znajdował się obóz. W  trak  
cie tego pracow itego posuw ania sie 
nanrzod, kanitan sta+ku „M urman“ 
połączvł się droga radiową z kapita­
nem „Taim ira“ , znajdującego się w  
pobliżu drugiego  łam acza lodu, usta­
lając, że ze w zględu na w iadomości, 
jakie nadeszły z obozu, akcja ratun ­
kow a m usi być w szczęta natychm iast, 
gdvż w icher poczyna pędzić kry z 
w ielką siłą, tak iż zachodzi obaw a 
pęknięcia nola lodow ego na którym  
znajduje się obóz.

a , Statki poczęły się zgodnym ru ­
chem  posuwać na przód pola lodow e  
go szczeliną rozsuw anych lodów . 
Przodem szedł „M urm an“ a tuż za  
nim podążał „Tajm ir” . Przez cały  
dzień na obvdw u statkach panow ało  
niezw ykłe ożyw ienie. Czyszczono ka­
juty, załoga przyw działa odśw iętne 
ubranie, na m asztach i linach okrę­
tow ych zw ieszono flagi i w ielobarw ­
ne chragiew ki. W kuchniach '■tat­
ków pracow ali kucharze, przygoto ­
w ując dla członków ekspedycji Pa­
panina sm akowity posiłek. D roga do  
kry była nadzw yczaj uc’ażvw a i 
trw ała blisko 24 godziny. W  ciągu  
tego czasu O stał  cew porozum iał się 
drogą radiow ą z Papaninem , przy  
czym ustalono, że przeniesienie na  
pokład statku członków  obozu i m a­
teriału .naukow ego odbędzie się dnia  
następnego.

- Późnym w ieczorem  dnia 19-go o- 
bydw a statki zbliżyły się na odegłość  
3 km . od obozu. Z pokładu statków  
zauw ażono św iatła reflektorów obo ­
zow ych. Biła punktualnie północ, gdy  
załogi obu statków w yległy na po ­
kład i z odległości półtora kilom etra 
obserw ow ały ruch, jaki zapanow ał w 
obozie. N a niew ysokim  w zgórku śnie­
żnym  stali czterej ludzie, w ym achują­
cy płonącym i pochodniam i. W tej 
chw ili m roźne pow ietrze nocy pod ­
biegunow ej przecięło ryki syren o- 
krętowych. N a statkach zapanow ał 
niesłychany entuzjazm .

W  kilka godzin później od czar­
nych sylw etek kadłubów  okrętow ych  
oderwały się dw ie grupy ludzi, liczą­
cych każda po 40 osób, zaopatrzo ­
nych w sanie i posuw ających się  
z prom ieniam i reflektorów obozo­
w ych, im itując w ten sposób pow ita­
nie (salut) podbiegunow y.

O godzinie 13.30 obydwa pochody 
docierają do obozu, podczas gdy stat­
ki stojące w odległości 100 m. jeden 
od drugiego za pom ocą św iateł re­
flektorów znaczą drogę ekspedycji 
ratow niczej. N astępnie wzruszający 
m om ent spotkania. : '

Propaganda sow iecka, która sta­
rała się w yciągnąć korzyść naw et z 
bohaterstw a i cierpienia czterech lu ­
dzi, którzy z narażeniem  życia w śród  
nocy podbiegunow ej przebyw ali na  
kruchej krze lodow ej 274 dni, prze­
płynąwszy w ten sposób od Bieguna 
Północnego 2500 km , uw ażała za sto­
sow ne nadać tem u spotkaniu w szel­
kie cechy agitacyjne. „Izwiestia“ opi­
suje, jók na spotkanie ekspedycji ra ­
tow niczej, posuw ającej się z lasem  
czerw onych chorągw i, Papanin 1 je­
go tow arzysze w yszli niosąc jako em ­
blem aty w iernopoddańczości sow iec­
kiej portret Stalina i czerwone cho­
rągw ie z sierpem  i m łotem. Zorgani­
zow ano też na krze, w skutek naka­
zu w ładz centralnych, obow iązkow y 
m eeting. Pierw szą m ow ę w ygłosił 
szef ekspedycji Papanin, który w 
przepisow ej w tych razach formią, 
Uchwalał noi aioblosa Stalina l u-

okrętow ych członkow ie ekspedycji 

w raz z przybyłym i na pom oc człon­
kam i załogi statku, przystąpili do  
zw ijania obozu. Praca była nadzw y­
czaj trudna i trw ała  do godziny 16-ej. 
Po raz ostatni radiotelegrafista eks­
pedycji Papanina rozesłał na falach  
eteru w szystkim stacjom radiotele­
graficznym  pożegnanie i zaw iadom ie­
nie. że stacja podbiegunow a zostanie 
zw inięta.

Skandal z Ooera waraawika
Spraw a utrzymania O pery w arszaw ­
skie w ym aga oddaw na należytego za­
łatw ienia. Jeśli m iasto nie stać na fi­
nansow anie jej —  m usi to robić pań ­
stw o. Tak jest zresztą w szędzie. Bo ­
w iem  opera w stolicy —  to placów ka 
reprezentacyjna.

A le rozstrzygnięcie tej spraw y nie  
zależy tylko od udz ;ału państw a w  u- 
trzym aniu O pery w arszaw skiej. 
W pierw należałoby, zdaniem opinii 
stołecznej, w ogóle uzdrow ić stosun­
ki, panujące w O perze. A przede  
w szystkim znaleźć w reszcie odpo­
w iedniego dyrektora, któryby łączył 
w sobie zdolności adm inistracyjne z 
fachow ą w iedzą m uzyczną i arty ­
styczną.

szczy Białow ieskiej.
D o Pana Prezydenta R. P. podchodzi 

inspektor D ubrawski, który prow adzi po­
low anie i m elduje: Panie Prezydencie, 
kierow nik oddziału łow ieckiego D ubraw - 
ski m a zaszczyt zameldować Panu Prezy­
dentow i, że w  w yniku  dw udniow ego  polo­
w ania w kniejach puszczy białow ieskiej 
ubito 49 dzików , 6 rysi, 1 w ilka i 2 losy, 
ogółem oddano 234 strzałów .

N adchodzących m yśliw ych w ita hym n  
św . H uberta odegrany przez straż łow iec  
ką na trąbkach. W  tym  m om encie zapa­
lono w w ysokich żelaznych koszach łu­
czywa, ośw ietlając zw ierzynę. Feldm ar­
szałek G oering podchodzi do sw ych tro­
feów i ogląda je w tow arzystw ie Pana

m u do rozporządzenia piękną w illę, 
otoczoną w ysokim  m urem ; dw óch po­
licjantów dniem i nocą strzeże do  
niej w ejścia. Latarnie z reflektoram i  
tak ośw ietlają okolicę, że nie podob ­
na zbliżyć się do dom u.

Przez cały czas sw ego pobytu w  
M eksyku, Trocki ani razu nie poka­
zał się na ulicy. W ychodzi natom iast 
jego żona, jego sekretarz i jakaś ko-

bieta, prawdopodobnie służąca. U jaw  
nił się Trocki raz tylko, gdy w ystą­
pił w prasie m eksykańskiej z gw ał­
tow nym  protestem  przeciw ko areszto  
w aniu w  Z. S. S. R. sw ego syna.

Za druk tych artykułów Trocki 
płacił, ale w yw ołały one oburzenie 
w śród dość licnych w M eksyku em i­
grantów rosyjskich, którzy stali się 
obyw atelam i tam ejszymi i zdołali na­
w iązać dość szerokie stosunki. Zbyt 
dobrze pam iętano rolę, jaką Trocki 
odegrał w pierw szych latach terom  
bolszew ickiego w Rosji, aby nie li­
znąć i nie pow iedzieć głośno, że nie  
m a praw a teraz skarżyć się na co­
kolw iek.

Pism a o charakterze narodaw ym  
zam ieściły ten protest, rosyjskich e- 
m igrantów , w szczególności „Excel- 
sior“ . M ow a tam  o tysiącach rozstrze­
lanych i zam ordow anych z w oji Troć  
kiego i przy jego w spółdziałaniu. A r­
tykuł ten w yw arł w ielkie w rażenie na  
opinii m eksykańskiej.

Trocki zw olenników w M eksyku  
nie m a. N ie przybyw ają do niego ani 
stronnicy 4-ej m iędzynarodówki, ani 
jego obrońcy. O statnio Trocki zupeł­
nie przycichł. W iadom o tylko, że z 
w ielka furią pisze dalej sw oje pa­
m iętniki.

N atom iast jego rodzina uw ażana 
jest przez kupców  m eksykańskich  za  
dobrą i solidną klientelę. Żona Troc­
kiego ubiera się w najlepszych skle­
pach, zakupy robi u najw iększych  
sprzedaw ców produktów gastrono­
m iczny^ gdzie traktują ją z w iel­
kim szacunkiem , bo zawsze płaci go ­
tów ką.

O  ile z początku przyjazd Trockie­
go do M eksyku w yw arł w ielkie w ra­
żenie, zw łaszcza w śród kolonii rosyj­
skiej, o tyle obecnie nikt do jego o- 
soby . nie przyw iązuje znaczenia. U - 
w ażają go pow szechnie za człow ieka 
który rolę, sw oją życiową zakończył i 

m oże już tylko opow iedzieć ją w pa­
m iętnikach. Jest to m ożliw e, bo w iek  
i przeżycia zaw sze czynią sw oje

Stado dzików*

Jakałw 

nie umieją się lękać
Jąkały to partacze, nie um ieją  

praw idłow o się jąkać. Tak orzekł 
profesor H erbert K eop - Baker ze 
stanu Pensylw ania, spec w tej dzie­
dzinie, który stw ierdził, że dobrze  
jąka się tylko ktoś, kto nie jest ją­
kałą. Profesor otw iera w  najbliższym  
czasie kurs praw idłow ego jąkania  
się. N a kurs ten przyjm ow ani będą, 
w m yśl prospektu, jąkały, którzy  
chcą pozbyć się tej w ady. M etoda  
nauki jest nrosta, profesor uczy ją­
kałów  praw idłow ego jąkania się. N ie 
jest to tak łatw e, jakby się na pierw ­
szy rzut oka zdaw ało. N ikt trudniej 
nie uczy się prawidłowego jąkania  
jak jąkały.

Z chw ilą, gdy jąkała nauczył się  
prawidłow o jąkać, przestał być ją­
kałą, gdyż, jak tw ierdzi profesor, ją- 

Stolicy, w M eksiko-City, w m iejsco- ' kać się praw idłow o um ie tylko ten, 
wości Casaef. Rząd meksykański dałj nie jest Jąkałą. Jasne.

zydent R. P. w  tow arzystwie feldmarszał 
ka G oeringa zbliża się do „rozkładu zw ie- 
rzyny“ , za nim i postępują: niem ieccy 
podsekretarze stanu K oelner i A lpers, 
am basadorow ie M oltke i Lipski, genera-* 
łow ię Schally i Fabrycy, m inister Łepkow  
ski, szef protokółu dyplomatycznego Ro­
m er, dyr. N ejm an, inź. K nothe oraz jnni 
m yśliw i, którzy brali udział w dw udnio ­
w ym  polow aniu reprezentacyjnym  w  Pu-

Prezydenta R. P. z dużym  zainteresow a­

niem .
W czasie oglądania „rozkładu zw ie­

rzyny” straż łow iecka gra bez przerw y  
na trąbkach m yśliwskich sygnały: „na 
śm ierć rysia” , „na śm ierć w ilka” , „na  
śm ierć dzika“ i „na śm ierć lisa“ . Po  
w spólnej fotografii na tle „rozkładu zw ie 
rzyny” dostojni m yśliwi udali się do pa­
łacu.

Trocki w Meksyku
tego bolszew ika, którego Stalin u- 
znał za groźnego konkurenta do 'w ła­
dzy.

Trocki m ieszka na przedm ieściu

Trockiem u, którem u m nóstw o  
państw odm ów iło azylu, udzielił go ­
ścinności M eksyk, jak w iadomo — ; 
m ocno lew icujący. Em igrant rosyjski 
który niedaw no przybył do Francji 
z Meksyku, informuje o irybie żyda
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KoLieły w obronie swych praw

KARNAWAŁ 

i MODA
e-W  P aryżu kalrnaw ał w ym aga  

fek tow nych i stro jnych tua le t. N aj­

częściej spo tyka  się  w  tym  raku  lam y. 

B obert P iguet zaprezen tow ał się w  

'tym  sezon ie czerw ono - zło ta sukn ia  

X  persk ie j lam y  o  obnażonych ram io ­

nach , rękach  oraz  p lecach. S tan ik  u-  

apow any by ł w  ten sposób , że w y ­

dał raczej jak szerok i pas. D rape-

M ace  w  poprzek , zaledw ie zakry - 

^ały  p iersi i obciskały stan . C ały  

lik trzym ał się ty lko dzięk i szar-  

k tó ra przyszy ta by ła do śtan ika  

i O taczała  szy ję  na  w zór kąp ie low ych  

chusteczek  . F ain  de  so le il“ . S pódn ica  

przy  te j efek tow nej tua lede  by ła  sze­

roka, rozpostarta u  do łu  i bardzo  ob ­

cisła w  b iodrach . Inna  tua le ta przed ­

staw iała się następu jąco : w ykonana  

by ła cała z b ia łego atłasu m atow ego  

(najnow szy gatunek!) i przy legająca  

do figu ry jak rękaw iczka. G łębok i 

deko lt stan ika stanow iły dw a roz ­

chy la jące się  p ła tk i kw iatów , a  przód  

z p lecam i łączy ły w stążk i ze stras-  

sów . L in ię deko ltu rów nież podkre ­

śla ła taka w stążka. N a tę sukn ię na ­

rzucony by ł czerw ony aksam itny  

p łaszcz , szerok i w  ram ionach i opa ­

dający ku  ziem i licznym i fa łdam i. O - 

zdobę p łaszca stanow ił m arszczony  

ko łn ierz a la M edici, w ysoko  z ty łu  

podn iesiony .

N aw et w sk rom niejszych toale ­

tach , przeznaczonych na proszone o- 

b iady  i cocta ile spo tykam y się z w y ­

d łużonym i stanam i. T u m am y często  

do czyn ien ia z p lisow aną spódn iczką  

ż cien iu tk ie j w ełny , d ługą i w  ciem -  

pym  ko lo rze , granatow ym lub czar­

nym . N a to  idz ie d ług i do  b ioder sta ­

n ik , przybrany paille tkam i, bez ko ł­

n ierza , zakończony kw iatam i u w y ­

cięcia . T uale ta ta najczęście j pozba­

w iona  jest rękaw ów , ale za  tb  uzupeł­

n iona bo lerk iem  z w ąsk im i rękaw a ­

m i, zahartow anym i rów nież paille ta-  

m i. R zecz charak terystyczna, że obok  

w ydłużonego bardzo stanu spo tyka ­

m y tua lety ó stanach zdecydow anie  

sk róconych . N a razie n ie jest to je ­

szcze w idoczne w sam ej sukn i, lecz  

najdu je sw ój w yraź zaled  v ie w  akce­

so riach dekoracy jnych , ale im  dalej, 

tym  tendencja ta staje się w yraźn ie j­

szą i bardzie j zdecydow ana. T ym cza­

sem , n im  to nastąp i, panoszy  się roz ­

gard iasz . T ypow ym  w yrazem  tego  n ie  

zdecydow an ia jest tua le ta pochodzą­

ca z najw iększej parysk ie j pracow ni 

w ykonana w  ten  sposób , że przód  jest 

m arszczony pon iż , b ioder, co sp raw ia  

w rażen ie , że stan jest d ług i, pasek u-  

m ieszczany  jest norm aln ie, w  m iejscu , 

gdzie ta lia być pow inna, ty ł zaś m a  

m arszczen ie  pow yżej stanu , co  sk raca  

lin ię stanu .

P o zam knięciu  w ystaw y  P aryż  po ­

w oli zaczyna w racać do sieb ie . W ła­

śc iw y sezon skończy ł się. N ajw iększe  

m agazyny w yprzedają pozosta łe m o ­

dele po m ocno zredukow anych ce­

nach. N aw et u S chaparelli i L elonga  

m ożna kup ić sukn ię za czterysta  

franków , ale n ieste ty  są  rzeczy , k tó re  

n ie pod legają redukcji cen , do tych  

należą kam ien ie drogocenne, obuw ie  

i w yroby galan teryjne , tak bardzo  

m odne. T u sezon n ie kończy się n i­

gdy . Celine.

O d roku 1930 is tn ieje m iędzynarodow a  

organ izacja kob ie t pod nazw ą „M iędzyna ­

rodów ka R ów nych P raw ", k tó ra postaw iła  

sob ie za w ytyczny  cel pracę na  te ren ie L ig i 

N arodów  nad  zdobyciem  rów nych  praw  d la  

kob ie t. S taje ona w  obron ie praw  kob iet w  

rodzin ie , a w ięc praw  żony , m atk i, pan i do ­

m u.

S ekretaria t L ig i N arodów  og łosił ank ie tę  

w  sp raw ie t. zw . S tatu tu K obiet, na k tó rą  

odpow iedzi przesła ły  różne zarządy  oraz  or­

gan izacje kob iece . D o najbardzie j cieka ­

w ych odpow iedzi należy m em oria ł w spom ­

n ianej „M iędzynarodów ki R ów nych P raw ".

„N a podstaw ie w yników  ank ie ty , prze ­

prow adzonej przez M iędzynarodów kę R ów ­

nych P raw  w e w szystk ich praw ie krajach  

E uropy , A zji, A m eryk i, A ustra lii i N ow ej 

Z eland ii, w ynika, że kob ie ty , pracu jące w  

rodzin ie , stanow ią kategorię pracow ników , 

o k tó rych sta le i n iezm ienn ie zapom inają  

ustaw odaw cy  całego  św iata .

P ołożen ie m ateria lne żon , m atek , pań  do  

m u  jest zatrw ażająco  n iesta łe  i zm ienne. N ie  

m ają one praw a an i do  w ynagrodzen ia, an i 

do św iadczeń , jakko lw iek  spełn ia ją czynno ­

śc i i zajęcia  śc iśle  określone. W  n iek tó rych  

naw et krajach  m ężatk i m ogą  być  pozbaw io ­

ne sw oich zarobków , oszczędności i docho ­

dów  osob istych . W  innych zaś, jak np . w  

A nglii, m ąż m oże zap isać cały  sw ój m ajątek  

osob ie z poza rodziny i pozostaw ić żonę i 

dzieci w  sk ra jnej nędzy .

Istn ie jący stan praw ny doprow adza do  

paradoksalnego zjaw iska, że po łożen ie m a ­

te ria lne żony , separow anej lub rozw iedzio ­

nej, jest o  w iele pom yśln ie jsze od  po łożen ia  

m ateria lnego  żony , ży jącej z m ężem . N a do ­

w ód  praw dziw ości tego  tw ierdzen ia cy tu je­

m y dosłow nie odpow iedź z F ranq i — o to  

„zgodn ie z praw em , obow iązu jącym  do tych ­

czas w e F rancji, żona n ie posiada żadnych  

miiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiniiiiiiinnnnniiiiinniiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiinmnnfniiimimmiHiiinmiiinimKimiiimimnniiinnnminiiuimiiiimiiiiłininnniinmiifflinimiiiniifiiHmiHfl

Sukienka do biura. D o pracy w  b iu rze po  trzebna Jest sk rom na, ale ładna i szykow na suk ienka. O ba załączone m odele nadają  

» się na ten cel.

Cośkolwiek o kapeluszach. M odne są kapelusze o w ysok ich g łów kach ; n iek tó re n ie m ają  w ogó le rondka, Inne znow u o nadm ier­
nym  szerokim  rondzie przybrane są na sposób kapeluszy korsarsk ich dużym i, jask raw ym i w stążkam i. N a szczęście są też w  te j 
m odnej ko lekcji i sk rom niejsze m odele , jak : tu rban ik i, kapelusze dzw onkow e i m arynarsk ie . W ybór w ięc jest obfity , jedyn ie  
male, barwne kapelusiki tak chętnie noszone w lecie znikły zupełnie z horyzontu, widać przeżyły się. —«

praw  do dochodó w  m ęża, chyba, że o trzy ­

m ała od  n iego pensj-ę alim en tarną albo też  

korzysta z jak ie jś pom ocy lub w sparcia na  

sku tek  opuszczen ia , seperaq i lub  rozw odu".

W  przew ażającej liczb ie m ałżeństw  ko ­

b ie ty  przed  zam ąźpó jśc iem  zarab ia ją  na  sw o  

je u trzym anie . W  chw ili obecnej pod  nacis ­

k iem  rządów , k tó re chętn ie likw idu ją bez ­

robocie m ężczyzn kosztem  bezrobocia ko ­

b iet, dale j —  na sku tek  m acierzyństw a lub  

w yraźnych życzeń m ężów itd . —  w iele z  

n ich opuszcza pracę zarobkow o-zaw odow ą  

d la pracy dom ow ej. W  rezu ltac ie m iliony  

kob ie t na  całym  św iecie pracu je ciężko , ale  

trud  ich  jest n iedocen iany , zapom inany . W y 

razem  tego  braku  należyte j oceny  pracy  do ­

m ow ej kob ie t, są tak ie zjaw iska, jak już  

w spom niane trak tow an ie pan i dom u jako  

grupy  ludności n ie pracu jącej, stąd  np . pod ­

czas sp isów  ludności norm aln ie pan i dom u  

figu ru je jako —  „na u trzym aniu m ęża", lub  

„przy  m ężu". D alej —  na całym  św iecie pa ­

n ie dom u  n ie korzysta ją z ubezp ieczeń cho ­

robow ych  z  rac ji sw ej pracy  dom ow ej, a  ty l­

ko w  N orw eg ii i S zw ecji m ają one praw nie  

zastrzeżony udzia ł w  dochodach  m ęża jako  

odpow iedn ik  za  sw ą  pracę  dom ow ą.

Z darza się w praw dzie , że n iek tó re usta ­

w odaw stw a przew idu ją w spólny dorobek  

m ałżonków , jednak i w ów czas adm in istra­

cja m ajątku  należy  do  m ęża. P onadto  w łas­

ność , nabyw ana często dzięk i oszczędności 

i pracy kob iet, zazw yczaj pow iększa rów -  

n ieźn ieź m ajątek m ęża. W  sum ie w ięc m a ­

ją tek  rodziny skup ia się w  ręku  m ęża.

T ylko  jedno państw o  austra lijsk ie przy-  

znaje bezpośredn io  m atce prem ie za m acie ­

rzyństw o (za każde dziecko) w  w ypadku , o  

ile w  okresie 12 m iesięcy przed po łog iem  

dochód obo jga m ałżonków  n ie przew yższy ł 

299 fun tów . O statn io kraje skandynaw sk ie  

zaczęły  rów nież stosow ać pom oc d la m atek  

najuboższych .

A ustra lia jest rów nież jedynym pań ­

stw em , k tó re w  szerok ie j m ierze w ypłaca  

dodatk i rodzinne na w ychow anie dzieci do  

la t 13 . Z podobną fo rm ą pom ocy spo tyka­

m y  się  jeszcze  w  B elg ii, F rancji, A nglii, C ze ­

chosłow acji i S ow ietach .

Konfitury z jabłek
N a jam  z sam ych jab łek b ierze się 1 /3  

jab łek słodk ich , 2 /3 kw askow atych . S łod ­

k ie po obran iu kraje się w  zgrabną kostkę  

albo ku lk i. K w aśne należy pokrajać n ie- 

obrane w raz z pestkow iem , dodać łup ink i i 

odpadk i ze słodk ich jab łek , rozgo tow ać. 

W ycisnąć sok z m iazg i, na 1 litr sokm  w ło ­

żyć 1 kg cukru , a gdy się rozpuści, zago to ­

w ać, w łożyć kaw ałk i słodk ich jab łek  i sm a ­

żyć szybko , aż jab łka będą przezroczyste , 

a sok ozięb iony od spodku zaczn ie się ści­

nać w  galare tę . G orący jam  w łożyć do o-  

grzanych sło ików  i nazaju trz ow iązać .

Jab łka m ożna m ieszać z innym i ow oca ­

m i, np . z m orelam i, ożynam i, porzeczkam i 

i m alinam i.

U żyć do jrzałe jab łka  i łup ink i pozosta łe  

przy  sposobności z ob ieran ia  jab łek . P okra ­

jać n ieobrane jab łka, ugo tow ać razem  z łu - 

p in lr  • 'ii i odcedzić sok . N a 1 kg  ow ocu  brać  

1 kg cukru i sm ażyć szybko, aż się zaczn ie  

ścinać

Nr. 4 dwutygodnika „Pani Domu"
R adość, uśm iech : um ieję tność  w spółżycia  

z ludźm i są po trzebne w  życiu  każdego czło ­
w ieka. T o też dobrze się sta ło , że nr. i 
„P an i D om u” zajm uje się różnym i sp raw a ­

m i tego zagadn ien ia .
A rtyku ł „O sobow ość podstaw ą pow odze ­

n ia w życiu 4* porusza m . in . w yrab ian ie w  
m łodzieży em ysłu spo łecznego i tow arzy ­
sk iego. D obrze zorgon izow ana praca jest 
także źród łem  radości życia . B ardzo w ięc  
ak tualne śą w skazów ki jaką  należy m ieć po  
staw ę przy stan iu , siedzen iu , leżen iu oraz  
jak im i ćw iczen iam i należy ją popraw iać . —  
Jeżeli w ażna jest postaw a fizyczna, to rów ­
n ie w ażna jest postaw a psych iczna w obec  
w arunków  życia i pracy . A rtyku ł „A m ery ­
ka kraj bez służących ” zaw iera ciekaw e spo  
strzeżen ia w  jak i sposób am erykańsk ie pa ­
n ie dom u, um ieją się obyw ać bez pom ocy  
służby . P an i M . K arczew ska om aw ia doży ­
w ian ie dzieci w  szko le i w  przedszko lu , oo  
jest w szakże jednym  z w arunków  zdrow ia , 
postępów  ,w  nauce i radości życia . R adość  

w noszą z sobą kw iaty . Z achętę i prak tycz ­
ne w skazów ki p ielęgnow an ia roślin poko jo ­
w ych znajdą C zyteln iczk i w artyku le p . 
D obrzańsk ie j. K ron ika Z w iązku P ań D om u  
om aw ia m . in . zaw sze ak tualną sp raw ę  
służby dom ow ej, daje kró tk ie zestaw ien ie  

w arunków  pracy służby w  n iek tó rych kra ­
jach E uropy  i u  nas
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13)
Mówiłem wam już, że niektórzy 

rozbójnicy z bandy mojego ojca złą­
czyli sie z Testa-Lungą, który przez 
kilka lat przebywał na południu Et­
ny, czyniąc nieustannie wycieczki na 
Val di Noto i Vai di Mazara. Ale w 
czasie, o którym wam mówię, to jest 
gdy skończyłem piętnasty rok życia, 
banda wróciła do Val-Demoni i pew­
nego dnia ujrzeliśmy ją przybywają­
cą do wioski Augustynów.

Cokolwiek mogliśmy wyobrazić 
sobie świetnego i okazałego, wszyst­
ko to da wam słabe zaledwie pojęcie 
o lowarzyszach Testa-Lunga. Ubiory 
z gwardii muszkieterów, konie, po­
kryte jedwabnemi siatkami, pasy na­
jeżone pistoletami i sztyletami, dłu- 
kie szpady i strzelby tego samego 
rozniiaru — oto były przedmioty, 
składające uzbrojenie wojenne ban-

Przez trzy dni rozbójnicy zjadali 
nasze kury i wypijali wino, czwar­
tego doniesiono im, że oddział drago­
nów z Syrakuzy, zbliżał się w zamia­
rze ich otoczenia. Na tę wieść zaczęli 
śmiać się z całego serca; zaczaili się 
w wąwozach, uderzyli na oddział i 
ro-zbili go do szczętu. Wprawdzie si­
ła nieprzyjaciela dziesięć razy prze­
wyższała ich zastęp, ale z drugiej 
strony, każdy rozbójnik miał przy 
sob?e dziesięć wystrzałów, z których 
żaden nie chybiał.

Po zwycięstwie, banda wróciła do 
woski, ja zaś, zapatrując się z dala 
na całą bitwę, tak byłem zachwyco­
ny, że padłem do nóg dowódcy i za­
klinałem go, aby raczył mnie przyjąć 
na towarzysza. Testa Lunga zapytał, 
co byłem za jeden? „Syn rozbójnika 
Zoto“, odpowiedziałem. Na to sza­
nowne nazwisko, wszyscy ci, którzy 
służyli pod moim ojcem, wydali o- 
krzyk radości. Następnie, jeden, z 
nich porwał mnie w swoje objęcia, 
postawił na stole i rzekł: „Towarzy­
sze, w ostatniej walce zabito nam po­
rucznika Testa - Lungi; sprzeczaliś­
my sie kto go ma zastąpić, niech więc 
mały Zoto będzie naszym poruczni­
kiem. Widzimy nieraz, że powierzają 
dowćdztwa pułków synom książąt 
lub hrab:ów, dla czegóż nie mielibyś­
my teso uczynić dla syna dzielnego 
Zota. Ręczę, że stanie się godnym te­
go zaszczytu".

Na te słowa okryto mówcę rzęsi- 
stemi oklaskami i jednomyślnie obra­
no mn;e porucznikiem.

Stopień mój z początku wydał się 
dla mch żartem i każdy rozbójnik 
kładł s i*e od śmiechu, nazywając 
mnie: Signor tenente; — wkrótce je­
dnak mu "leli zmienić dotychczasowe 
mn'em^nie. Nietylko zawsze pierw- 
szrm bvłem w napadzie i ostatnim w 
odwrocie, ale żaden z nich nie umia1 
leniei odemnie wyśledzić obrotów 
nieprzyjacielskich lub zaoewnić ban­
dzie srokojność. Raz wdrapywałem  
•lę na szczyty skał, aby szerzej objąć 
wzrokiem okolice, to znowu całe dnie 
przepędzałem śród nieprzyjaciół 
skacząc z jednego drzewa na drugie. 
Często nawet zdarzało mi się przez 
całe noce nie złazić z. najwyższych 
kasztanów Etny i gdy nie mogłem już 
oprzeć się zrużeniu, zasypiałem, przy 
wiazawszy się wprzódy pasem do ga­
łęzi. Wszystko to nie było trudnem 
dla tego, kto znał dokładnie rzemio­
sło kominiarskie i chłopca okręto­
wego.

lak ciągle postępując, zyskałem 
powszechne zaufanie i powierzono 
mi bezpieczeństwo całej bandy. Te­
sta - Lunga kochał mnie jak własne­
go syna, nadto śmiem wyznać, że nie­
bawem nabyłem sławy, która prze­
wyższała wziętość dowódcy i wkrót­
ce w całej Sycylii o niczem innem 
nie mówiono, jak tylko o świetnych 
czynach, małego Zota. Tyle sławy nie 

uczyniło mnie nieczułym na rozryw­
ki, właściwe memu wiekowi. Już wam 
powiedziałem, że rozbójnicy u nas są 
bohaterami ludu, sami więc łatwo 
osądzicie czy najpiękniejsze paster; 
ki Etny byłyby wahały się oddać mi 
serce; byłem jednak przeznaczony u- 
ledz bardziej wykwintnym wdzię­
kom i miłość przygotowywała mi po­
chlebniej szą zdobycz.

Już od dwóch lat byłem poruczni­
kiem i nrałem siedemnaście lat skoń 
czonych, gdy nowy wybuch wulkanu 
zniszczył dotychczasowe nasze kry­
jówki i zmusił bandę szukać schro­
nienia w stronie więcej południowej. 
Po czterech dniach pochodu, przyby­
liśmy do zamku zwanego Rocca-Fio; 
Hta, siedliska i głównej posiadłości 
mego wroga Principina.

Oddawna zapomniałem już o krzy­
wdach, jakich od niego doświadczy­
łem, gdy usłuszane nazwisko na no­
wo rozbudziło we mnie całą zemstę. 
Nie powinno was to bynajmniej za­
dziwiać; — w naszym klimacie serca 
są nieubłagane. Gdyby Principino 
był naówczas znajdował się w swoim 
zamku, sądzę, że byłbym mieczem i 
ogniem przeklęte gniazdo spustoszył. 
Tym razem jednak poprzestałem na 
zrządzeniu o ile możności najwięk­
szej szkody, do czego towarzysze, któ- 
rym nie tajne były . moje powody, 
dzielnie mi dopomogli. Służba zam­
kowa, która z początku chciała sta­
wiać nam opór, uległa obfitym stru­
mieniom pańskiego wina, które wy­
toczyliśmy z piwnicy, i niebawem 
przeszła na naszą stronę. Jednem 
słowem zamieniliśmy zamek Rocca- 
Fiorita w prawdziwą wyspę obfitości.

Hulanka trwała przez pięć dni. 
Szóstego, szpiegi uprzedzili mnie, że 
wyprawiono przeciw nam cały pułk 
z Syrakuzy i że Principino wkrótce 
z matką i licznem towarzystwem ko­
biet ma przybyć z Messyny. Cofną­
łem bandę, sam jednak chciałem ko­
niecznie pozostać, usadowiłem się 
więc na szezveie rozłożystego dębu w 
końcu ogrodu. Dla ułatwienia w ra­
zie potrzeby ucieczki, wybiłem otwór 
w murze ogrodowym.

Nareszcie uirzałem nadchodzący 
puTk, który roztasował się przed bra­
mą zamkowa i dokoła porozstawiał 
straże. Tuż za nim ciągnął szereg 
lektyk, w których siedziały damy, w 
ostatniej zaś sam Principino rozło­
żył się na stosie poduszek. Z trudno­
ścią wysiadł, podtrzymywany przez 
dwóch kontuszów, wysłał naprzód 
oddział wojska i gdy zaręczono mu, 
że żadnego z nas nie ma. już w zam­
ku, dopiero wszedł z kobietami i kil­
ku panami, należącymi do jego or­
szaku.

Pod moim dębem wytryskało źró­
dło świeżej wody, tuż zaś obok niego 
stał marmurowy stół otoczony ław­
kami. Była to nałozdobniejsza część 
ogrodu; nie wątpiłem, że całe towa­
rzystwo tu przybędzie i postanowiłem 
nie złazić, aby bliżej mu się przypa­
trzyć. W istocie, po pół godziny, uj­
rzałem nadchodzącą młodą osobę, 
prawie w moim wieku. Aniołowie 
nie mogą być piękniejszymi. Spo­
strzegłszy ją, doznałem tak nagłego 
i silnego wzruszenia, że byłbym może 
spadł z wierzchołka dębu, gdybym 
nie był, przez zwykłą ostrożność, 
mocno przywiązał się pasem do jego 
gałęzi.

Młoda dziewczyna szła ze spusz- 
czonemi oczyma i z wyrazem głębo­
kiego smutku na twarzy. Usiadła się 
na ławce, wsparła się na marmuro­
wym stole i zczęła gorzko płakać. Nie 
wiedząc sam, co czynię, zsunąłem się 
z drzewa i stanąłem tak, że mogłem 
ją widzieć, nie będąc sam spostrze­
żonym. Natenczas ujrzałem Princi­
pina, zbliżającego się z kwiatami w 
ręku. Od trzech lat, jak go straci­

łem z oczu, znacznie wyrósł, twarz 
miał piękną, ale bez żadnego wyrazu.

Młoda dziewczyna, spostrzegłszy 
go, objęła go wzrokiem pełnym wzgkr 
dy, za który mocno jej byłem wdzięcz 
ny. Pomimo to, Principino, zadowo­
lony z samego siebie, przystąpił do 
niej wesoło i rzekł:

— Kochana narzeczono, oto są 
kwiaty, przeznaczone dla ciebie, je­
żeli mi przyrzekniesz nie wspominać 
o tym niegodziwym hultaju.

— Mości książę — odpowiedziała 
moja sąsiadka — sądzę, że niesłusz­
nie kładziesz warunki two­
ich łask. Wreszcie, chciażbym nigdy 
nie wymówiła przed tobą nazwiska 
Zota, cały dom wiecznie ci o nim bę­
dzie wspominał. Wszakże sama twoja 
mamka zaręczyła w twojej obecno­
ści, że nigdy w życiu nie widziała 
piękmeiszego chłonca.

— Panno Sylwio!... — przerwał 
Principino dotknięty do żywego — 
racz pamiętać, że jesteś moją narze­
czoną.

Sylwia nic. nie odrzekła,.tylko za­
lała się łzami.

Wtedy Principino w największej 
wściekłości zawołał:

— Nikczemna, ponieważ kochasz 
się w rozbójniku, oto masz, na co za­
sługujesz! — To mówiąc, uderzył ją 
w twarz.

— Zoto!... Zoto!— — krzyknęła 
biedna dziewczyna — czemuż cię tu 
niema, aby ukarać tego nędznika!

Jeszcze nie dokończyła tych słów, 
gdy nagle wyszedłem z mojej kry­
jówki i rzekłem do księcia:

— Poznajesa mnie?... jestem roz­
bójnikiem i mógłbym cię zamordo­
wać; ale zbyt poważam pannę, która 
raczyła przyzwać mnie na pomoc i 
ofiaruję ci walkę, jaka dla was pa­
nów. przystoi.

Miałem na sobie dwa puginały i 
cztery pistolety; rozdzieliłem broń 
moją, na dwoje, położyłem jedną część 
o dziesięć kroków od drugiej i zosta­
wiłem mu wybór, nieszczęśliwy Prin­
cipino padł zemdlony na ławkę.

Sylwia, natenczas temi słowy o- 
dezwała się do mnie:

— Jestem szlachetnego urodzenia 
ale biedna; jutro mam zaślubić księ­
cia lub być na całe życie zamknięta 
w klasztorze. Zamiast jednego lub 
drugiego, wolę być twoją na wieki!

To mówiąc, padła w moje obję­
cia.

Możecie domyśleć się, żę niedałem 
się dług© prosić. Jednakowoż należa­
ło zapobiedz, abyśmy ze strony księ­
cia nie do-znali przeszkody w uciecz­
ce. Wziąłem sztylet i w braku młot­
ka. kamieniem przybiłem mu rękę do 
ławki, na której leżał. Krzyknął bo­
leśnie i powtórnie omdlał. Wysunę­
liśmy się przez otwór w murze ogro­
dowym i uciekliśmy w góry.

Każdy z moich towarzyszów od­
dawna m*ał już kochankę, z radością 
więc powitali moją i kobiety ich przy 
sięgły Sylwii nieograniczone posłu­
szeństwo.

Już upływał czwarty mesiąc mo­
jego pożycia z Sylwią, gdy zostałem 
zmuszony opuścić ją, aby obejrzeć 
zmiany, jakie ostatni wybuch wulka­
nu poczynił w stronie północnej. 
Podróży odkryłem w naturze nowe 
wdzięki, na które dotąd wcale nie u- 
ważałem. Co chwila spotykałem roz­
koszne trawniki, jaskinie, gaje, w 
miejscach, które wprzódy wydały mi 
się tylko dobremi do obrony lub za- 
sadzake. Sylwia ułagodziła moje roz­
bójnicze serce, które jednak wkrótce 
miało odzyskać dawną srogość.

Wróciłem z mojej podróży na pół­
noc góry. Wyrażanf się tym sposobem 
dla tego, że Sycylianie, wspominając 
o Etnie, zowią ją zawsze ii monte, 
czyli najpierwszą górą w święcie. 
Zwróciłem się naprzód ku wierzchoł­

kowi, który nazywamy wieżą filozo­
fa, ale nie mogłem wdrapać się na 
szczyt. Podczas ostatniego wybuchu 
wulkan, zionąc potok, lawy, objął 
wieżę dwoma ognistemi ramionami i 
następnie, łącząc się o milę dalej, o; 
pasał ją nieprzebytemi rozpadlinami 
i utworzył rodzaj wyspy całkiem nie­
dostępnej.

Poznałem natychmiast ważność 
tego położenia. Nadto, na samej wie­
ży, mieliśmy znaczny skład kaszta­
nów, który pragnąłem koniecznie za­
chować. Dzięki przezorności moich 
poszukiwań, wynalazłem podziemne 
przejście, którem dawniej często 
przechodziłem i które mnie wyprowa 
dziło prosto na samą wieżę. Natych­
miast postanowiłem umieścić na tej 
wyspie całą naszą ludność kobiecą. 
Kazałem zbudować szałasy z liści i 
najpiękniejszy przeznaczyłem dla Syl 
wii. Następnie wróciłem na południe 
i sprowadziłem całą osadę, która by­
ła uszczęśliwiona z tego nowego 
schronienia.

Dziś, kiedy przenoszę się pamię­
cią w szczęśliwe chwile, jakie spędzi­
łem na tej wyspie, znajduję je zupeł­
nie oderwane od okropnych wzru­
szeń, które miotały całem mojem ży­
ciem. Ogniste potoki dzieliły nas od 
reszty ludzi, miłość dni uprzyjemnia­
ła. Wszystko słuchało moich rozka­
zów i wszystko ulegało najmniej­
szym życzeniom kochanej Sylwii. 
Wreszcie na domiar mego szczęścia 
dwaj moi bracia przybyli do mnie. 
Oba doznali nadzwyczajnych przygód 
i upewniam was, że jeżeli zechcecie 
kiedy posłuchać ich opowiadań, bez 
porównania więcej was zabawią ode 
mnie.

Mało ludzi policzy szczęśliwe dni 
w życiu, ale nie wiem, czy jest kto, 
coby mógł szczęście rachować na la­
ta. Moje-przynajmniej nie trwało je­
dnego roku. Towarzysze bandy za­
chowywali się uczciwie względem 
siebie samych, żaden nie byłby się o- 
śm.ielił snoerlądać pożądliwie na cu­
dzą kochankę, tern mniej zaś na mo­
ją. Zazdrość przeto była nieznana lub 
raczej na jakiś czas wygnana z na­
szej wyspy, gdyż szalona ta namięt­
ność zbyt łatwo zawsze znaidzie 
wstęp do miejsc, w których miłość 
przebywa.

Młody rozbójnik, nazwiskiem An­
tonio, tak szalenie zakochał się w 
Sylwii, że niebył nawet w stanie u- 
kryć swojej namiętności. Sam to u- 
ważałem, ale, widząc go smutnym i 
przygnębionym, mniemałem, że ko­
chanka moja nie była mu wzajemna 
i byłem spokojny. Radbym był tylko 
wyleczyć Antonina, kochałem go bo­
wiem dla Jego odwagi. Nawzajem 
znajdował się w bandzie drugi roz­
bójnik, nazwiskiem Moro, którego 
dla nikczemności sposobu myślenia z 
całych sił nienawidziłem i gdyby 
Testa - Lunga chciał był mi wierzyć, 
oddawna byłby go już wypędził.

Moro potrafił wkraść się w zau­
fanie Antonina i przyrzekł mu dopo­
móc w miłości pozyskał również 
ufność u Sylwii i przekonał ją, że 
miałem kochankę w sąsiedniej wio­
sce. Sylwia lękała się wyznać przede 
mną powziętych podejrzeń, ale po­
stępowanie jej zaczęło być coraz bar­
dziej wymuszone, domyślałem się 
więc, że stygnął w niej zapał daw­
nej miłości. Ze swojej strony Antoni­
na, uwiadomiony o wszy  st ki em przez 
Mora, podwoił zalecanki do Sylwii i 
przybrał postać zadowoloną, która 
dała mi do zrozumienia, że był szczę­
śliwym.

Nie byłem wcale wprawny w od­
krywaniu podstępów podobnego ro­
dzaju. Zamordowałem Sylwię i An­
tonina.

(CIĄG DALSZY NASTĄPI)
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Wolsztyn
— Z zebrania chóru kościelnego. One- 

gdaj odbyło się roczne walne zebranie chóru  
kościelnego w W olsztynie, któremu przewo­
dniczy! ks. dziekan Bombicki i odczytał sta­
tut, wydany przez Kurię Arcybiskupią dla 
wszystkich członków Chóru Kościelnego. 
Zebranie odbyło się w sali Domu Katolic­
kiego. W myśl tego statutu chóry kościelne 
wchodzą w skład Akcji Katolickiej. Ze 
sprawozdań zarządu wynika, że chór powię 
kszył znacznie w roku sprawozdawczym  
liczbę członków i pracował intensywnie. Do 
nowego Zarządu weszli ks. Kasprowicz jako 
patron, St. Skibiński, prezes; Przymuszała, 
wiceprezes; Gibierzycka, sekretarka; Gwiaz­
dowska. skarbnik.

— Z działalności Ligi Morskiej. W  ponie­
działek o godz. 21 instruktor powiatowy p. 
Henryk Kutzner wygłosił refrat ilustrowany 
przezroczami o morzu w Ognisku KSMm w  
W olsztynie. Referat zgromadził licznie 
młodzież żeńską i męską i wysłuchany był 
z nader wielkim zainteresowaniem. Po re­
feracie p. instruktor Kutzner dawał wyjaś­
nienia na zapytania dotyczące rozbudowy 
naszego sportu, floty wojennej itp.

— Oficerowie rezerwy. Staraniem Od­
działu Związku Oficerów rezerwy w W ol­
sztynie odbył się w dniu wczorajszym bar­
dzo udatny wieczorek taneczny.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

K ro ic s jĘ y n

— Z. S. obraduje, W uh. tygodniu odby­
ło się w obecności ppłk. Sokołowskiego z 
Poznania zebranie zarządu pow. Związku  
Strzeleckiego pod przewodnictwem prezesa 
obw. prof. M agdzińskiego i wszystkich człon 
ków zarządu.

— Walne zebranie P. C. K. Walnemu 
zebraniu P. C. K. oddział Krotoszyn prze­
wodniczył ks. prób. Ogrodowski. Prezeska 
drowa Krzywańska zdała sprawozdanie, 
które wykazało, że oddział liczy 388 człon­
ków wraz z kołami w Zdunach, Kobylinie, 
Sulmierzycach i Dobrzycy. Oddział zorga­
nizował Kurs dla drużyn ratowniczych i po­
siada 10 sekcyj rat. san oraz 3 posterunki 
drogowe. W miejscowej poradni dla matki 
i dzieci, prowadzi się dożywianie dzieci do  
2 lat, na co wydano 812 kg kaszki, 3024 lit­
ry mleka, 600 kg cukru oraz 32 wyprawki 
dla niemowląt. Koło PCK. w Dobrzycy 
prowadzi p. dr. Bulsiewicz, w Kobylinie p. 
mir. rez. Szablikowski, w Sulmierzycach p. 
W orsztynowicz i w Zdunach p. dr. Lehman. 
Dochód wynosił 6420,74 zł, rozchód 6345,43 
zł. Budżet uchwalono na kwotę 6940 zł. 
W uzupełniających wyborach zarządu wy­
brano następując osoby: ks. prób. Ogrodow  
ski, p. starosta W ilimowski, p. starościna 
W ilimowska, p. dr. W ł. Budzyński, p. dr. 
W ołozianko, ks. prof. Zuske, p. prof. Dere- 
siewicz i p. Ludwik Antoszkiewicz.

Buk
— Z Walnego zebrania robotników. Kat 

Tow. Robotników Polskich odbyło wa’ne ze­
branie przy udziale ks. Kwiatkowskiego —  
W ybrano nowy zarzad: prezes — St. W a- 
siak, wiceprezes — Szym. Świergiel, sekre­
tarz —  Fr. W ejnTann. zast. sekr. —  Nawrot, 
skarbnik —  Fr. Tomkowiak. Komisję dewi- 
zyjną: Nadstazik i W inc Laskowski.

— Akademia z okazji koronacji Ojca §w. 
W  niedzielę urządziły M łode Polki w Buku 
akademię z okazji 16 rocznicy koronacji Oj­
ca św Piusa XI. Refrat o życiu i czynach 
wielkiego Papieża wygłosił ks. Kwiatkowski 
Podobne akademie z udziałem księdza asy­
stenta urządziły w dniu tym oddziały w  
Niegoilewie i Dobieżynie.

Skalmierzyce Nawe
— Zebranie Z S. W niedzielę, dnia 

27 hm. o godz. 18 w harcówce przy dworcu 
kolej, w Skalmierzycach-N. odbędzie się ro­
czne walne zebranie Związku Strzeleckiego  
a następnie wieczorek w zamkniętym gro­
nie.

K ro n ik a  z b a s z y ń s k a

— Polacy z zagranicy. Polacy z za kor­
donu obchodzili bardzo uroczyście 15-to lo­
cie istnienia Związku Polaków w Niem ­
czech na pograniczu niemieckim w miejsco­
wości Nowe Kramsko, W ielkie i M ałe Pod­
mokle i W ielka Dąbrówka, które położone 
są tuż przy granicy polsko - niemieckiej 
pod Zbąszyniem po stronie niemieckiej. Sa­
ma uroczystość w podniosłych ramach od­
była się w W ielkiej Dąbrówce, czystopol- 
skiej wiosce. W  uroczystości tej wzięło tak­
że udział liczne grono naszych obywateli, 
których Związek zaprosił. Uroczystość na 
długo pozostanie w pamięci wszystkich u- 
czestników.

— Powstańcy zorganizowali się, W tych 
dniach odbyło się zebranie konsolidacyjne 
Związku Powstańców W ielkopolskich Koła 
zbąszyńskiego. W wyniku obopólnego poro­
zumienia wysunięto na okres jednego roku  
następujących kandydatów do władz kola: 
prezes p. Szostak Antoni, wiceprezesowie: 
Ekert, Lewando vski i Piwecki, sekretarz —  
Owoc, zastępca Pietrzak, skarbnik — Taba­
ka, zastępca —  Szymański. Członkowie Za­
rządu: Gordon, Kuliński, Biały i Biegała. 
Komendant Szemer Ł Komisja Rewizyjna: 
W eber jako przewodniczący, Krawczyk, Ta- 
berski i Starzak jako członkowie. Sąd ko­
leżeński ustalony zostanie później. Zebra­
niu przewodniczył prezes kola por. rez. p. 
Szostak Antoni. Uchwalono również że 
składka miesięczna wynosić będzie miesię­

K a ta rtro fa  k o le jo w a  w  B y d s o iz c z y
Niezwykła katastrofa kolejowa 

wydarzyła się na terenie stacji towa­
rowej w Bydgoszczy przed wjazdem  
pociągu osobowego z Poznania.

Kierowca pociągu spostrzegł na­
gle jadą-cę. lokomotywę. Aby unik­
nąć zderzenia zahamował tak silnie, 
że lokomotywa oderwała się od po­
ciągu i wpadła na drugą lokomoty­
wę.

W skutek nagłego zahamowania  
pociągu 11 pasażerów odniosło sze­

Kilka miesięcy temu Nakłem i o- 
kolicą tego miasta wstrząsnęła wia­
domość o tragicznej śmierci 35-letniej 
Zofii Soldanowej z Olszewką, pow. 
wyrzyskiego, którą znaleziono mart­
wą wśród krzaków parku nakielskiego.

Śledztwo wykazało, że śp. Sołda- 
nowa, będąc w odmiennym stanie, u- 
dała się po poradę do znachora Ada­
ma Ochentala, który zastosował wo­
bec niej niedozwolony zabieg. Zabieg  
ten wywołał silny krwiotok, że ko­
bieta z wycieńczenia zmarła. W ów­
czas Ochental w obawie przed odpo-

S k a z a n ie  z n a c h o ra n a  7  la l w le z ie n ia

S k a z a n y  n a  ś n fe rć  c h c e  p rz e d  ty m  

z a w rz e ć  m a łż e ń s tw o
Sąd okręgowy w Grudziądzu ska­

zał na śmierć szewca W ięckowskie­
go z Lidzbarku, który przed półtora 
rokiem zabił policjanta Sikorę. O- 
brona odwołała się do wszystkich in­
stancy}, lecz bezskutecznie. Sąd a- 
pelacyjny w Poznaniu a w tych  
dniach Sąd Najwyższy odrzuciły ka­
sację W ięckowskiego, wobec czego 
wyrok śmierci uprawomocnił się o- 
statecznie.

Obecnie obrona odwołała się do

K R O N IK A K U J A W

Inouroclau
— Świetne karykatury atrakclą balu ku- 

plectwa. W ielkie zainteresowanie wzbudza 
urządzany przez mie’scowe kupiectwo chrze 
ścijańskie wielki bal karnawałowy w dniu  
26 bm., na którym nieprzeciętną atrakcją 
będzie galeria karykatur miejscowego ku- 
piectwa, wykonanych przez znanego karzy- 
katurzystę, Hieronima Grządzielskiego z Ino 
W rocławia.

— Z walnego zebrania P. C. K. W sali 
hotelu „Basta" odbyło się walne zebranie 
mieiscowego Oddziału Polskiego Czerw. 
Krzyża, które zagaił prezes p. W alerych. 
Na przewodniczącego powołano starostę p. 
W ilczka, a na sekretarkę p. Dominiczaków- 
nę ze Złotnik Kujawskich. Z sorawozdania 
sekretarki p. Eckertowei wynika, że orga­
nizacja posiada 369 członków  rzeczywistych 
i 14 wspierających. W obręb oddziału P. 
C. K. wchodzą 4 koła. W  miejsce ustępują­
cej jednfej trzeciej części zarządu weszli pp.: 
W ichrzycka, drowa Sawiczowa, Ruszczyń- 
ska, Kasprowiczówna, Reszkówna i naczel- 

cznie po 50 groszy Omówiono również sze­
reg aktualnych i ważnych spraw organiza­
cyjnych. Prezes podaje do wiadomości człon 
kom. by zechcieli składać datki na kupno  
maszyny do pisania dla Związku. Na ko­
niec zebrania wzniesiono okrzyk na cześć 
Pana Prezydenta i W odza Narodu M arszał- 
ła Polski.

— Kurs przygotowawczy. Staraniem kie 
równika szkoły p. W ojciechowskiego Stefa­
na urządzono w Zbąszyniu kurs przygoto­
wawczy z zakresu 7-klasowej szkoły powsze 
chnej. Kierownictwo nad kursem objął ró­
wnież kier, szkoły p. W ojciechowski Kurs 
ten wzbudził wielkie zainteresowanie wśród 
młodzieży i starszych osób a nawet i mło­
dzieży żeńskiej, dowodem czego jest, że na 
kurs uczęszcza przeszło 80 osób z Zbąszynia 
i okolicy a nawet z powiatu wolsztyńskiego.

— Pożar w BoruiL W zagrodzie rolnika 
R. Pelcehena w Boruii-wsi z niewyjaśnio­
nych przyczyn wybuchł w nocy groźny po­
żar. M imo natychmiastowej akcji straży po 
żamej spaliła się doszczętnie stodoła ze znaj 
dującym się tam zbożem i maszynami rol­
niczymi. Straty wynoszą około 7.000 zł, któ­
re częściowo pokrywa ubezpieczalnia.

— pomost w łazienkach załamany. W je­
dnej z ostatnich nocy gwałtowne fale na je­
ziorze zbąszyńsklm spowodowały całkowite 
zerwanie pomostu w łazienkach miejskich. 
Pomost należałaby w przyszłości lepiej za­
bezpieczyć.

reg obrażeń.
Poważniejszych ran doznali: 60- 

letni Antoni W rzesiński z Poznania 
i 52-1  etnia w M arianna W itkowska z 
Szubina.

W rzesińskiego przewieziono do  
szpitala miejskiego, a W itkowską 
przetransportowano na jej życzenie 
do Szubina.

Przerwy w ruchu nie było, gdyż 
natychmiast pociąg został wprowa­
dzony na stację.

wiedział  noś  ci  a, wyniósł trupa Sołda- 
nowej do parku miejskiego i zostawił 
go tam. Zbrodnię wykryto dopiero 
następnego dnia.

Obecnie, na skutek aktu oskarże­
nia sporządzonego przez prokuratu­
rę sądu okręgowego, znachor zasiadł 
na ławie oskarżonych podczas sesji 
wyjazdowej bydgoskiego sądu w Na­
kle. Przewód sądowy potwierdził wy 
niki śledztwa i wobec tego trybunał 
skazał Adama Ochentala na karę 
7 lat więzienia oraz na utratę  prnw o- 
bywatelskich na 5 lat.

łaski p. Prezydenta Rzplitej. Równo­
cześnie jednak skazaniec zwrócił się 
do władz sądowych o zezwolenie mu 
na natychmiastowe zaślubienie mat­
ki jego nieślubnego dziecka, czemu  
przeszkodziło aresztowanie.

W ięckowski przebywa w więzieniu  
w Brodnicy, gdzie w razie nie ułaska 
wienia go odbędziee się ślub, a na­
stępnie egzekucja. W ładze więzien­
ne czynią już odpowiednie przygoto­
wania.

nik Urzędu Ruchu Kolej. W ysiatyckl. W  
końcu omawiano sprawę propagandy r . U. 
K. wśród ludności wieiskiej.

— Walne zebranie Związku Podoficerów 
Rezerwy zagaił prezes radny Fr W aliński. 
Obradom przewodniczył p. Orłowski. Zwią­
zek rozrasta się liczebnie, uprawia strzelec­
two i inne sporty. Do nowego zarządu wy­
brano pp. prezes — Fr. W aliński wiceprez. 
—  W alczak, sekretarz —  Dombek, zast. sekr. 
— Kotwicki. skarbnik — Kielpiński A. oraz 
pp.: Stachowicz, Dutkiewicz, Strachanowski, 
Nowicki, Zieliński. M ichałowski. Gotowała, 
Pobłocki, M usiałkiewicz i M usiałowski. —  
Omawiano również sprawę zebrania fundu­
szów na dozbrojenie pułków inowrocław ­
skich. Zebranie zakończono odśpiewaniem  
Roty.

— Pasterz na rogach rozjuszonego byka. 
Na wchodzącego do obory pasterza 54-letnie 
go Kazimierza W ęgierskiego, zatrudnionego  
w majętności Sukowy pod Kruszwicą, rzu­
cił się buhaj, porwał go na rogi i rzucił go 
pod koryta, skąd wydobyli go robotnicy, ra­
tując go przed stratowaniem przez rozjuszo­
nego byka. Przybyły dr. tyczyński stwier­
dził złamanie kilku żeber i inne poważne 
urazy cielesne. W ęgierskiego przewieziono  
w stanie poważnym do szpitala.

— Rowerzysta został zmasakrowany 
przez opryszków. Na szosie wiodącej z Kru­
szwicy do Strzelna, jadący w godzinach 
wieczornych rowerem Jan Ziemnicki z W ło­
siowa pod Kruszwicą został napadnięty 
przez kilku opryszków i pobity do nieprzy­
tomności laskami j tępymi narzędziami. —  
Ziemniecki ma 3 głębokie rany na głowie 1 
złamaną rękę powyżej łokcia. Jednego z 
opryszków rozpoznano w osobie znanego a- 
wanturnika s M ierosławic Bronisława Pie- 
rożyńskiego.

— Woźnica wpad! pod wóz słomy. Na 
drodze Kruszwica — Strzelno woźnica Kar; 
czewski wracał polną drogą z majętności 
Polanowice załadowanym dużym  wozem dra 
biniastym słomą, który w pewnej chwili 
niespodziewanie się przewrócił i przygniótł 
go tak nieszczęśliwie, te musiano go prze­
wieźć do szpitala, gdzie stwierdzono nadła­
manie kilku żeber i ciężkie potłuczenia.

— Kronika policyjna. Z korytarza przy 
u ’iey Poznańskiej 16 skradziono rower war­
tości 140 zł. W inc. M oniakowi z Sławęcina 
powiat Inowrocław. Ferdynandowi Gude- 
riano-sd, zam. przy ulicy Poznańskiej 27 —  
skradziono z mieszkania 13 zł gotówki. Jó­
zefowi Brzuszkiewiczowi z Inowrocławia 
skradziono 90 kawałków biaŁ mydła z dro­
gerii Bożeńskiego przy ul. Król. Jadwigi. —  
Franciszkowi Dziecianskiemu, zam. przy ul. 
Bratniej skradziono 3 klosze od żarówek i 
2 żarówki. — Franc. Repce, zam. przy ul. 
Narutowicza 57, skradziono 15 gołębi. Kaz. I 
Jóźwiakowi, zam. przy ulicy Orłowskiej 22, 
skradziono 3 pary butów x cholewami |
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M a ło  s ię s p o ty k a  ta k ic h  w ie lk ic h  z w o ­

le n n ik ó w  s p o r to w y c h , ja k  p a n  W ła d y s ła w .  

K a ż d ą  re p re z e n ta c ję  ż e g n a z ż y c z e n ia m i  

s u k c e só w . A  ż e  w  ś w ia tk u  s p o r to w y m  p rz y ­

ję te  s ą  s p e c ja ln e ż y c z e n ia , p a n  W ła d y s ła w  

c ią g le  p o w ta rz a : p o ła m a n ia  n ó g . W y je ż d ż a ­

ją c ą  n ie d a w n o  d o  P ra g i d ru ż y n ę  h o k e jo w ą  

p rz e ż e g n a ł  n a  d ro g ą  k rz y ż e m  i  w  m y ś li s n u ł  

n a jp ię k n ie js z e  s u k c e s y .

—  P o je c h a li c h ło p c y , d o b re , tę g ie  c h ło ­

p y . M a ją  n o w e  ły ż w y , b u ty  i o r ła  n a  p ie r ­

s ia c h . Z a g ra ją im  m a z u rk a D ą b ro w s k ie g o ,  

k ie d y  d o b rn ą  d o  f in a łu . A  ja k ż e ! T o  b ę d z ie  

p ro p a g a n d a !

W  p iłc e  n o ż n e j . .. E , s z k o d a , ż e  ta m  w e  

F ra n c ji  b y ło  b ło to . M o ż e  b y ło b y  ja k o ś  in a ­

c z e j . A le  s z k o d a  s ię  p rz e jm o w a ć  p iłk ą , b o i­

s k a  je s z c z e  m o k re  i d o  te g o  p iłk a rz e  p rz e ­

g ry w a ją . H o k e j g ó rą !  —  R o z m y ś la ł  p a n  W ła  

d y s ła w .

C o d z ie n n ą  p ra s ę  w e r to w a ł  i Ś le d z ił . P o l­

s k a  w y g ra ła . P o ls k a g ro m i W ę g ró w - .

—  0 , n ie  m ó w iłe m , ż e  h o k e iśc i le p s i o d  

p iłk a rz y  —  m ó w ił p a n  W ła d y s ła w  k a ż d e m u  

k o g o  s p o tk a ł. P iłk a rz e  —  s z k o d a  s łó w  —  

b y li w e  F ra n c ji d w a  ra z y , ra z  w y g ra li , a le  

n a ro b il i w s ty d u .. .

—  D la c z e g o  — ■ p rz e rw a ł ja k iś z n a jo m y .

—  D la c z e g o ?  P a n  je s z c z e p y ta ?  S k o m ­

p ro m ito w a li n a m  m o n o p o l. U p ili s ię  w in e m , 

z w y k ły m  f ra n c u s k im  w in e m  ta k , ja k b y  tu  

w  k ra ju  n ig d y  n a  b a n k ie ta c h  n ie  p ili  4 5  p ro ­

c e n to w e j. ■ I c o  g o rs z a  z a c z ę li p o d p is y w a ć  

k o n tra k ty  n a  z a w o d o w c ó w .

—  E , to  je s z c z e  n ie ta k  w ie lk i g rz e c h .  

P rz e c ie ż  to  ro b il i p o d  w p ły w e m .-

—  J a  n ie  u z n a ję  w p ły w ó w  —  p rz e rw a ł  

p . W ła d y s ła w . C o  z a  w p ły w y . N a  re p re z e n ­

ta n tó w  n ie  p o w in n o  n ic  w p ły w a ć . N ie ! S ły ­

s z y  P a n ?  —  K rz y c z a ł p . W ła d y s ła w .

—  W id z i p a n , h o k e iś c i, to  c o  in n e g o .  

N a  n ic h  n ic  n ie  w p ły w a . G ra ją , b ra m k i s trz e  

la ją , ja k  z ło to .

—  A le  je s z c z e  n ie  z ro b ili  w ie le . P rz e c ie ż  

to  s ą  p o c z ą tk i, to  p ie rw s z y  m e c z .

—  W ła śn ie  O ' to  c h o d z i, o  te p o c z ą tk i . 

P a n  s ię n ie z n a . O n i z a k o ń c z ą w s p a n ia le .  

Z o b a c z y  P a n  —  m a w ia ł k a ż d e m u .

M ija ły  d n i, a  w  P ra d z e g rz ę z ły  w  p o l­

s k ie j b ra m c e k rą ż k i, ja k  n o g i p iłk a rz y n a  

b o is k u w e F ra n c ji. D ru ż y n a o d p a d ła s ro ­

m o tn ie  p rz e g ry w a ją c . B a , n a w e t g o rz e j w y ­

p a d ła , n iż s ła b a L itw a . S m u tn a , z ła m a n a  

i s k o m p ro m ito w a n a  w ró c iła  d o  k ra ju .

P a n  W ła d y s ła w  p o s m u tn ia ł ró w n ie ż . D o  

n ik o g o  s ię  n ie  o d z y w a ł.

—  C ó ż o n i n a ro b il i? Z a k ła d p rz e g n a  

łe m . T o  d z is ie jsz y  s p o r t . D a w n ie j b y ło  le ­

p ie j —  m ru c z a ł d o  s ie b ie  ro z w ś c ie c z o n y .

J a k a ś  m y śl n a ra z  z a ś w ita ła  w  je g o  g ło ­

w ie , g d y ż  s ię  u ś m ie c h n ą ł ,

—  J a  je s z c z e p o k a ż ę , ja k  n a le ż y g ra ć  

w  h o k e ja  •—  w y k rz y k n ą ł. . .

W o ln e  c h w ile  z a c z ą ł s p ę d z a ć  n a  lo d z ie .  

Z a k ła d a ł n a  s w e  n o g i ły ż w y , n o w y  k ij h o ­

k e jo w y  b ra ł d o  p u lc h n y c h  rą k  i g ra ł c a ły m i  

w ie c z o ra m i w  to w a rz y s tw ie  c h ło p c ó w  d o  1 4  

la t W  c ic h y c h , d a le k ic h  o d  m ia s ta  z a k ą t­

k a c h , g d z ie  g o  n ik t n ie  w id z ia ł , ć w ic z y ł s ię  

z n a d z ie ją re p re z e n to w a n ia te j d z ie d z in y  

s p o r tu . D o d a ć  w y p a d a , ż e  p a n  W ła d y s ła w  

je s t o ld b o y e m  m o c n o  p o d ta tu s ia ły m .

Z a n im  je d n a k  k to ś  s ię  d o w ie d z ia ł o  w y ­

c z y n a c h  h o k e jo w y c h  p . W ła d y s ła w a , z m ie ­

n ił s w e u p o d o b a n ia . Z o b a c z o n o  g o  n a ra z  

w  rę k a w ic z k a c h  b o k s e rsk ic h ...

K ie d y b o k s e rz y w y ja d ą d o  F in la n d ii i 

E s to n ii , n a p e w n o s ię z k im ś z a ło ż y , ż e  

n a s i w y g ra ją . O k ta w ia n  M is iu re w ic z .

NarciarstwoKJIHGFEDCBA

W yjazd polskiej reprezentacji.

D z iś w y je ż d ż a  z Z a k o p a n e g o  d o  E n g e l-  

b e rg u w  S z w a jc a r i i p o lsk a re p re z e n ta c ja  

n a rc ia r sk a  n a  m is trz o s tw a  ś w ia ta  w  k o m b i­

n a c ji a lp e lsk ie j . W  s k ła d re p re z e n ta c ji  

w y c h o d z ą  K a ro l Z a ją c , J a n  S c h in d le r , J e rz y  

B ie la to w ic z , J a n  L ip o w sk i, J a n  B o c h e n e k  

i B ro n is ła w  C z e c h . Z a w y ją tk ie m  C z e c h a ,  

w s z y sc y  z a w o d n ic y  s ą  c z ło n k a m i s e k c ji n a r  

c ia rs k ie j z a k o p ia ń sk ie j W isły .

N ow a klęska w ęgiersk ich  bokserów .

P o  k lę sc e  w ę g ie rsk ic h  b o k s e ró w  w  A l-  

b o rg u  z re p re z e n ta c ją  D a n ii, W ę g rz y  ro z e ­

g ra li d ru g ie s p o tk a n ie w  R o s k ild e z k o m ­

b in o w a n ą  re p re z e n ta c ją  D a n ii. O g ó łe m  ro ­

z e g ra n o  7  w a lk . D u ń c z y c y  o d n ie ś l i p o n o w ­

n e  z w y c ię s tw o  w  s to s u n k u

/Idw Zafycią&tufó $ątUzei<M$kią
Tłoczyfiski przegrał z Jugosłowianinem Miticem 5:7, 2:6

W  d a lsz y m  c ią g u  m ię d z y n a ro d o w e g o  tu r  

n ie ju  te n iso w e g o  w  B e a u lie u  J ę d rz e jo w s k a  

w  t r z e c ie j ru n d z ie  w y e lim in o w a ła  b e z  w ię ­

k s z e g o  w y s iłk u  S to m e r 6 :0 , 6 :3 .

T ło c z y ń s k i w  ć w ie rć f in a le  p rz e g ra ł z  J u ­

Dankdufóki ufalczi^ z Jareckim
Eliminacja przed meczem z Finlamiitf

P oznań, 26 2.

W  b ie ż ą c ą  n ie d z ie lę o d b ę d ą  s ię n ie ty l-  

k o  c ie k a w e , d e  d la  ś w ia ta  s p o r to w e g o  w a ­

ż n e  z a w o d y  p ię ś c ia r s k ie , k tó re  u rz ą d z a  T . 

G . „ S o k ó ł" w  s a li O ś ro d k a  W . F . (w e jś c ie  

z  u l. B u k o w s k ie j) o  g o d z . 1 7 - te j . W  ra m a c h  

te g o  m e c z u  o d b ę d z ie  s ię  e lim in a c ja  m ię d z y  

J a re c k im  (W a r ta ) i D a n k o w s k im  (S o k ó ł) . 

W ła d z e  P . Z . B . w  p o g o n i z a  z a s tę p c ą  s k o n -  

tu z jo w a n e g o K o lc z y ń s k ie g o c h c ą w y b ra ć

Hogo winić?
N a  m e c z u  p iłk a rsk im  w  L ille  i L e n s  w i­

d z o w ie o d n ie ś l i w ra ż e n ie , ź e  d o ro ś li g ra ją  

z  d z ie ć m i. C i t ry u m fa to rz y  z  p rz e d  p ó ł ro ­

k u , c i k tó rz y  ta k  p ię k n ie  z a p ro p a g o w a li  p ił-  

k a rs tw o  p o lsk ie , z n is z c z y li i z d e p ta li z  b ło ­

te m  b o is k a  d o ro b e k  z d o b y ty  w  je s ie n i. J a ­

k o  c a ło ść  —  p is z ą  f ra n c u s k ie  g a z e ty  —  p o ­

z o s ta w iła  w y p ra w a  p o ls k a  fa ta ln e  w ra ż e n ie .  

K to  w in ie n  —  p y ta m y ?  K o g o  m o ż n a  c z y n ić  

o d p o w ie d z ia ln y m  z a tę b a z g ra n in ę , c z y  

ty c h b ie d a k ó w  z d y s z a n y c h i o b ry z g a n y c h  

b ło te m , c z y  te ż  k o g o  in n e g o ?  N a p e w n o  k to  

in n y  z a w in ił . S ta n o w c z o  t r z e b a  s tw ie rd z ić ,  

ź e  e k s p e ry m e n t w y s ła n ia  n a  c ię ż k ie  m e c z e  

d o  F ra n c ji d ru ż y n y  n ie  m a ją c e j ż a d n e g o  n ie  

m a i p rz y g o to w a n ia , n ie  b y ł w c a le p rz e m y ­

ś la n y . W  Z w ią z k u  P iłk i N o ż n e j w  P o lsc e  

n ie m y ś le li w c a le . C h o d z iło  w id o c z n ie im  

o  z a in k a s o w a n ie  p a rę ty s ię c y z ło ty c h (P . 

Z . R . N . d o s ta ł o g ó łe m  o d  L ig u e d u  N o rd  

1 5 ty s ię c y  z ło ty c h ) , a n ie o d o b ro s p o r tu  

p o ls k ie g o .

W s z y s tk ie t łu m a c z e n ia  s ta ją  s ię n ie w y ­

s ta rc z a ją c e  i ś m ie s z n e . M a m y  n a d z ie ję , ź e  

n a u c z e n i p rz y k ry m  d o ś w ia d c z e n ie m  k ie ro ­

w n ic y  p o lsk ie g o p iłk a rs tw a p o m y ś lą n a j­

p ie rw , z a n im  p o s ta n o w ią  w y s ła ć  re p re z e n ­

ta c ję  z a g ra n ic ę .

P a n o w ie  k ie ro w n ic y  u d e rz c ie  s ię  w  g rz e ­

s z n e  p ie rs i i c h ó re m  p rz y o b ie c u ją c  p o p ra w ę  

p o w ie d z c ie : n o s tra  c u lp a !  (om ).

Gry sportowe

T urniej siatków ki drużyn  piłkarsk ich .

P rz y p o m in a m y  w  o s ta tn ie j c h w ili , ź e  d z i  

s ie jsz y  tu rn ie j s ia tk ó w k i p iłk a rsk ic h  d ru ż y n  

n a s z e g o  G ro d u  o d b ę d z ie  s ię  w  s a li O k r . 0 -  

ś ro d k a W F  i P W  p rz y  u l. B u k o w sk ie j o  

g o d z . 1 9 ,0 0 .

W  tu rn ie ju  ty m  u d z ia ł  b io rą  c z o ło w i z a ­

w o d n ic y  k lu b ó w  ja k  i „ C z a rn i —  K o ro n a  

—  L e g ia  —  P o g o ń  —  S p a r ta  i W a rta " .

N ie w ą tp liw ie  w s z y sc y  s p o rto w c y  p o s p ie ­

s z ą  n a  te  c ie k a w e  ro z g ry w k i. O d b ę d z ie  s ię  

b o w ie m  8  s p o tk a ń .
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Hallo ! 

Tu radio

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L SK L

N iedziela , dnia 27 lu tego 1938 f.

8 ,0 0 S y g n a ł c z a s u . 8 ,0 5 D z ie n n ik p o ra n n y .  
8 ,1 5  A u d y c ja  d la  w s i. 9 ,0 0  T ra n s m is ja  n a b o ż e ń ­

s tw a  z k o ś c io ła ś w . K rz y ż a w  W a rs z a w ie . K a ­
z a n ie w y g ło s i k s . P a w e ł I l iń s k i . C h ó r Ś w ię to ­
k rz y s k i p o d k ie r , k s . p ro f . J ó z e fa O rs z u lik a . 

P rz y  o rg a n a c h  E u g e n iu s z L a n g e r . P o  n a b o ż e ń ­

s tw ie o k o ło  g o d z . 1 0 ,3 0 M u z y k a (p ły ty ) . 1 1 ,3 0  
R e p o r ta ż  z ż y c ia . 1 1 ,5 7 S y g n a ł c z a s u  i h e jn a ł  

z K ra k o w a . 1 2 ,0 3  P o ra n e k  s y m fo n ic z n y . 1 3 ,0 0  
P rz e g lą d  k u ltu ra ln y . 1 3 ,1 0  „ U le c z o n y  s a m o b ó j­
c a "  —  h u m o re s k a . 1 3 ,2 5  M u z y k a  o b ia d o w a  (z e  

L w o w a ) „ P rz e b o je o p e re tk o w e " —  w  o p ra c o ­
w a n iu  J . M u n d a . 1 4 .4 0  „ P rz e d s ta w a im y  s p e a k e ­
ró w "  —  a u d y c ja  W ie lk ie g o  Z im o w e g o  K o n k u rs u  
R a d io w e g o . 1 4 ,4 5  A u d y c ja  d la  w s i, 1 5 ,4 5  „ W sz y  

s tk ie g o  p o  t ro c h u "  —  a u d y c ja  d la  d z ie c i . 1 6 ,0 5  
R e c ita l fo r te p ia n o w y  H e n ry k a  S z to m p k i. 1 6 ,2 5  
U tw o ry  w ło s k ie w  w y k o n a n iu  W a le r i i J ę d rz e ­

je w s k ie j . 1 6 ,4 5 „ A n ie lc ia i ż y c ie " — - p o w ie ś ć  

g o s ło w ia n in e m  M itic e m  5:7, 2:6.

W  g rz e p o d w ó jn e j p a n ó w  p a ra p o lsk a  

T ło c z y ń sk i —  S p y c h a ła p rz e g ra ła z p a rą  

c h iń sk o  - i r la n d z k ą  K h o  S in  K ie  —  R o g e rs  

2:6, 1:6.

z  p o ś ró d  t r z e c h  z a w o d n ik ó w  re p re z e n ta n ta . 

D a n k o w s k i, J a re c k i i m is trz W a rs z a w y .  

S ta w k a  e lim in a c ji w ie lk a . O b o k  n ie s tru d z o ­

n e g o B a ń k o w s k ie g o u jrz y m y c a ły z a s tę p  

z a w o d n ik ó w , k tó rz y ja k  w ia d o m o  p o d o -  

k ie m  p . M a jc h rz y c k ie g o  k ro c z ą  p o  d ro d z e  

c ią g łe g o  p o s tę p u . Z a w o d y  w ię c , k tó ry c h  p o ­

z io m  te c h n ic z n y  b ę d z ie w y s o k i, p o w in ie n  

ś c ią g n ą ć  w ie le  p u b lic z n o ś c i, a  ty m  b a rd z ie j , 

ź e  c e n y  b ile tó w  s ą  b a rd z o  n isk ie  —  2 5  g r .

Lekkoatletyka

L ekkoatletyczne zim ow e m istrzostw a  junio ­

rów  w  hali

o d b ę d ą s ię w  n ie d z ie lę o  g o d z , 1 4 w  s a li  

g im n a s ty c z n e j T . G . S o k ó ł  p rz y  D ro d z e  D ę ­

b iń s k ie j . S ta rtu ją  z a w o d n ic y  k lu b ó w  W a r ­

ta , K P W . P o z n a ń  i G n ie z n o , H O P ., S o k ó ł  

i K S M M . R a z e m  z g ło s z o n o  7 1  z a w o d n ik ó w ,  

w  ty m  a ż  3 0  z  K . S . W a rta . O d b ę d ą  s ię  p ła ­

s k ie b ie g i ,  k ró tk ie i ś re d n ie , b ie g i p rz e z  

p ło tk i , w s z y s tk ie  s k o k i, p c h n ię c ie  k u lą  i 2  

s z ta fe ty . W s tę p  d la d o ro s ły c h 5 0  g r„ d la  

m ło d z ie ż y  2 5  g r .

LSeLkoatt etyka

P ółfinały w alk zapaśn iczych o m istrzostw o  

P . O . Z . A .

o d b ę d ą  s ię  w  n ie d z ie lę ,  2 7  lu te g o  b r . o  g o d z .  

1 6 - te j. F in a ły  p rz e w id z ia n e  s ą  n a  g o d z . 1 9 .

M is trz o s tw a  w p o d n o sz e n iu c ię ż a ró w  

o d b ę d ą  s ię  w  n ie d z ie lę  p rz e d  p o łu d n ie m  o  

g o d z . 1 0 ,3 0  w  s a li G im n . S z k o ły  D o k s z ta ł­

c a ją c e j p rz y  u l. D z ia ły ń sk ic h .

W a lk i z a p a ś n ic z e ja k  i w  p o d n o sz e n iu  

c ię ż a ró w  z a p o w ia d a ją  s ię  b a rd z o  c ie k a w ie , 

b o w ie m  id z ie  o  s ta w k ę  M is trz a  P . O . Z . A .  

K lu b y  p rz y g o to w y w a ły  s ię  s ta ra n n ie  w  m a ­

te r ia ł z a w o d n ic z y , p rz e to  u jrz y m y  n a  m a tn i  

b a rd z o  z a c ię te  w a lk i i e m o c ję  d a ją c e .

W s tę p n e  m in im a ln e , d a  m o ż n o ś ć  k a ż d e ­

m u z w o le n n ik o m i s p o r tu p o d z iw ia n ia ta k  

n ie c o d z ie n n y c h  w a lk  z a p a śn ic z y c h .

Piłka notna

L igow a „W arta* —  „Sparta* (P oznań).

W  m e c z u  t r e n in g o w y m  s p o tk a ją  s ię  o b ie  

d ru ż y n y n ą b o is k u „ W a r ty " w  n ie d z ie lę , 

d n ia  2 7  lu te g o  rb . o  g o d z . 1 1 p rz e d  p o łu d ­

n ie m . T re n in g i p iłk a rs k ie „ W a rc i  a rz y "  

o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  o d  w to rk u , 1 m a rc a  rb . 

o d  g o d z . 1 6  ju ż  n a  b o isk u  w ła s n y m . P o p ro ­

w a d z i je n o w y t r e n e r w ę g ie rs k i p . F o g l. 

K ie ro w n ik  s e k c ji  P iłk i  N o ż n e j w z y w a  s w y c h  

c z ło n k ó w  d o re g u la rn e g o u c z ę s z c z a n ia i 

p u n k tu a ln e g o  s ta w ie n ia  s ię  n a  b o is k u .

m ó w io n a  H e le n y  B o g u s z e w s k ie j . 1 7 ,0 0 „ B a w m y  

s ię  w e s o ło "  —  p o d w ie c z o re k  ta n e c z n y  d la  m ło ­

d z ie ż y . 1 9 ,0 0 T e a tr W y o b ra ź n i: „ P a te n t" —  
p re m ie ra k o m e d ii L u ig i P ira n d e llo . P rz e k ła d  i  
ra d io fo n iz a c ja Z o f ii J a c h im e c k ie j (z K ra k o w a ) .  

1 9 ,2 5 Z n a n e o rk ie s try ś w ia ta g ra ją d o ta ń c a .. . 
(p ły ty . 2 0 ,3 5 P ro g ra m  n a ju tro . 2 0 ,4 0  P rz e g lą d  

p o li ty c z n y . 2 0 ,5 0 D z ie n n ik w ie c z o rn y . 2 1 ,0 0  

T ra n s m is ja s k o k ó w  n a rc ia r s k ic h n a m is trz o s t­
w a c h  ś w ia ta w  L a h ti . O s ta te c z n e w y n ik i m is t­

rz o s tw  o ra z W ia d o m o ś c i s p o rto w e . 2 1 ,3 0 M u ­
z y k a  ta n e c z n a  w  w y k o n a n iu  Z e s p o łu  T a d e u s z a  

B ils k ie g o . W  p rz e rw ie o g o d z . 2 2 ,5 0 O s ta tn ie  
w ia d o m o ś c i d z ie n n ik a  w ie c z o rn e g o  i K o m u n ik a t  

m e te o ro lo g ic z n y .
P o z n a ń . 8 ,3 0  „ J a k  ta ń c z ą  w  ró ż n y c h k ra ­

ja c h " (p ły ty ) . 8 ,4 5  N o w in y  z e  ś w ia ta  —  o m ó w i  
K a z im ie rz P lu c iń s k i . 1 0 ,3 0 P ro g ra m  n a ju tro .  

1 0 ,3 5  O rk ie s tra  i s o liś c i (p ły ty ) . 1 3 ,0 0  „ H a rm o ­
n ia w n ę trz a " —  p o g a d a n k a , w y g ło s i in ż . J .  

C z a rn e c k a . 1 5 ,4 5  „ N ie d z ie ln e  p o p o łu d n ie  u  w u -  
ja s z k a  K a z ia "  —  a u d y c ja  d la  d z ie c i . 1 9 ,2 5  K o n ­

c e rt ro z ry w k o w y . W  p rz e rw ie o g o d z . 2 0 ,0 5  
„ R e u m a ty z m "  —  m o n o lo g  P a n a  T a d e u s z a . 2 0 ,3 5  

W ia d o m o ś c i s p o r to w e lo k a ln e .

SŁ U C H A M Y Z A G R A N IC Y !

1 5 ,3 0  M e d io la n . „ B o ry s G o d u n o w " —  o p e ra .  

1 7 ,0 0  R z y m . K o n c e rt s y m fo n ic z n y . 1 8 ,0 0  R a d io -  
P a r is . F e s tiv a l B e e th o v e n o w s k i. 1 9 ,3 0 L o n d y n

' R eg. N iedzielny koncert sym foniczny. 20,00  

K ró le w ie c . „ M o n ik a " —  o p e re tk a . 2 0 ,3 0 W ie ­

d e ń . „ K a rn a w a ł"  —  ra d io p o tp o u r ri . 2 1 ,3 0  R a d io -  

P a r is . K o n c e rt s y m fo n ic z n y . 2 2 ,2 5 D ro itw ic h .  

„ Ż y c ie O ffe n b a c h a "  —  a u d y c ja  m u z y c z n a .

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L SK I.

P oniedziałek , dnia 28 lu tego 1938 r.

6 .1 5  P ie ś ń  „ K ie d y  ra n n e  w s ta ją  z o rz e " . 6 ,2 0  

G im n a s ty k a . 6 ,4 0  M u z y k a (p ły ty ) . 7 ,0 0  D z ie n ­

n ik  p o ra n n y . 7 ,1 5  M u z y k a (p ły ty ) . 8 ,0 0 A u d y -

POLSKIEGO RAD JA

c ja d la s z k ó ł. 1 1 ,1 5 A u d y c ja d la s z k ó ł. 1 1 ,4 0  

O d  w a rs z ta tu  d o  w a rs z ta tu  „ P rz e d  o b je k ty w e m  

fo to g ra fa " . 1 1 ,5 7 S y g n a ł c z a s u  i h e jn a ł z K ra ­

k o w a . 1 2 ,0 3  A u d y c ja  p o łu d n io w a . 1 5 ,3 0  W ia d o ­

m o ś c i g o s p o d a rc z e . 1 5 ,4 5  „ Z  p ie ś n ią  p o  k ra ju "  

—  a u d y c ję  p ro w a d z i p ro f , S ta n is ła w  R u tk o w s k i. 

1 6 ,1 5 J a z z i p io s e n k a . 1 6 ,5 0 P o g a d a n k a a k tu ­

a ln a . 1 7 ,0 0  D z ie je  k re d y tu  —  o d c z y t —  w y g ło s i  
p ro f . d r . A d a m  K rz y ż a n o w s k i. 1 7 ,1 5 M u z y k a  

k a m e ra ln a . 1 7 ,5 0  „ N a rc ia rs k ie  m is trz o s tw a  ś w ia ­

ta  s k o ń c z o n e "  —  w ła s n a  k o re s p o n d e n c ja  te le fo n  
n e m  z  L a h ti. 1 7 ,5 7  P o g a d a n k a  s p o r to w a  (z W il­

n a ! i W ia d o m o ś c i s p o r to w e  (z W a rs z a w y ) . 1 8 ,1 0  

L e k k ie d u e ty w o k a ln e (p ły ty ) , 1 8 ,3 0 P ro g ra m  

n a  ju tro . 1 8 ,3 5  A u d y c ja  d la  w s i. 1 9 ,0 0  A u d y c ja  

s trz e le c k a . 1 9 ,3 0 „ D y s k u tu je m y " : „ K o m p ro m is  

w ż y c iu " —  d ia lo g  z s u m ie n ie m  —  a u d y c ja w  

o p ra c o w a n iu  J e rz e g o  M ic h a ło w s k ie g o . 1 9 ,5 0  P o ­

g a d a n k a  a k tu a ln a . 2 0 ,0 0  H is to ria  ta ń c a  ( I II a u -  
d y q a ) : „ E w o lu c ja w a lc a " —  a u d y c ja w  o p ra ć .  

S ta n is ła w a G ło w a c k ie g o . 2 0 ,4 5 D z ie n n ik w ie -  
c z o rn y . 2 0 ,5 5 P o g a d a n k a a k tu a ln a . 2 1 ,0 0 M u ­

z y k a ta n e c z n a w  w y k o n a n iu M a łe j O rk ie s try  

P . R . p o d  d y r . Z d z is ła w a G ó rz y ń s k ie g o . Z a p o ­

w ia d a ją s p e a k e rz y , b io rą c y u d z ia ł w  W ie lk im  
Z im o w y m  K o n k u rs ie  R a d io w y m . 2 1 ,4 0  N o w o ś c i  

l i te ra c k ie  o m ó w i W a c ła w  R o g o w ic z . 2 2 ,0 0  K o n ­

c e r t w ie c z o rn y  w  w y k o n a n iu  O rk ie s try  S y m fo ­
n ic z n e j P . R . p o d  d y r . G rz e g o rz a F ite lb e rg a .—  

2 2 ,5 0  O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i d z ie n n ik a  w ie c z o rn e ­

g o . P rz e g lą d p ra s y i k o m u n ik a t m e te o ro lo g i­

czny.
P o z n a ń . 1 3 ,0 0 Ż y c ie k u ltu ra ln e  i s p o łe c z n e  

P o z n a n ia . 1 3 ,0 5 K o n c e r t ż y c z e ń . 1 4 ,0 5 P rz e ­
g lą d  g ie łd o w y . 1 4 ,1 5 M e lo d ie z f i lm ó w  d ź w ię ­

k o w y c h (p ły ty ) . 1 8 ,1 0 W ia d o m o ś c i s p o r to w e  

lo k a jn e . 1 8 ,1 5  P ro g ra m  n a  ju tro . 1 8 ,2 0  S k rz y n k a  

o g ó ln a . 1 8 ,3 0  P o g a d a n k a  s p o łe c z n a . 1 8 3 5  M u ­
z y k a d la d z ie c i . „ R y tm ik a w  u tw o ra c h  k la s y ­
k ó w " (p ły ty ) . 2 3 .0 0  „ D a w n e  s z la g ie ry " (p ły ty ) .

T A Ń C Z Y M Y D O  P IE R W SZ E J W  N O C Y .

Z abaw a taneczna dla radiosłuchaczy.

P o ls k ie  R a d io  c h c ą c  u p rz y je m n ić sw ym  słu ­
c h a c z o m  o k re s k a rn a w a ło w y n a d a je w  p ro ­

g ra m ie  o g ó ln o p o ls k im  k ilk u g o d z in n e  a u d y c je  m u  
z y k i ta n e c z n e j , p o z w a la ją c e n a z o rg a n iz o w a n ie  

z a b a w , z a ró w n o p ry w a tn y c h , ja k i w  k lu b a c h  

i ś w ie tl ic a c h . R a d io s łu c h a c z e p rz y d ź w ię k a c h ,  
p ły n ą c y c h  z  g ło ś n ik ó w  ra d io w y c h  m o g ą  u b a w ić  

s ię d o w o li . D n ia 2 6 . IL  ró w n ie ż o d  g o d z . 2 2 ,0 0  
d o 1 ,0 0 p o p ó łn o c y b ę d z ie n a d a w a n a m u z y k a  
ta n e c z n a  w  w y k o n a n iu  t r z e c h  z e s p o łó w : o rk ie ­

s try  T a d e u s z a S e re d y ń s k ie g o , z e s p o łu P a w ła  
R y n a s a  i P o ls k ie j K a p e li L u d o w e j D z ie rż a n o w ­

s k ie g o .

SZ TO M P K A  I JĘ D R Z E JE W SK A  

przed m ikrofonem .

D n ia  2 7 . I I . n a d a je  P o ls k ie R a d io  d w a in te ­

re s u ją c e  k o n c e r ty . O  g o d z . 1 6 ,0 5  w y s tą p i p ia n i­
s ta  H e n ry k  S z to m p k a , w  w irtu o z o w s k im  re p e r ­

tu a rz e , z ło ż o n y m  z d z ie ł S c h u b e r ta , C h o p in a  
i W a g n e ra , o p ra c o w a n y c h  p rz e z L is z ta . B e z p o ­

ś re d n io  p o  ty m  k o n c e rc ie , o g o d z . 1 6 ,2 5 o d b ę ­
d z ie  s ię  k o n c e r t ś p ie w a c z k i W a le ri i J ę d rz e je w ­
s k ie j z to w a rz y s z e n ie m  z e s p o łu  in s tru m e n ta ln e ­

g o . W y k o n a n e  z o s ta n ą  p o  ra z  p ie rw s z y  w  P o l­

s k im  R a d io  u tw o ry  w s p ó łc z e s n y c h  k o m p o z y to ­
ró w  w ło s k ic h : D e lla p ic c o li „ D iv e r t im e n to " n a  

s o p ra n , f le t , o b ó j, k la rn e t , w io lę i w io lo n c z e lę ,  
o ra z A . B ru g n o li ’e g o —  „ Q u a ttro p ic c o le l i r i-  

c h e " , u tw ó r z ło ż o n y  z c z te re c h , ja k  m ó w i ty tu ł  

„ m a ły c h  l i ry k ” .
P o ra n e k  s y m fo n ic z n y , t r a n s m ito w a n y  z K a ­

to w ic  o  g o d z . 1 2 ,0 3  u z u p e łn i p ro g ra m  n ie d z ie ln e j  

m u z y k i p o w a ż n e j.

Z M IST R Z O ST W N A R C IA R SK IC H ŚW IA T A  

W  L A H T I.

Z a w o d y  n a rc ia rs k ie  o  m is trz o s tw o  ś w ia ta w  
L a h ti z w ra c a ją n a  s ie b ie  u w a g ę  n ie  ty lk o  s p o r ­

to w c ó w , a le ró w n ie ż i s z e ro k ic h k ó ł ra d io s łu ­
c h a c z y c a łe g o ś w ia ta , in te re su ją c y c h s ię ty m  

p ię k n y m  s p o r te m .

P o ls k ie R a d io  d la  s w y c h  s łu c h a c z y  t r a n s m i­
tu je w  n ie d z ie lę , d n ia 2 7 I I . o g o d z . 2 1 .0 0 n a j­
c ie k a w s z e  f ra g m e n ty  s k o k ó w  n a rc ia r s k ic h , d z ię ­
k i c z e m u  ra d io s łu c h a c z e  p o ls c y  b ę d ą  m o g li c h o ć  

p o ś re d n io  b y ć ś w ia d k a m i ty c h e m o c jo n u ją c y c h  
z a w o d ó w .

D n ia  2 8 . I I . o  g o d z . 1 7 ,5 0  p o d a  ra d io  w ia d o ­
m o ś c i o trz y m a n e o d w ła s n e g o k o re s p o n d e n ta  

p . t . „ N a rc ia rsk ie m is trz o s tw a ś w ia ta s k o ń c z o ­
n e " . D o d a ć  n a le ż y , ź e  ju ż  o d  d n ia  2 0 . I . P o ls k ie  
R a d io n a d a w a ło p ra w ie c o d z ie n n ie k o re s p o n ­

d e n c ję  w ła s n ą  z L a h ti, in fo rm u ją c ą  s łu c h a c z y  o  
s y tu a c ji n a  z a w o d a c h .



Nr. ITBA Niedziela, dnia Tl lutego 1938 r. Str. tl

Kronika] Tym, co służą Ojczyźnie

Kalendarzyk

Niedziela

Kjlwian riyart«-ial«i.

Sobota 26 Aleksandr*ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

Niedneła 27 Anastasj*

meteorologiczny
S o b o ta , g o d z . 1 0 ran o . C iśn ien ie a tm o sfe ­

ry czn e  ś red n ie  7 6 7  m m . T em p era tu ra  p o w ie  
trz a w  u b . d o b ie n a jw y ższa 0 s t. C ., n a jn iż ­
sza — 5  s t. C . •

S tan  w o d y  w  W arc ie w  d n iu  d z is ie jszy m  
w y n o si 1 1 5 cm . T em p era tu ra w o d y  0 s t. C .

W sch ó d s ło ń ca w d n iu 2 7 b m . o g o d z -  
6 ,2 7 , zach ó d  o  g o d z . 1 7 ,0 9 . W sch ó d k s ięży ca  
o  g o d z . 5 ,1 2 , zach ó d o g o d z . 1 4 ,5 2 .

Nocne dy2ury aptex
śródmieście: apteka 27 Grudnia, ul. 27 

G ru d n ia 1 8 ; ap t. im . d r. M arc in k o w sk ieg o  
w B azarze , u l N o w a; ap t. Z ie lo n a , u lica  
W ro c ław sk a 3 1 ; ap t. C zerw o n a , S t. R y n ek  
3 7 ; ap t n rzv  G ro b li, W . G arb a ry 4 1 .

— Jeżyce: A p t p o d G w iazd ą , u l. K ra -  
M ew sk ieg o 1 2 . Ł aza rz : A p t. św Ł azarza , 
u l. S tru s ia 9 W ild a : A p t. p o d  K o ro n ą . G ó r  
na W ild a 6 1 . Dębiec: A p t p rzy u l D ęb in  
12. Główna: A p t p rzy K rzy żu , u l G łó w n a  
sklej 6 Sołacz: A p t p rzy u l. M azo w ieck ie j 
W Starołeka: A p t m ie jsco w a .

Wałne telefony:
Z eg a ry n k a  —  0 7 . C en tra la m ięd zy m ias to ­

wa — 0 0 . In fo rm ac ja te l. —  0 9 -_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

T e le fo n  2 0 -3 3  —  Jan  A le jn ik —  F o to ­

g ra f - rep o rte r , św . M arc in 5 7 .

I m  Hi;« M l
W ceasie wceorafszych burd ulicz­

nych za manifestującymi grupami korpo 
rantów wałęsały się lic^me „ogony11 mło­

dzieży szkół średnich.

• . w

Była to godzina, kiedy młodzież wra­
ca z zajęć do domu. Chłopcom impono­
wała okazja uczestniczenia w „małej 

przygodzie1’ ulicznej.
* » A

Byli więc aktywni. Chórami podtrzy­
mywali „fuksów” w korporanckich czap­

kach, 
• w *

Dla Pań Policjantek otworzyło się no­
we pole pracy. Uświadamianie młodzie­
ży szkolnej, która bezwiednie wciągana 

iest w karygodne burdy.

Z miasta
— Sensacja w Pałacu Działyńskkili. W 

czw artek , d n ia  3 m arca b r. p rzy jeżd ża ją n a  
9 9 C zw artek L ite rack o A rty s ty czn y w  P a ła ­
cu D zia ły ń sk ich n a jw y b itn ie js i p rzed staw i­
c ie le M ło d e j P ro zy W arszaw sk ie j. P P . A n ­
d rze jew sk i, B reza , O tw in o w sk i i P ią tek o d ­
czy ta ją  p o  k o le i n a sw o im  b o g a ty m  W ieczo ­
rze A u to rsk im n iew y d an e frag m en ty ze  
sw y ch n a jn o w szy ch  p o w ieśc i. W y stęp w ar­
szaw sk ieg o „n a ry b k u ” lite rack ieg o , b ęd ący  
w  sw y m  ro d za ju sensac ją k u ltu ra ln ą , ze le ­
k try zo w a ł ju ż s fe ry k u ltu ra ln e P o zn an ia .

— Poznań gotycki. D r G w id o C h m arzy ń  
sk i, ad iu n k t U n . P o zn . w y g ło s i o d czy t o g o ­
ty ck im  P o zn an iu , w  n ied z ie lę , d n ia 2 7 b m . 
o g o d zin ie 1 2 ,1 5 w  sa lach  M u zeu m  M ie jsk ie ­
g o , u lica M arsza łk a F o ch a 1 8 . O d czy t b ę ­
d z ie z ilu s tro w . p rzez ro czam i o raz ek sp o n a ­
tam i m u zea ln y m i, p rzede w szy stk im  k o śc io ­
łó w  p o zn ań sk ich , w  g ra fice i o b razach . P re  
leg en t o m ó w i g o ty ck ą a rch itek tu rę  św ieck ą  
i k o śc ie ln ą P o zn an ia , p o ru szy zag ad n ien ia  
u rb an isty k i ó w czesn eg o  m ias ta  w raz z ay s te  
m em  w aro w n y m  i w y k aże p o ch o d zen ie n ie ­
k tó ry ch fo rm a rch itek tu ry p o zn ań sk ie j, z  
p o d k re ś len iem  reg ion a lneg o  ich w y razu . D o  
M u zeu m  i n a  o d czy t w stęp  w o ln y .

— „Studenci U. P. pod względem antro­
pologicznym”. N a p o w y ższy tem a t w ra­
m ach P o w szech n y ch W y k ład ó w  U n iw ersy ­
te tu P o zn ań sk ieg o w  so bo tę , d n ia 2 6 b m . o 
g o d z . 2 0 w  sa li 1 7 -te j C o li. M in u s m ó w ić b ę ­
d z ie d o c . d r. K aro l S to  jan o w sk i. W  so b o tę , 
5 m arca d o cen t d r A d am  T o m aszew sk i w y ­
g ło si o d czy t p t „N asz ję zy k lite rack i i jeg o  
p o ch o d zen ie .” W stęp  3 0 i 1 5 g r.

— Nowa placówka TCL. Jutro, w nie­
d z ie lę o g o d z . 1 2 o d b ęd z ie s ię w  sa li D o m u  
K ato lick ieg o p a ra fii św . Jan a p rzy  u l. W ar­
szaw sk ie j 2 4 , p o św ięcen ie b ib lio tek i i za ło ­
żen ie K o ła T C L  d z ie ln icy  M alta .

— Poznaj Poznań. Z w iązek P o p ieran ia  
T u ry s ty k i o rg an izu je w  n ied zie lę d w ie w y ­
c ieczk i p o P o zn an iu . D w u n as ta w y c ieczk a  
zw ied z i u rząd zen ie  fab ry k i k o n se rw  B -c i Da 
w id o w sk ich i k o śc ió ł p a ra fia ln y Serca Je­
zu so w eg o n a Jeży cach . Z b ió rk a o g o d z . 1 2  
n a u licy D ąb ro w sk ieg o n r. 1 2 9 /1 3 2 . T rzy ­
n as ta  w y c ieczk a zw ied z i F arę , p o d z iem ia Fa 
ry  z g ro b am i d aw n y  p a łac  G ó rk ó w  j d aw n ą , 
d o b rze zach o w an ą  szk o łę je zu ick ą . Z b ió rk a  
o g o d z . 1 2 ,3 0 n a d z ied z iń cu W o jew ó d z tw a  
p rzy u licy  G o łęb ie j 1 .

— Który kurs da więcej? W  d n iu  2 4  b m . 
zo s ta ł u k o ń czo n y 7 k u rs k o m en d an tó w  opl. 
4omów (bloków). Egzamin zdafo 33 ełucha-

N a w io sn ę r . 1 9 3 5 za in ic jo w an o  
w y b u d o w an ie w P o zn an iu „D o m u  
Ż o łn ie rza im . M arsza łk a  P iłsu d sk ie ­
g o * ’ . D zięk i en e rg iczn y m  p o su n ięc io m  
Z arzę -d u K o m ite tu B u d o w y p o zo s ta ­

W id o k  D o m u Ż o łn ierza im . M arsza łk a P iłsu d sk ieg o .

ją ceg o  p o d  p ro tek to ra tem  J . E m . K s. 
K ard y n a ła  H lo n d a , p rezesa  R ad y  M i­
n is tró w  g en . S ław o j - S k ład k o w sk ie -  
g o , w o j. M aru szew sk ieg o o raz g en .  
K n o l - K o w n ack ieg o , p race w stęp n e  
p rzy  b u d o w ie ro zp o czę to  ju ż w  p o ło ­
w ie lis to p ad a teg o ż ro k u n a p lacu  
o g ran iczo n y m  u licą R ata jczak a , V V a-, 
łam i W arn eń czy k a i W ałam i Jag ie l­
lo ń czy k a 1 u l. Z b ro jn ą .

K o p an ie z iem i p o d fu n d am en ty  
b y ło n iezw y k le u c iąż liw e , p o n iew aż  
n a leża ło u su n ąć szczą tk i d aw n y ch  
m u ró w  fo rteczn y ch .

P o w stęp n y m  p rzy g o to w an iu  te ­
ren u część fu n d am en tó w  u m ieszczo ­
n o  n a  p o d ło żu z g lin k i tak zw . p o ­
zn ań sk ie j, b a rd zo tw a rd e j i tłu s te j.  
P o zo s ta łe p a rtie b u d o w li w zn ie sio n o  
n a p a lach że lazo -b eto n o w y ch .

G m ach , u tw o rzo n y  z trz ech  częśc i 
z łączo n y ch , częśc i p o łu d n io w ej, m ię -  
d zy tra l\V  i częśc i p ó łn o cn e j —  p o ­
s iad a su te ry n y , p a rte r i 3 p ię tra . O - 
k o ło  3 0 ty s . m * .

R o b o ty  ju ż d o b ieg a ją  k o ń ca . Ś c ia ­
n y z ceg ie ł o ty n k o w an e są n a zew ­
n ą trz , jak to o k re ś la  fach o w a te rm i­
n o lo g ia , ty n k iem  sz lach e tn y m . W e ­
w n ą trz p o ło żo n o ty n k zw y czajn y ,  
b ęd ący o d p o w ied n im g ru n tem p o d  
fa rb y . D o m  je st ca łk o w ic ie sk an a li­
zo w an y . N ato m ias t in s ta lac je e lek ­
try czn e , g azo w e i cen tra ln eg o  o g rze ­
w an ia n ie zo s ta ły je szcze ca łk o w ic ie  
zap ro w ad zo n e .

W  ch w ili o b ecn ej n a jw ięk szą tro ­
sk ą k ie ro w n ic tw a b u d o w y je st  
w m o n to w an ie d rzw i i p o d łó g . O d p o ­
w ied n ie m ate ria ły zo s ta ły ju ż zam ó ­
w io n e —  zd a je s ię jed n ak , że s tro n a  
f in an so w a teg o p o su n ięc ia n ap o ty k a  
n a zn aczn e tru d n o śc i.

Z w ied zam y  b u d o w lę .

G łó w n e w ejśc ie o d  u l. R ata jczak a  
p ro w ad z i d o  h a lF u  1 sza tn i, o b o k p o ­
ło żo n e są sa le m ające s łu ży ć jak o  
czy te ln ie św ie tlic . P o  p rze jśc iu k o ry  
ta rza zn a jd u jem y s ię w  o lb rzy m ie j 
sa li k in a , o b liczo n eg o  n a  2 ty s . o só b . 
B alk o n  te j sa li je s t n a  p o z io m ie  p a r-

czó w  (ek ). N a  zak o ń czen ie  rzeczo w o  i se r­
d eczn ie p rzem ów ili ab so lw en c i k u rsu d y r. 
M acie jew sk i o raz in n i s łu ch acze , k tó rzy  
p o d k re śla li zn aczen ie i ro lę L O P P . o raz  
p rzep ro w ad zo n eg o  o b ecn ie w y szk o len ia , d z ię  
k u jąc  k ie ro w n ic tw u  i w y k ład o w co m  za w ło ­
żo n ą p racę i p o m y śln y w y n ik . W  o d p o w ie ­
d z i n a w ezw an ie 6 k u rsu s łu ch acze k u rsu  
n r . 7 zeb ra li n a sam o lo t z ł 2 0 ,5 0 i w zy w a ją  
ab so lw en tó w  d a lszy ch  k u rsó w  d o  zb ió rk i n a  
ten  ce l p o d h as łem  „K to d a  w ięce j” ?

Ruch zawodowy
Z eb ran ie p raco w n ik ó w  p rzem y słu w ę ­

d lin ia rsk ieg o  i b ek o n o w eg o  o d b ęd z ie s ię w  
n ied z ie lę 2 7  b m . o  g o d z . 1 0  w  sa li K ró lo w e j 
Jad w ig i p rzy  A l. M arc in k o w sk ieg o 1 . Z e ­
b ran ie zw o łu je f ilia p rac , p rzem . w ęd l. Z w . 
R o b . i R z . Z Z P  w  ce lu  p o d jęc ia  so lid a rn e j ak  
c ji p rzec iw k o  w y zy sk o w i s to so w an em u  w o ­
b ec p raco w n ik ó w  zw łaszcza w  p rzem y śle  
b ek o n o w y m .

1 — Zebranie czeladzi wędliniarsko . Beko-
niarskiej. W n ied z ie lę , d n ia  27 b m . o g o d z . 
1 0 w  sa li K ró lo w e j Jad w ig i p rzy A l. N ia r-  
ctnkowskiego 1, odbędzie aię zebranie praco-

te ro w y m ; p o d łog a n a to m ias t zap u sz ­
czo n a je s t g łęb o k o  w  su tery n y .

N a raz ie w śró d s to só w  p o ro z rzu -  
co n y ch ceg ie ł, re sz ty ty n k u , p o ro z ­
s taw ian y ch  d rab in  i ru sz to w ań tru -

d n o  je st m ó w ić o e fek c ie p ie rw szeg o  
w rażen ia . Z g ó ry jed n ak zo rien to w ać  
s ię m o żn a , że p o o s ta teczn y m  w y k o ń ­
czen iu i g u s to w n y m zas to so w an iu  
p rac m ala rsk ich i d ek o ra to rsk ich  lo ­
k a le te b ęd ą n a p raw d ę im p o n u jące .

S a la rep rezen tacy jn a D o m u Ż o ł­
n ie rza zn a jd u je s ię n a I p ię trze . 
S ze reg  1 0 -c iu d łu g ich w ąsk ich  o k ien

Nagła śmierć znakomitego adwokata 
Ś. p. prezes dr Feliks Rosner

W  d n iu w czo ra jszy m  w  g o d z in ach ran ­

n y ch zm arł n ag le , o czy m  d o n o s iliśm y ju ż  

p o k ró tce , zn an y  w  sze ro k ich  s fe rach  m iasta  

P o zn an ia  ad w o k a t p rezes d r. F e lik s R o sn e r.

Ś p . d r. F e lik s R o sn e r.

Ś p . d r. F e lik s R o sn e r u ro d z ił s ię 3 0 -g o  

m aja 1 8 7 1 r . w  K rak o w ie jak o  sy n  p ro fe so ­

ra U n iw ersy te tu Jag ie llo ń sk ieg o d r. A n to ­

n iego  R o sn e ra . W  s łu żb ie sąd o w e j p o zo s ta ­

w ał ś . p . d r. R o sn e r w  M ało p ó lsce o d  ro k u  

w n ik ó w  w ęd lin ia rk o - b ek o n ia rsk ich K ry ; 
ty czn e p o o łżen ie g o sp o d a rcze co raz w ięcej  
p rzy g n ia ta  św ia t p racy  w  P o lsce . N isk ie za ­
ro b k i, w y zy sk s ił lu d zk ich , s to so w an y p rzez  
p raco d aw có w , p o w o d u je , że św ia t p racy  sp y  
ch an y je s t d o ro li d z iad ó w . G łó d , ch łó d 1  
sk ra jn a n ęd za zag ląd a d o  k ażd eg o  m ieszk a ­
n ia ro b o tn iczeg o . N ie w  lep szy ch a m o że  
n aw e t g o rszy ch w aru n k ach  zn a jd u je s ię cze  
lad ź w ęd lin ia rsk o - b ek o n ia rsk a . T o te ż  
ch cąc w aru n k i te zm ien ić , n a leży s tan ąć w  
szereg ach ty ch , k tó rzy p rzy p o m o cy zw iąz ­
k u zaw o d o w eg o p ro w ad zą w alk ę z w y zy ­
sk iem  i k rzy w d ą . W o b ec teg o  o b o w iązk iem  
k ażd eg o  p o m o cn ik a w y m ien io n y ch  zaw o d ó w  
je st, n a zeb ran ie to s ię s taw ić . S ek re ta ria t  
Z w iązk u  R o b o tn . i R zem . Z jed n o czen ia  Z aw . 
P o lsk . w  P o zn an iu

Oświata robotnicza
— Oświata Pozaszkolna. K o lo lite rack o -  

S p o łeczn e p rzy  U n iw . P o w szech n y m  im . Ja ­
n a  K asp ro w icza w  P o zn an iu u rząd za  w  n ie ­
d z ie lę . 2 7 b m . o g o d z . 1 8 w  au li g im n azju m  
im . P ad e rew sk ieg o (u lica S k ład o w a 2 ) —  
wiecaór litesacki ku csci Adama Asnyka.

I p ó łp ię tro w a es trad a d la  o rk ie s try  
d a ją , es te ty czn e ro zw iązan ie ca ło śc i.

P rzy leg łe k o ry ta rze p ro w ad zą n a  
te ren  b iu r ró żn y ch  o rg an izac ji.

II i III p ię to  p o m y ślane są  b a rd zo  
p rak ty czn ie ch o ć m o że n ie tak e fek ­
to w n ie jak n iż sze p a rtie b u d y n k u .  
N a III p ię trze m ieśc ić b ęd z ie s ię ad ­
m in is trac ja D o m u .

D o m Ż o łn ie rza w P o zn an iu , w 
m y śl in ten c ji in ic ja to ró w , p rzezn a ­
czo n y je s t d la  w o jsk a i zw iązk ó w b . 
k o m b a tan tó w .

B ęd ą o n i m o g li k o rzy s tąć  z czy ­
te ln i, ze św ie tlic , g d z ie rad io ap a ra ty , 
szach y , g ry  i p ism a  u p rzy jem n ią ze ­
b ran y m  w o lne ch w ile p o za s łu żb ą .

P rze jezd n i w o jsk o w i zn a jd ą n aw et  
w  D o m u Ż o łn ie rza n o c leg , p rzez co  
n ie b ęd ą zm u szen i szu k ać h o te lu w  
w  m ieśc ie a lb o k w ate ro w ać w jak iś  
k o sza rach .

O tw arc ie D o m u Ż o łn ie rza p rzew i­
d z ian e je st n a  p o czą tek  m aja  b r.

Z rad o śc ią i d u m ą n a trzy m y  n a  
to d z ie ło , z ro d zo n e  w  m iło śc i w ielk ie j 
d la ty ch , co s łu żą O jczy źn ie , w y ro ­
s łe ze sz lach e tn e j tro sk i o taczan ia  
o p ie ik ą P o lsk ieg o Ż o łn ie rza , w zn ie ­
s io n e o fia rn y m  w y siłk iem  ca łeg o sp o ­
łe czeń s tw a ,  (I . P « )

Zjazd podoficerów
X IV . ro czn y w aln y z jazd d e leg a ­

tó w  k ó ł Z w iązk u  P o d o fice ró w  R eze r­
w y Z iem  Z ach o d n ich R zp . P . o d b ę ­
d z ie s ię w  n ied zie lę , d n ia 2 7 b m . o  
g o d z . 1 0 n a  sa li N r. 8 D o m u R zem ie ­
ś ln iczeg o p rzy  u l. F r. R ata jczak a .

1 8 9 4 d o 1 9 1 9 z p rze rw ą  w o jen n ą . O sta tn io  

b y ł w icep rezesm  S ąd u  O k ręg o w eg o  w  T ar­

n o w ie . W  ro k u 1 9 1 8 jak o  k ap itan  w o jsk a  

au s triack ieg o n ie w ah a s ię b rać czy n n eg o  

u d z ia łu w  ro zb ro jen iu teg o ż w o jsk a au ­

s tr ia ck ieg o  w  R ad o m iu , p rzy czy m p rzez  

fo rm ac je p o lsk ie zo s ta je w y b ran y n a s ta ­

n o w isk o d o w ó d cy w szy s tk ich o d d z ia łó w  

w o jsk o w y ch  w  R ad o m iu . S tan o w isk o  to  p ia  

s tu je d o czasu  w k ro czen ia reg u la rn y ch  o d ­

d z ia łó w  W o jsk a P o lsk ieg o . P o zw o ln ien iu  

z  w o jśk a  zo s ta je  ad w o k a tem . G d y  o rg an izo ­

w an o  sąd o w n ic tw o  n a  z iem iach  zach o d n ich , 

p o rzu c ił ad w o k a tu rę i zo s ta ł w  r . 1 9 2 0 sę ­

d z ią ap e lacy jn y m , a  w  ro k u  1 9 2 2  p o w o łan y  

zo s ta ł n a s tan o w isk o  p rezesa S en a tu S ąd u  

A p e lacy jn eg o w  P o zn an iu , s tan o w isk o ró ­

w n o rzęd n e z o b ecn y m  s tan o w isk iem  w ice ­

p rezesa S ąd u  A p e lacy jn eg o .

W  s łu żb ie p o lsk ie j śp . p rezes d r. F e lik s  

R o sn e r b ra ł ży w y i tw ó rczy u d z ia ł w  o r­

g an izac ji p o lsk ieg o sąd o w n ic tw a, w  szcze ­

g ó ln o śc i w  o rg an izac ji W y d z ia łu K arn eg o , 

o rzek a jąceg o , jak o S ąd N ajw y ższy . W y ­

k sz ta łc ił se tk i ap lik an tó w  za czasó w  p o l­

sk ich , k tó rzy  o b ecn ie n a jm u ją w y so k ie s ta ­

n o w isk a w  sąd o w n ic tw ie . B y ł p rzew o d n i­

czącym  w zg lęd n ie  cz ło n k iem  lic zn y ch  k o m i-  

sy j eg zam in acy jn y ch . O rzeczn ic tw o  W y d z ia ­

łu K arn ego  S ąd u A p e lacy jn eg o w zn ió s ł n a  

n a jw y ższy p o z io m . M in is te rs tw o S p raw ie ­

d liw o śc i p rzy  zw a ln ian iu  śp . d r. R o sn e ra  h a  

em ery tu rę w  k o ń cu 1 9 2 5 r . w y raz iło M u  

sw o je n a jw y ższe u zn an ie i p o d z ięk o w an ie  

za  p racę  n ad  tw o rzen iem  p o lsk ieg o  sąd o w ­

n ic tw a  i p o rzu cen ie  w  ty m  ce lu  lu k ra ty w n e ­

g o s tan o w isk a ad w o k a ta . P o  p rze jśc iu  d o  

ad w o k a tu ry  zo s ta ł śp . d r. R o sn er cz ło n k iem  

W y d z ia łu Izb y A d w o k ack ie j i S en a tu D y ­

scy p lin a rn eg o  p rzy  S ąd z ie N ajw y ższy m . P o ­

w szech n ie b y ł u zn aw an y jak o au to ry te t w  

sp raw ach  k a rn y ch  i o to czo n y  p o w szech n y m  

szacu n k iem  w  S ąd z ie i A d w o k a tu rze d la  

w sp an ia ły ch  za le t u m y słu i ch a rak te ru . D o  

o s ta tn ie j ch w ili śp . p rezes d r. R o sn e r b y ł  

cz ło n k iem  K o m is ji E g zam in acy jn e j d la ad ­

w o k a tó w  i cz ło n k iem  K o m is ji R ew izy jn e j 

R ad y  A d w o k ack ie j w  P o zn an iu .

Ś p . p rezes d r. R o sn e r zm arł n ag le n a  

se rce w  d n iu w czo ra jszy m . D o o s ta tn ie j 

ch w ili p e łn ił sw e zaw o d o w e o b o w iązk i.

W  zm arły m  tra c i sp o łeczeń s tw o  jed n eg o  

z n a jzn ak o m itszy ch p raw n ik ó w  i ad w o k a ­

tó w  s tarszeg o  p o k o len ia . Ś p . p rezes d r. R o e-  

n e r o s iero c ił żo n ę  o raz  d w ó ch  sy n ó w , z k tó  

ry ch  jed en  je s t lek a rzem , ad iu n k tem  K lin ik i 

W en ero lo g iczn e j U n iw ersy te tu  P o zn ań sk ie ­

g o . d m g i prawnikiem m akiżbie koLeiew^k
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O racjonalną zbiórkę odpadków
Kio za/mfe sfę organiiacfą planowe/ zbiórki śmieci ?TSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Z agadn ieniem n iezw yk le ak tual­

nym  w  chw ili obecnej, k tó rym  in te ­
resu ją się czynn ik i m iarodajne coraz  
w ięcej państw , jes-t sp raw a rac jonal­

nego zuży tkow an ia w szelk iego ro ­
dzaju odpadków i śm ieci. P oży tek  
tego rodzaju akcji zaznacza się pod  
w zględem gospodarczym , albow iem  

prow adzi ona do zuży tkow an ia w ar­
to śc i, k tó re poprzedn io m arnow ały  

» ię bezuży teczn ie .
S zczegó ln ie w N iem czech sp raw a  

ta rozw iązana zosta ła w  sposób w zo ­
row y . P lanow a zb ió rka odpadków , 
k tó rą zajm uje się przede w szystk im  
m łodzież , ale rów nież w szelk iego ro ­
dzaju organ izacje , jak S . A . itp . po ­
staw iona zosta ła na w ysok im pozio ­
m ie, przynosząc gospodarstw u naro ­
dow em u n ieocen ione korzyści. O gó ­
łem  is tn ie je w  N iem czech 20 ty siący  
zb ieraczy odpadków , zaś dzia ła lność  

w  k ierunku przerobu odpadków  da-  
je zarobek 600 .000 ludziom . P rzy ­
k ład ten św iadczy chyba dostatecz ­
n ie , jaką don iosłość pod w zględem  
gospodarczym m oże m ieć tego ro ­
dzaju , rac jonaln ie zorgan izow ana  

akcja .
W  P olsce sp raw a jest dop iero w  

pow ijakach . P rzypuszczać jednak  
należy , że ruszy ona n iebaw em  z  
m iejsca , o czym św iadczą zarów no  
dodatn ie w ynik i już poczynionych  
dośw iadczeń , jak i coraz w iększe za ­
in teresow an ie się tym  zagadn ien iem  
op in ii pub licznej. C hodzi ty lko o to , 
by k toś bezpośredn io w  tym  zain te­
resow any zają ł się zorgan izow an iem  

całej akcji.
N a  ogó ł odróżn iam y  odpadk i prze  

m ysłow e, śm ietn ikow e i dom ow e. U - 
ty lizacją odpadków przem ysłow ych  
jest w zględn ie ła tw a pom im o ich róż ­
norodności, albow iem dostarczane  
są one zw yk le w dość jedno lite j po ­
staci i w  dość pow ażnych  ilo śc iach .

O dpadk i śm ietn iskow e są n iew ąt­
p liw ie zby t m ało w yzyskane, a prze ­
de w szystk im  n iedosta teczn ie seg re­
gow ane, co obn iża w artośó poszcze­
gó lnych gatunków  odpadkó w . U ty li­
zacja tych odpadków  łączy się z za ­
gadn ien iem  po lityk i m iejsk ie j w za ­
kresie u trzym yw an ia  porządku  i u ty ­

lizac ji śm ieci.
Jako przyk ład rac jonalnej organ i 

fac ji zb ió rk i i przeróbk i odpadków  
śm ietn isikow ych przy toczyć w ypada  
poznańską spalarn ię śm ieci. S prze­
dała  ona  w  r. 1932-33  —  365 kg  alum i­
n ium , 1240  kg  cynku , 1 .460 kg  m osią- 
żu , 24 .780 kg żelaza itp . W  późn ie j­
szych la tach ilo ść w ym ien ionych od ­
padków n ieco spad ła , w zrosła nato - 
m ist ilo ść b lachy cynkow ej paczko ­
w anej, k tó re j w  r. 1935-36 sp rzedano  
132 .960 kg oraz kości (14 .490 kg). P o ­
za  tym  sp rzedaje  nasza spalarn ia  łom  
lany , porcelanę , szm aty , żużel i po ­
p ió ł. N ajgorzej przedstaw , się  sp raw a

Saskie “Sieg o

R om ans z czasów  rosy jsk ich w alk rew olucy jnych  i panow an ia A leksandra II.
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—  M iłość jest ślepg , —  odrzek ł car  
~  lecz już idź m ark iz ie , przygotu j 
się do podróży , każę panu w ypłacić  
stosow ną, ilo ść p ien iędzy , n ie żału j 
ich , żeby pod w zględem przepychu  

n ic n ie m ożna by ło zarzucić .
M ark iz sk łon ił się i w ybieg ł z roz ­

radow aną. tw arzą , gdyż zlecen ie to  
przynosiło m u zaszczy t, sław ę i do ­
bre w ynagrodzen ie. W idzia ł już na  
sw ej p iersi w span ia łe ordery rosy j­
sk ie i n iem ieck ie .
g • * ..-»<»

P unk tualn ie o godzin ie dziew ią ,-  
fe j staną ,! pow óz dw orsk i przed  pała ­
cem  w ielk iego księcia .

Jeszcze raz rzucła się V era z p ła ­
czem o jcu na szy ję, K onstan ty zaś  
jak  m ógł stara ł się  ją . pocieszyć , cho ­

flilela, dnia Tl lutego 1938 r.

z t zw . odpadkam i dom ow ym i O d ­
padk i te są częstok roć n iszczone, np . 
spalane pod b lachą. T en rodzaj od ­
padków po trzebu je w ięc stw orzen ia  
odpow iednie j organ izacji i prow adze ­

n ia celow ej propagandy .
K to  jednak  w in ien się zająć zor­

gan izow an iem całe j akcji, , zarów no  
propagandow el jak i zb ió rkow ej?  
W ydaje się nam , że jest to sp raw ą  
czynników  najbardzie j w  tym  w szyst 
k im  zain teresow anych a w ięc prze ­
m ysłu . Z agadn ien ie gospodark i od ­

Przytrzymano trzech uczestników
wczorajszych gortzęcych demonrtracyj endeckich

W  czasie w czorajszych aw an tu r 
u licznych endeck ich studentów , k tó ­
rzy  po  w iecu  w  C olleg ium  M inus sz li 
przez m iasto w znosząc okrzyk i prze ­
ciw ko arm ii, po lic ja przy trzym ała  
trzech uczestn ików tych gorszących  

dem onstracyj. S ą to studenci U ni­

Bezpr zyNodny otok „Kuriera PwnnfisUi ej o"
na Samopomocowa Organizację Studentek U. P.

P oznań , dn ia 25 lu tego  1938 .

W  nr. 79 „K uriera  P oznańsk iego ” z dn ia  

19 bm . ukazał się g łupaw y artyku ł p . t 

„S . O . S . nad przepaścią", w  k tó rym  ano ­

n im ow a au to rka  w  bezprzyk ładny a  przede  

w szystk im  w ysoce n iepow ażny sposób za ­

atakow ała S am opom ocow ą O rgan izację S tu  

den tek U niw ersy te tu P oznańsk iego . A rty ­

ku ł będący zw yk łym  m anew rem  przedw y ­

borczym , m ającym  osłab ić pozycję obecne ­

go  zarządu S . O . S . w  ob liczu zb liżającego  

się w alnego zebran ia organ izacji, w yw ołał 

w śród studen tek poznańsk ich pow szechne  

oburzen ie .
Z arząd  S . O . S . nadesła ł nam  w  zw iązku  

z ow ym  artyku łem  ośw iadczen ie , w  k tó rym  

stw ierdza, że zarzu ty staw iane S . O . S . U . 

P . są bezpodstaw ne, a fak ty m ające doku ­

m entow ać rzekom o fle prow adzoną gospo ­

darkę  —  n iep raw dziw e.
„W  szczegó lności —  czy tam y  w  ośw iad ­

czen iu :
I. N iepraw dą jest, że ogó lna liczba stu ­

den tek U niw ersy te tu P oznańsk iego sięga  

a) stypend iów  ob iadow ych i 

b)  w  m ieszkan iow ych

c)  w  bezzw rotnych

M w w ypoczynkow y ch

a) pożyczek d ługo term inow ych na sum ę  zł 3 .207 ,75

b) m pod  zastaw  indeksu «  «  •« 905 ,00

razem  zł 4 .112 .75

dodając oczyw iście  do  subw encji z  T o  w arzy sp ła t pożyczek .
stw a P rzy j. M łodz. A kadem ick ie j fundusze IV . N iepraw dą jest, jakoby  kuchn ia a- 

w łasne, pochodzące w  p ierw szym  rzędzie  ze  | kadem icka, prow adzona przez S am opom o-

ciaż sam  by ł n iepocieszony . V era by ­
ła zupełn ie czarno ubrana, naw et 
zakry ła  tw arz gęstym , czarnym  w elo  
nem .

M łoda ob lub ien ica w yglądała jak  
w dow a.

W reszcie  w yrw ała się z  ob jęć  o jca.

—  N ie idź ze m ną  o jcze —  rzek ła  
—  sam a zejdę na dó ł. Z ostań tu , o- 
szczędź m i podw ójnego pożegnan ia .

T o rzek łszy w ybieg ła z poko ju i 
po schodach zb ieg ła na dó ł. W  te rn  
stanęła przed n ią postać , w ygląda ­
jąca zupełn ie jak V era , tę sam ą m ia ­
ła postaw ę 1 figu rę , a także i tw arz  
m iała  rów nież zakry tą  czarnym  w elo ­

nem .

—  V aleska?  —  zapy ta ła  księżn icz ­

ka.
ta-. Tak, to ja księżniczka j

padkow ej w inno  być przedm io tem  sta  
łego i czynnego zain teresow an ia na ­
szego sam orządu przem ysłow o  • han ­
d low ego . O n to w in ien opracow ać  
p lan na  szeroką  skalę zakro jonej ak ­
cji propagandow ej a następn ie do  
w spó łp racy w  sam ej zb iórce odpad ­
ków  przvcia .gnąć organizacje m ło ­
dzieżow e, jak to  się czyn i za gran icą . 
Jesteśm y zdan ia , że w  ten sposób  zor  
gan izow ana zb ió rka odpadków  da w  
jak najk ró tszym  czasie dokonałe re ­
zu lta ty . (X ) 

w ersy te tu P oznańsk iego : P ow idzk i, 
L askow sk i oraz trzeci osobn ik , k tó ­
rego nazw iska  n ie zdo ła liśm y  usta lić . 

P rzy trzym an i zosta li po k ilku go ­
dzinach w ypuszczen i na w olność . 
Z ostaną on i ukaran i w  drodze adm i­
n istracy jnej.

cyfry 2000  —  natom iast praw dą jest, że na  

ogó lną liczbę 1355 kob ie t, stud iu jących na  

U . p , —  S . O . S . liczy  365 członk iń .

II. Jeżeli chodzi o w yjaśn ien ie fak tu  

przep isyw an ia się ko leżanek  z S . O . S . do  

B ratn ie j P om ocy , to  przyczyny tego doszu ­

kać  się m ożna  już  w  treśc i następnych  w ier­

szy artyku łu , gdzie w yraźn ie pow iedzia­

no , że w  B ratn ie j P om ocy „szczegó ln ie" u-  

w zględnia się podan ia ko leżanek . Z w ażyć  

trzeba , że S . O . S . odpow iedn io do sw ych  

funduszów  m usi w szystk im  sw oim  członk i­

n iom  rów nom iern ie udzie lać pom ocy , nato ­

m iast w  B ratn ie j P om ocy ilo ść ko leżanek  

jest m in im alna . P onad to stw ierdzam y, że  

część ko leżanek z B ratn ie j P om ocy  

przep isu je się do S . O . S . — - m im o, że S . 

O . S . n ie stosu je żadnych w yróżn ień przy  

uw zg lędn ian iu podań .

III. N iepraw dą jest, jakoby  S am opom o ­

cow a O rgan izacja S tuden tek n ie udzie la ła  

żadnych stypend iów  an i pożyczek . P raw dą  

jest natom iast, że w  roku 1937 na 10 .750 .00  

zł. subw enq i S . O . S . udzie liła  

ta sum ę  zł 5 .982 ,90

« w « 559-30
„  «  N  1 .960 ,00

„  „  „  1 .199 ,50

razem  zł 9 .701 ,70

—  P rędko zejdź na dó ł, n ie m ów  
n ic do n ikogo i w siądź do pow ozu .

—  D o w idzen ia księżniczko , życzę  

szczęścia z całego serca.
—  B ądź zdrow a dzielna dziew ­

czyno i bądź pew ną w iecznej m ej 
w dzięczności.

—  C hętn ie ofiaru ję się za w aszą  
cesarską w ysokość, proszę ty lko do ­

brze użyć czasu .
—  B ądź zdrow a, prędko , bo m ój 

o jc iec go tów jeszcze w yjść .
V aleska zb ieg ła po schodach . V e ­

ra zaś w sunęła się do poko ju W ło ­
dzim ierza , od k tó rego drzw i by ły do  
po łow y o tw arte .

T ym czasem  fa łszyw a
T ym czasem fa łszyw a księżn iczka  

zeszła ze schodów  zasłon iw szy tw arz , 
tak że n ik t n ie m ógł rozpoznać je j 

rysów .

W  przedsionku  zebra ła się służba, 
k tó ra rzuciła się do dom niem anej 
księżn iczk i i po rękach ją całow ała . 
V aleska zaś doskonale grała sw ą ro ­
lę , n ie m ów iła n ic , udaw ała jakby  
by ła złam ana bó lem , sk inęła ty lko  
ręką , jakby chcia ła pow iedzieć:

—  B ądźcie zdrow i, m oi kochan i, 
n ie m ogę w yrazić tego słow am i, co  
się w e m nie dzie je , gdy się z w am i 

żegnam.
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cow ą O rgan izację S tuden tek przynosiła  

sta łe zad łużen ia , a ob iady w ydaw ane by ły  

coraz gorsze i skąpsze —  natom iast stw ier­

dzam y, że kuchn ia S . O . S . jest sam ow ystar­

czalna , a najw ym ow niejszym  dow odem  do ­

brej jakości ob iadów  jest sta le w zrasta jąca  

frekw encja osób , sto łu jących  się w  S . O . S .

Jeżeli chodzi o zaleg łości S . O . S . —  

w yjaśn iam y , że sięgają one k ilku  ty sięcy  zło  

tych , jednakże pokrycie na n ie znajdu je się  

w m ajątku S am opom ocow ej O rgan izacji 

S tuden tek , w ynoszącym przeszło sto trzy - 

dzieśc i ty sięcy  zło tych , stanow iących nasze  

w ierzy te lności. K redy tem  operu je w szakże  

każde przedsięb io rstw o , a n iepoko ić strony  

m ógłby on dop iero w tedy , gdyby n ie by ło  

żadnego pokrycia .

V . N iepraw dą  jest, jakoby  S . O . S . m ia ­

ła  jak ieko lw iek d ług i w  elek trow ni i fak t 

zam knięcia św iatła w  D om u A kadem ick im  

n ie m iał n igdy  m iejsca.

V I. N iepraw dą jest, że przez k ilka dn i 

n ie ogrzew ano D om u A kadem ick iego , pra ­

w dą jest natom iast, że w  czasie fery j św ią ­

tecznych B ożego N arodzen ia , w ykorzystu ­

jąc m ałą ilo ść m ieszkanek w  całym  D om u  

—  napraw iano jednego dn ia p iec , w sku tek  

czego w  dn iu tym  D om  ogrzano dop iero  

przed w ieczorem .

V II. Jeżeli chodzi o w yjaśn ien ie , do ty ­

czące nastaw ien ia pracy w  S . O . S . —  Z a ­

rząd stw ierdza, że n ie dopuszcza na sw ym  

te ren ie do  jak ie jko lw iek  dzia ła lności o  cha ­

rak terze po litycznym , natom iast w ysiłk i je ­

go zm ierzają w yłączn ie w  k ierunku pracy  

sam opom ocow ej.

Z arząd S . O . S . ośw iadcza , że sto i na 

gruncie  zasad  kato lick ich i narodow ych , w o  

hec  czego  zarzu ty , sk ierow ane pod  jego  ad ­

resem uw aża za zupełn ie n ieuzasadn ione.

P rzesyła jąc rów nocześn ie pow yższe w y ­

jaśn ien ie do  R edakcji „K uriera  P oznańsk ie­

go" z prośbą o zam ieszczen ie w  m yśl art. 

11 U staw y  P rasow ej —  Z arząd S am opom o ­

cow ej O rgan izaq i S tuden tek U niw ersy te tu  

P oznańsk iego ośw iadcza , że za rozsiew an ie  

n ieopartych na praw dzie w iadom ości o S . 

O . S . pociągać będzie z całą stanow czością  

do odpow iedzia lności sądow ej".

28 lutego mi|a termin składania 

zeznań podatkowych

M inisterstw o S karbu zaw iadom iło , te w  
roku b ieżącym  n ie będzie w ydane zarządze­
n ie w  sp raw ie genera lnego  przesun ięcia te r­
m inu do sk ładan ia zeznań o dochodzie na  
rok podatkow y 1938 przez osoby fizyczne i 
spadk i w aku jące , prow adzące księg i han ­
d low e lub gospodarcze .

Z tego w ięc w zględu M inisterstw o S kar­
bu po leciło w ładzom  skarbow ym zała tw iać  
przychy ln ie w szystk ie indyw idualne poda ­
n ia prow adzących księg i osób fizycznych i 
spadków w aku jących odroczen ie ite rm inu  
do sk ładan ia zeznań o dochodzie na rok  
podatkow y 1938 n ie d łużej n iż do 1 kw ietn ia  
1938 r., naw et gdyby podan ia te n ie zaw ie­
ra ły szczegó łow ych m otyw ów .

Jeśli chodzi natom iast o podan ia należy ­
cie uzasadn ione, to przep isy parag rafu 239  
in strukcji podatkow ej, na  m ocy k tó rych w ła 
dze skarbow e w ładne są odraczać te rm in  
do sk ładan ia zeznań do 1 m aja d la osób fi­
zycznych i do 1 lipca d la osób praw nych , w  
dalszym  ciągu posiadają m oc obow iązu jącą .

O droczen ie te rm inu do złożen ia zeznan ia  
au tom atyczn ie pow odu je przesun ięcie te r­
m inu p ła tności zaliczk i (p rzedpałty ) na pań  
stw ow y podatek dochodo w y.

W  drzw iach czekał na n ią m ark iz  
de S avary .

P różny francuz by ł ubrany od ­
św iętn ie  i przypią ł w szystk ie sw e or­
dery . G dy fa łszyw a księżn iczka w y ­
sz ła n isko się przed n ią sk łon ił.

—  W asza cesarska w ysokość —  
w yjąknął —  sm utną pow inność jaką  
jego  cesarska m ość —  w iem  o  w szyst-  
k lem  —  lecz służba  —  czy m ogę w a ­
szej cesarsk ie j w ysokości służyć ra ­

m ien iem ?
V aleska oparła się na podanem  

ram ien iu . P on iew aż zaś by ła w eso łe ­
go usposob ienia , m usia ła ham ow ać  
się, aby n ie w ybuchnąć śm iechem , 
gdyż cała ta kom ed ia poczęła ją ba ­

w ić.
M ark iz de S avary szedł przy  n ie j 

tańcow ym krok iem i pom ógł je j 

w siąść do pow ozu .
—  P iękna kob ie ta ta księżn iczka  

—  pom yśla ł —  co za lekk i elastyczny  
chód , co za postaw a iście kró lew ska.

V aleska rzuciła się na poduszk i 
pow ozu , przechy liła w  ty ł g łow ę i 

zam knęła oczy .
—  M ogę dać znak do od jazdu , 

w asza cesarska w ysokość?
V aleska sk inęła .

(CIĄG DALSZY NASTĄPI*
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Premier Goering w PoznaniuUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
Dziś rano przejeżdżał przez Po­

znań w drodze z W arszawy do Berli­
na m inister Herman Goering. Po­
ciąg specjalny Goeringa, składający  
się z czterech wagonów salonowych  
przybył na dworzec poznański o godz 
8 ;06. Po 8-m i nut  owym postoju o ro­
dzinie 8,15 pociąg odjechał do Zbą­
szynia.

Generał Nvgren przefeżdżał 
przez Poznaft

W czoraj w południe o godz. 14,25 
przejeżdżał przez Poznań prezes To­
warzystwa Szwedzko - Polskiego w  
Stockholm ie generał O. Nygren (b. 
szef sztabu arm ii szewdzkiej) oraz 
sekretarz tego Towarzystwa radca 
K. G. Fellenius. Udają się oni na o- 
twarcie wystawy sztuki szwedzkiej 
w Zachęcie, zorganizowanej przez  
rząd szwedzki. Na dworcu witał ich  
w im ieniu Towarzystwa Polsko- 
Szwedzkiego w Poznaniu prof, dr F. 
Bóhm .

Fundusz stypendialny
na popieranie badań z zakresu 

obrotu zbożami.

Związek Eksporterów  Zboża R. P. 
w Poznaniu i Polskie Biuro Eksportu  
Zboża w Poznaniu utworzyły Fun ­
dusz stypendialny dla studentów  
W yższej Szkoły Handlowej, oddaiąc 
na ten cel 20.000 zł w  obligacjach Po­
życzki Narodowej i Pożyczki Konso­
lidacyjnej, od których odsetki wypła­
cane być m ają w form ie zasiłków na  
badania i prace z zakresu  obrotu zbo­
żami i ich przetworam i.

Częściow? obniżka cen biletów 

na linii autobusowej P. K E.
do Słnrolęki.

Chcąc uprzystępnić m ieszkańcom  
Rataj dojazd do m iasta wprowadza  
dyrekcja P. K. E. z dniem 1 m arca 
br. zm ianę taryfy autobusowej w ten  
sposób, że bilet ze Starego Rynku do  
ul. W ioślarskiej kosztować będzie 20  
groszy, a do fabryki „Stomil" 30 gro­
szy. W związku z tym zostały rów ­
nież obniżone ceny abonam entu. 
Szczegóły zawiera wywieszona w au ­
tobusach taryfa.

Wystawa prac terminatorów
Z inicjatywy Kuratorium Okręgu  

Szkolnego i poznańskiej Izby Rze­
m ieślniczej odbędę się na terenie 
wojew. poznańskiego wystawy prac 
terminatorów. Z eksponatów nagro­
m adzonych na wystawach regional­
nych zostanie urzędzona wystawa w  
Poznaniu w początkach czerwca br.

W  związku z przygotowaniem wy­
stawy odbyło się w Szkole Dokszt. 
Zawód, nr 1. posiedzenie przedstawi­
cieli cechów  rzem ieślniczych i firm

Roboty przy regulacji Warty

W  niedługim czasie Państwowy 
Zarząd W odny w Koninie przystąpi 
do dalszych prac przy regulacji W ar­
ty. Przewidywane są przede wszyst­
kim  roboty na 55 km . (pod Roninem ), 
59 km . (pod M orzysławiem) i na km . 
0 —  przy ujściu Prosny pod Pyzdra­
m i.

Przy tych robotach regulacyjnych 
zużyte zostanie 26 000 m . sześć, fa- 
szyny lasowej i 260.000 sztuk kołków  
faszynowych.

Jeszcze RIlKii dni oboM

Eleganckie Palta 
Piekne Płaszcze 
Wytworne Garnitury 

1 KONKIEWICZA

przemysłowych pod przew. dyr. Sko­
wrona.

W ystawa obejmie prace uczniów  
wykonywane w szkole z zakresu po­
szczególnych przedm iotów oraz eks­
ponaty z dziedziny przedm iotów  użyt 
kowych lub ich części wykonanych w  
warsztatach rzem ieślniczych i prze- 
m ysłowyh. Całość wystawy zobrazu­
je przebieg ksztahm ia zawodowego  
terminatorów zarówno w szkoje do­
kształcającej jak i w warsztacie.

Za surowce płaćmy artykułami 

przemysłowymi

Im bardziej polski organizm go­
spodarczy krzepnie, tym śm ielsze i 
sam odzielniejsze stawia kroki w  han­
dlu światowym . Analiza naszego  
handlu zagranicznego za okres kil­
kunastu lat wykazuje, iż zakres na­
szych czynności handlowych rozsze­
rza się ustawicznie i obejmuje coraz 
większą ilość kontrahentów  , zam or­
skich. Do niedawna olbrzym ia więk-

<»RAniN-WBEUKI>
c ie«o iad a PRntzyncż/JACA

W POJEDYNCZYCH PUDEŁECZKACH 

Z HAPUEMhDRASTIN-LUBELSKI''

DLA DOROSŁYCH i DZIECI 

DZIAŁA SHUTECZDHG
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szość naszych obrotów zagranicznych  
dokonywała się z sąsiednimi lub nie­
zbyt odległymi od nas państwam i za- 
europejskim i. Obecnie zaś — dzięki 
Gdyni i rozbudowie własnej żeglugi 
m orskiej —  utrzym ujem y bezpośred­
nie stosunki handlowe nie tylko z 
głównym i centrami handlu świato­
wego, ale i z wielu krajami egzotycz­
nym i.

Konieczność uprzemysłowienia 
Polski jest rzeczą bezsporną, dykto ­
waną przez przeludnienie wsi. Dla­
tego też problem  surowcowy stanowi 
tak palące zagadnienie dla Polski. 
Patrząc realnie na to zagadnienie, 
m usim y sobie powiedzieć, że zbywa  
nam na całym szeregu surowców, 
których nie m ożem y zastąpić na­
m iastkami krajowym i, produkowany ­
m i znacznie wyższym i kosztam i. M u­
simy się więc pogodzić z przywozem  
różnego rodzaju surowców, jak ba­
wełny, olejów roślinnych, kauczuku, 
tytoniu itd. Z punktu widzenia eko­
nom icznego ważnym jest przede  
wszystkim tanie zaopatrzenie się w  
surowce. A to da się osiągnąć przy  
bezpośrednim  dotarciu do źródeł pro­
dukcji.

Ten bezpośredni kontakt z kraja­
m i egzotycznym i, dostarczającym  nam  
surowców, ułatw i nam zbyt naszych  
wytworów przem ysłowych. To też na  
udział w bliskich już Targach Po­
znańskich (początek m aja) takich  
krajów , jak Konga belgijskiego, nie 
należy patrzeć wyłącznie pod kątem  
widzenia im portowym .

Należy kierownictwu Targów Po­
znańskich wyrazić wdzięczność za to  
rowanie drogi naszej ekspansji han ­
dlowej na terenach egzotycznych. O- 
by nasze koła przemysłowe potrafiły 
wyzyskać okazję rozszerzenia liczby  
swych rynków  zbytu.

Kara za zuchwałą kradzież
Przed sądem apelac. w Poznaniu  

odbyła się sprawa 2 robotników: 
Bolesława M atuszewskiego i W ł. Na­
wrota z Buszkowa, pow. koniński, 
oskarżonych o kradzież fuzji na szko 
dę p. Józefa Tom aszewskiego, m iesz­
kańca Lidlinowa pow. m ogileńskiego.

W  sierpniu ub. r. obaj oskarżeni 
przyszli do Tom aszewskiego rzeko­
m o celem nabycia fuzji. W  pewnej 
chwili M atuszewski chwyciwszy fu­
zję zbiegł. Jego śladam i puścił się 
drugi oskarżony. Złodzieje przed ści 
gającym ich Tom aszewskim ostrzeli­
wali się straszakiem .

Sąd okręgowy w Gnieźnie skazał 
M atuszewskiego na 7 a Nawrota na  
8 m ieś, więzienia z zawieszeniem ka­
ry. Sąd apel, wyrok zatw ierdził, u- 
chylając jednak zawieszenie kary.
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dział miarowy

Zbyszek i Danusia

Naszym m ilusińskim przypm inam y, że 
„Zbyszek i Danusia", bajka w 5 aktach A. 
Bernskiego zostanie wystawiona w  Teatrze  
Nowym w niedzielę dnia 27 bm . o godz. 
15,30 po południu nieodwołalnie po raz  
ostatni.

Kupony naszego pism a upoważniają do  
nabycia przy zakupie jednego biletu po ce- 
nienorm alnej do drugiego  biletu darm owego.

Kupon „Nowego Kuriera".

Kupon niniejszy upoważnia przy  
nabyc’u jednego biletu po cenie 
norm alnej do „Teatru Nowego" na  
bajeczkę „Zbyszek i Danusia" w  
dniu 27 lutego 1938 r. do otrzym a- 

• nia drugiego biletu bezpłatnie.

Odcinek kulturalny

matatótuia

Poznań, dnia 25 lutego 1938.

Ciekawa, niezm iernie ciekawa była pre­
lekcja prof. Uziem bły.

Bo i tak: o m alarstw ie dziś pisze się wię­
cej niż m ówi; jest ten rodzaj sztuki, który  
z powodu wym aganego wysokiego znaw ­
stwa przedm iotu porusza się niechętnie, a 
w każdym razie trwożnie (aby nie strzelić 
gaffy) i dyskretnie.

Druga rzecz: sposób ujęcia tem atu —  
oryginalny i rzeczowy, odważny i żywioło­
wy, ujm ujący słuchacza już sam ą form ą wy­
powiedzi. Już te zewnętrzne strony prelek  
cji zbliżyło ją niejako nastrojem do om a­
wianego przedm iotu „Goya, geniusz m alar­
stwa hiszpańskiego".

Zaczął p. Henryk Uziembło od doskona­
łego podmalowania tła historycznego cza­
sów, współczesnych tem u tytanowi m alar­
skiej sztukŁ Źyjem y w  wieku XVII za Bour 

bonów, wśród wpływów obcych, przede 
wszystkim francuskich. Pożegnaliśm y się z 
Velazquezemi całą plejadą pom niejszych  
artystów . Jest chwilowo głucho. I naraz 
jaw i się w  tej atm osferze pewnego uśpienia  
„rom antyczny deus ex m achina** —  jak go  
nazwał prelegent, jaw i się don Francisco  
Goya.

Była to iście niecodzienna postać typu  
człowieka i artysty.

W yszedł z chłopskiej aragońskiej rodzi­
ny. Jego życie —  to cudowna, nieprawdo­
podobna w  swej żywiołowej sile, rom antycz­
na przygoda. Przygoda, która zaczęła się 
od protekcji i odnalezienia m ałego jeszcze  
wówczas Franciszka przez arystokratyczną 
rodzinę Piatellich, przeszła obok swobodne­
go życia w Saragossie, widziała wszystk ’e, 
z szykanam i inscenizowane nocne wybryki 
w M adrycie, towarzyszyła wygnańcowi*

torreadorowi aź do Rzym u, ocaliła się ra­
zem  z nim  i powróciła do Hiszpani*.

Tak, potężne i żywiołem  pachnące było  
życie Goyi. W ieczne buntownictwo i rewo­
lucjonizm , wieczne „wadzenie  się z Bogiem ". 
Nieustatkowanie, beztroskość ’ szaleństwo  
m łodości zam ieniło się w sceptycyzm , cy­
nizm nawet w  starości.

W ięcej nauczyło go m alować życie niż 
szkoły. Trzynaście lat m iał, gdy m u dawa­
no pierwsze nauki, nie wytrzym ał w Sara­
gossie. To sam o zrobił w M adrycie, gdy  
zbrzydł m u szablon Akadem ii. Tej Aka­
dem ii, do  której wejdzie później z m ianowa­
nia królewskiego. Życie dało m u przede  
wszystkim  bystrość i spostrzegawczość. Te 
zalety pozwoliły Franciszkowi Goyi zau­
ważyć, że m alarstwo hiszpańskie, jako skła­
dowa część hiszpańskiej kultury jest jakby  
syntezą trzech pierwiastków: pogańskiego strzowsku wykorzystuje tak ubogie zda się  
Rzym u, m aurytańskiego islamu i chrześci­
jaństwa.

Te trzy m om enty wpływów wywarły  
swoisty charakter na hiszpańskiej Sztuce: 
okrucieństwo i klasyczność pewna, dem o- 
nizm  i żywioł wiążą się z pogodnym  uśm ie­
chem m iłości; ale to pierwsze przeważa.

Goya potraf’ł sobie zdobyć ten  przywilej, 
którym  nie obdarowano żadnego przed nim  
m alarza —  m iłoóć ludu. To nie pozycja for­
m alna na kartkach historii sztuki, to żywa 
i trwająca postać. Żaden przed nim ani po  
nim nie zdobył tak wielkiej popularności, 
nie był aż tak m odny.

Potężny jest ten talent przechodzący od  
m łodzieńczych wybryków, do sm utnej ref­
leksji starości. Jego późne obrazy —  arcy­
dzieła, tchną sceptyzm em; objawia się w  
nich rewolucjonista, wróg obskurantyzm u. 
Niem iłosiernie szydzi tem atam i swych dzieł 
z ludzkiej nicości, z życia i jego urządzeń. 
Kiedy pędzel staje się za powolnym narzę­
dziem, wyrażającym wciąż przeobrażającą 
się psychikę artysty, bierze rylec, ołówek, 
pióro. Zostawia po sobie wspaniałe dzieła 
graficzne, jedyne w swoim rodzaju; po m i- 

m om enty barwne czerni i białości. (W yczół­
kowskiego jedynie m ożna x nim porów ­
nać.)

Operuje niezrównaną techniką, uderza­
jącą swą fenom enalną wszechstronnością.

Jego portrety przodują wśród wszyst­
kich jego dzieł. Co za wspaniałe typy, jaka

i
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POPARCIĄ
W Y K W I N T N E  P A L T X , /
U B R A N I A  M Ę S K I E
M U N D U R K I S Z K O L N E XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
P o le c a  f irm a E D M U N D  R Y C H T E R , K ra ­
w ie c tw o m ę sk ie u s z c z y tu d o s k o n a ło ś c i  
M a te r ia ły  z m e tra .
E D M U N D  R Y C H T E R , P o z n a ń , tr z y s k ła ­
d y C e n tra la F r . R a ta jc z a k a 2 . F ilie  
O S T R Ó W  W lk p .

R A D I O A P A R A T Y  —  Ż Y R A N D O L E  

a p a ra ty ra d io w e n a n a jd o g o d ­
n ie js z y c h 'w a ru n k a c h s p ła ty .

S  D e te k to r y n a g ło śn ik , ż y r a n ­
d o le o ra z w s z e lk ie o ś w ie tle n ia  

A  w  w ie lk im  w y b o rz e . W y k o n u -
— g  je m y in s ta la c je w s z e lk ie g o ro -

d z a ju . I d a sz a k  i W a lc z a k , P o . 
z n a ń , ś w . M a rc in 1 8 p rz y u l.

’ F r . R a ta jc z a k a .

K O Ł D R Y  P U C H O W E
n a  w e łn ie  i w a c ie o ra z b ie liz n ę  p o ś c ie lo ­
w ą  p o le c a  w  o lb rz y m im  w y b  irz e P o z n a ń , 
s k a F a b r y k a K o łd e r , w ła ść : S t. W ie -  
c z c rc k
P o z n a ń je d y n ie P ie k a r y  1
S p e c ja ln o ś ć : G a rn itu ry w y p 'a w n e .

C e n tr a ln a D r o g e r ja  J . C z e p c z y ń s k i
P o z n a ń , S ta r y R y n e k 8 .

T e le fo n z b io ro w y 4 5 -4 5 . ~
P o le c a n a jta n ie j: F a rb y  —  L a k ie r y  —  P o ­
k o s ty j w s z e lk ie p rz y b o ry m a la rs k ie  
M y d ła 1 p ro s z k i d o p ra n ia —  M y d ła to ­
a le to w e —  P e rfu m y  —  W o d y k o lo ń s k ie  
o ra z w s z e lk ą k o s m e ty k o —  F ro te ry —  
Ś c ie rk i o ra z  s z c z o tk i w s z e lk ie g o  ro d z a lu  

O d d z ia ł: D r o tje r ja „ U n iv e r S u m " u L  F r . R a ­
ta jc z a k a 3 1 .
T e le fo n  2 7 4 9 .
F a b ry k a c ja  ś r o d k ó w  d o  z w a lc z a n ia  s z k o ­
d n ik ó w  w  p o la c h , la sa c h 1 o g ro d a c h  
A rty k u ły b a r tn ic z e .

Ś W I A T O W E J S Ł A W Y  

C H T R O M A N T K A
g r a fo lo g - f iz jo g n o m istk a , A  J a k u b o w sk a ,  
z d łu g o le tn ią d o ś w ia d c z o n ą p ra k ty k ą  n a  
p o d s ta w ie b a d a ń n a u k o w y c h z d u m ie ­
w a ją c o p rz e p o w ia d a p r z e s z ło ść , te r a f .  
n ie js z o ś ć 1 p r z y s z ło ś ć , s z c z ę ś c ie w  m iło ­
ś c i , lo te r ii , s p r a w y r o d z in n e , h a n d l. s a ­
d o w e . W u a d a  w  tr a n s . P r z e n ik a  p sy c h o -  

- lo g ię o s ó b . O s tr z e g a p r z e d n ie b e z p ie ­
c z e ń stw e m , s tr a tą , k r a d z ie ż ą . L ic z n e p o ­
d z ię k o w a n ia z k ra ju  i z a g ra n ic y . F r . R a ­
ta jc z a k a 1 5 m . 1 0 , I I p tr . n a d k u c h n ią  
re s ta u ra c ji w  P a s a ż u  A p o llo .

Ostrzeżenie Konsulatu Franc.

M in is te rs tw o S p ra w Z a g ra n ic z ­
n y c h  w  P a ry ż u  z w ró c iło  u w a g ę  K o n ­
s u la tu  R e p u b lik i F ra n c u s ik ie j w  P o ­
z n a n iu , ż e ró ż n i c u d z o z ie m c y  z g ła s z a  
ją  s ię  n a  g ra n ic y  f ra n c u sk ie j z z a ­
m ia re m  je j p rz e k ro c z e n ia , z a o p a trz e ­
n i b ą d ź to  w  z w y k łe d o w o d y  o s o b i­
s te , b ą d ź te ż w  p a s z p o r ty , n ie z a o p a -  
trz o n e  w  f ra n c u s k ą  w iz ę  k o n s u la rn ą .

C u d z o z iem c y  c i w ra z ie p rz e k ro ­
c z e n ia  n ie le g a ln ie g ra n ic y  n a  p o d s ta  
w ie n ie w ła ś c iw y c h  d o k u m e n tó w n a ­
ra ż a ją  s ię  n a  s u ro w e  k a ry  i n a  w y d a ­
le n ie  z g ra n ic  F ra n c ji .

W  z w ią z k u  z  p o w y ż s z y m  S ta ro s tw o  
G ro d z k ie p o d a je n in ie jsz y m  d o  w ia ­
d o m o ś c i, ż e d o  w ja z d u  n a  te re n  F ra ń  
c ji je s t w y m a g a n a w iz a K o n s u la tu  
F ra n c u sk ie g o  o ra z , ż e  w s z e lk ie  z n a k i  
i p o ś w ia d c z e n ia a g e n c y j i b iu r p o ­
d ró ż y o ra z e m ig ra c y jn y c h n ie  m a ją  
ż a d n e g o  z n a c z e n ia i p rz e z W ła d z e  
F ra n c u s k ie  n ie b ę d ą re s p e k to w a n e .

••••••••••••••••••••••
• | METROPOLIS |

Seanse 4,45 - 6,45 - 8.45

• Od jutra niedzieli 27 bm.

W1ELKR EPOPER PRZYGÓD

1 ROMANSÓW NR LADZIE 1 NA MORZU

i BŁĘKITNA ZAŁOGA
W s p a n ia ły  s e n s a c y jn y  k o m e d io -d r a m a t

W rolach głównych:

Dick Powell • Doris Weston - Hugh Herbert

•
 Film ten wyświetlany Jest

pod Protektoratem Ligi Morskiej i Kolonialnej

D z iś w  s o b o tę  po raz ostatni • porywający melodramat „ G r z e c h  M ło d o ś c i* *

e e e e ®  •  ©  e  ®  •  e e e o M e ®
Zabawa na bezrobotnych

W  d n iu  1 m a rc a  b r . u rz ą d z a  M ie j­
s k i K o m ite t O b y w a te ls k i d o  w a lk i z  
b e z ro b o c ie m w P o z n a n iu  w  s a la c h  
k a s y n a  o f ic e rs k ie g o P . A . L . p rz y  u l.  
S o ln e j o  g o d z . 2 0 W ie c z ó r T a n e c z n y , 
p o łą c z o n y  z  b r id ż e m . B u fe t ta n i i o b ­
f i ty . W s tę p  2  z ło te z a  z a p ro s z e n ia m i.  
S tró j w ie c z o ro w y  lu b  w iz y to w y . C z y ­
s ty d o c h ó d p rz e n a c z a s ię n a  b ie d n e  
d z ie c i m ia s ta  P o z n a n ia .

Proces narkomanów

W c z o ra j p rz e d  s ą d e m  o k rę g o w y m  
w  P o z n a n iu to c z y ła s ię ro z p ra w a  
p rz e c iw k o d r T o p o rs k ie m u , o s k a rż o ­
n e m u  o  u ła tw ia n ie  n a rk o m a n o m  z a ­
o p a try w a n ia  s ię  w  n a rk o ty k i. D r T o -  
p o rs k i t łu m a c z y ł s w e p o s tę p o w a n ie  
p o b u d k a m i h u m a n ita rn y m i, k tó re  
n a k a z y w a ły  m u  z a p o b ie g a n ie  c ie rp ie  
n io m  p a c je n tó w .

W y ro k  w  te j s p ra w ie z a p a d n ie  w  
p o n ie d z ia łe k  o  g o d z . 8 ,3 0  ra n o .

Komunikaty teatralne

—  T e a tr W ie lk i. D z iś p re m ie ra o p e re t­
k i J a n a  S tra u ss a  „ T y sią c i je d n a  n o c ’4 . D o ­
m in u ją c e  ro le  o d tw a rz a ją  p p .: J . F o n ta n ó w -  
n a , J . M u s ie le w sk a , W . T ro ja n o w sk a , W . 
R y c h te r , B o le s ła w  H o rs k i, F . S z c z e p a ń s k i.  
R e ż y s e ru je B o le s ła w  H o rs k i. K ie ro w n ic tw o  
m u z y c z n e k a p e lm is trz  W . B u c h w a ld . P ię k ­
n e d e k o ra c je p ro je k to w a ł Z y g m u n t S z p in -  
g ie r , ta ń c e w s c h o d n ie u k ła d u  M . S ta tk ie w i-  
c z a . T a ń c e  w y k o n a  c a ły  z e s p ó ł b a le to w y  z  
p r im a b a lle r in ą Z o fią G ra b o w sk ą n a c z e le . 
W  n ie d z ie lę p o p o łu d n iu p o c e n a c h  z n iż o ­
n y c h „ A fry k a n k a ” , w ie c z o re m  p o ra ź d ru g i  
o p e re tk a „ T y sią c i je d n a  n o c ” .

—  T e a tr  P o ls k 1 . W  s o b o tę , w  n ie d z ie lę  1 
w  p o n ie d z ia łe k „ N ie s p o d z ia n k a ” . D y re k c ja  
T e a tru  P o lsk ie g o  c h c ą c  u p rz y s tę p n ić  p o z n a ­
n ie d z ie ła w ie lk ie g o p o e ty d a je p o w y ż s z e  
trz y  p rz e d s ta w ie n ia p o  c e n a c h  p o p u la rn y c h  
o d  2  z ł d o  1 0  g ro s z y . W  n ie d z ie lę  p o  c e n a c h  
z n iż o n y c h o g o d z . 1 6 p o  ra z o s ta tn i „ C z ło ­
w ie k  k tó ry  b y ł c z w a r tk ie m ” .

—  T e a tr  N o w y . W  o s ta tn ie j c h w ili p rz y ­
p o m in a m y , ż e p rz e m ili g o śc ie w a rs z a w sc y  
w  o s o b a c h  p $ . E lm y  G is te d t, O . O b a rsk a , W . 
Z ie m b iń s k i W . W o jte c k i i in n i p o w tó rz ą  
je s z c z e ty lk o d w a  ra z y  tą  d o s k o n a łą  k o m e ­
d ię  m u z y c z n ą  p . t . „ Z m ie n ia m  p łe ć "  w  s o b o ­
tę d n ia 2 6 . b m . o g o d z . 2 0 ,1 5 i w  n ie d z ie lę  
p o  p o łu d n iu  o  g o d z  1 7 ,3 0 . P rz e d s p rz e d a ż  b i­
le tó w  w  c e n ie  o d  5 -1  z ł w  f -m ie  Z y g a r ło w sk i.

Kunika
—  D o  o d e b r a n ia . W  W y d z ia le  Ś le d c z y m  

w  P o z n a n iu  —  P la c  W o ln o śc i 1 2  p o k ó j n r .  
7 4 z n a jd u ją  s ię n a s tę p u ją c e  p rz e d m io ty  p o ­
c h o d z ą c e  z k ra d z ie ż y : 2  a p a ra ty  fo to g ra f ic z ­
n e m a rk i „ Z e is s ” , „ Ik o n ” i „ L ire n e -Ic a 4 ’ , 
ś w ia tło m ie rz  m a rk i B e w i J u n io r . 4 z e g a rk i  
m ę sk ie  m a rk i „ O m e g a ” , „ Ir isa ” i b e z  m a rk i, 
3  z e g a rk i d a m s k ie  m a ń k i „ E sk a ” i b e z  m a r ­
k i, 1 p ie rś c io n e k z tu rk u s a m i i b ry la n te m , 
2  p ie rśc io n k i z ło te  z b ry la n ta m i, 3 m a s z y n ­
k i d o  s trz y ż e n ia  w ło só w , s ta re , k ilk a  s z tu k  
c y g a r , k ilk a  p a c z e k  ty to n iu , 1  k o m p le t p rz y -  
b o ró w  ry su n k o w y c h . W  K o m isa r ia c ie  4 -y m  
p rz y  u lic y B u k o w s k ie j 2 9  z n a jd u je s ię te k a  
s k ó rz a n a z a w ie ra ją c a n a rz ę d z ia ś lu sa rs k ie  
ja k : im a d ło , k o m b in e rk a , 2 k lu c z e f ra n c u ­
s k ie , 1 k lu c z  d o  ro w e ru , 4  k lu c z e  ś lu sa rs k ie , 
4 d o rn ik i, 3 p iln ik i, 2 ś ru b o c ią g i, 1 p o m p a  
d o  ro w e ru , m a łe  n o ż y c z k i i k a w a ł ła ń c u c h a  
d o  ro w e ru . I

—  K r a d z łe ż . Z  p o d w ó rz a f irm y  „ A k w a -  
w it” p rz y u lic y B ó ż n ic z e j 8 s k ra d z io n o w  
d n iu  2 5 b m . ró ż n e c z ę ś c i m ie d z ia n e w a rto ­
ś c i 5 4 7  z ł n a  s z k o d ę f irm y  „ A k w a w it” .

—  A m a to r z y  f la k ó w . D n ia  2 5  b m . p a tro l  
k o n n y P P . z a u w a ż y ł o g o d z . 2 3 n a P la c u  
D z ia ło w y m  d w ó c h  o s o b n ik ó w  n io s ą c y c h  w y ­
p c h a n e  w o rk i. O s o b n ic y n a w id o k  p o lic ji 
p o rz u c ili w o rk i i p o c z ę li u c ie k a ć . W  p o ś c i­
g u z a trz y m a n o T a rc z e w s k ie g o F ra n c is z k a , 
la t 3 7 , ro b o tn ik a (P la c D z ia ło w y  n r . 7 ) . J a k  
s tw ie rd z o n o  w  w o rk a c h  z n a jd o w a ło  s ię o k o ­
ło  4 5  k g  f la k ó w  d o  w y ro b ó w  k ie łb a s , p o c h o ­
d z ą c y c h p rz y p u s z c z a ln ie z k ra d z ie ż y .

—  S łu ż ą c a k r a d ła b ie liz n ą . W  z w ią z k u  
z  k ra d z ie ż ą  b ie liz n y  w a rto śc i 5 0 z ł. z  m ie sz ­
k a n ia P a w ło w s k ie j G a b ry e li , z a m , p rz y u l. 
K a z im ie rz a J a ro c h o w sk ie g o T O , d o k o n a n ą  
w  d n iu  1 1 . b m . u ja w n io n o  s p ra w c z y n ię s łu ­
ż ą c ą  R y b a c k ą  J a d w ig ę , z a m ie s z k a łą  p rz y  u l. 
K o n o p n ic k ie j 1 5 .

—  C z y j p ie s ? N a u lic y W y ło m  p rz y ­
c h w y c o n o z a b łą k a n e g o p s a „ D o g a ” m a ś c i 
s re b rn o - s z a re j, k tó ry m  z a o p ie k o w a ł s ię  
U la to w s k i K a z im ie rz , z a m . w  J u n ik o w ie , u l. 
K o ś c ia ń s k a n r . 1 4 . P ra w o w ity w ła śc ic ie l  
p s a  z e c h c e s ię z g ło s ić  w  m ie sz k a n iu  U la to w  
s k ie g o , w  c e lu  o d e b ra n ia  s w e g o  p s a . 

Uftypadkl
—  W y p a d l z  tr a m w a ju . D z iś ra n o  o g o ­

d z in ie  8 ,4 5  w y p a d ł z  tra m w a ju  n a  u l. D w o r ­
c o w e j n ie ja k i M a rty s ia k  J ó z e f (u l. S z e w s k a ).  
U d e rz y w s z y  g ło w ą o je z d n ię s tra c ił p rz y to ­
m n o ś ć . W e z w a n e p o g o to w ie  ra t . (6 6 -6 6 ) o d ­
w io z ło  g o  d o  s z p ita la  m ie js k ie g o .

—  Z a tr u c ie g a z e m  ś w ie t ln y m . O  g o d z -  
4 ,5 0  ra n o  M a ria  L is to w s k a , la t 2 3 , z a m . p rz y  
u lic a y  P o z n a ń s k ie j 5 3 , u le g ła  p rz y p a d k o w e ­
m u z a tru c iu  g a z e m . P o  z a b ie g u  u d z ie lo n y m  
p rz e z  p o g o to w ie  ra t. (6 6 -6 6 ) z o s ta ła  w  d o m u .

KćmMiikat^

—  P o d z ię k o w a n ie . K o m isja  O ś w ia ty  P o ­
z a s z k o ln e j p rz y In s p e k to ra c ie S z k o ln y m  
M ie jsk im  s k ła d a n a js e rd e c z n ie js z e p o d z ię ­
k o w a n ie  f irm o m : F . W o ź n ia k , W . i S . S c h u ­
b e r t, M a lin o w s k i, A . K a c zm a re k , S t, K a ła -  
m a jsk j —  z a  p o m o c  w  a k c ji m a rio n e tk o w e j  
o k a z a n ą p rz e z b e z in te re so w n e p rz y z n a n ie  
m a te r ia łó w , p rz e z n a c z o n y c h  n a  u b ra n ie p a -  
c y e k i k u k ie łe k m a rio n e tk o w e j w y tw ó rn i  
p ro w a d z o n e j w  O ś ro d k u  S p o łe c z n o  O ś w ia to ­
w y m  b e z ro b o tn e j m ło d z ie ż y  p o z a s z k o ln e j.

—  D r u ż y n a W ilk ó w  M o r s k ic h z a p ra sz a  
n a  tra d y c y jn y  p o d k o z io łe k  w e w to re k , d n ia  
1 m a rc a , w  s a li re p re z e n ta c y jn e j Iz b y  R z e ­
m ie śln ic z e j. W s tę p 1 ,3 0 z ł. D la s tu d e n tó w  
i h a rc e rz y  z n iż k a . Z a p ro sz e n ia w  f irm ie  F . 
S z c z e p a ń s k i, P la c  W o ln o ś c i 1 7  o ra z  u  c z ło n ­
k ó w  d ru ż y n y  i K o ła  P rz y ja c ió ł. P o c z ą te k  o  
g o d z . 1 9 - te j .

2  ekianu
K I N O  „ A D R I A ”  D Ą B R O W S K I E G O  3 8 . 

w y ś w ie tla  f i lm  p o ls k i p d . „ D o r o ż k a r z  n r . I S 4*  
K o m e d ia  p e łn a  te m p e ra m e n tu  w y w o łu je  h u ­
ra g a n y  ś m ie c h u n a w id o w n i, p o b u d z a ją c  
n ie k ie d y  d o  l ic z n y c h  o k la s k ó w . F ilm  p rz e d ­
s ta w ia n a m  z a b a w n e p rz y g o d y  d o ro ż k a rz a , 
k tó re m u  s z c z ę śc ie  s p rz y ja , a  s a m  n ie  w ie  c z y  
to w s z y s tk o  n a  s e r io .

Ś w ie tn e m o n o lo g i W ie c h a s ą  „ ro z c z u la ją ­
c e 4’ , s ło w a  p rz e p o jo n e  w a rs z a w s k im  e le m e n ­
te m  i h u m o re m . T e m p o  a k c ji p rz y p o m in a  
n a m  p o w o li i c o ra z w y ra ź n ie j f i lm y  o d o ­
b re j s ła w ie . B ie la ń s k i je s t p ro s ty m  ,/b e z p o ­
ś re d n im ” d o ro ż k a rz e m , „ o s z o ło m io n y m ” p a n  
n ą z d o b re g o d o m u , k tó re j m a m a je s t d y ­
s ty n g o w a n ą p s e u d o a ry s to k ra tk ą . W id z im y  
m a łe n ie p o ro z u m ie n ia  m iło s n e , a m a n tó w  i 
ś w ia t d o ro ż k a rs k i „ c h ła p ią c y ” g o rz a łk ę z  
p rz y trz y m a n ie m  g ło w y . N a d p ro g ra m  P A T a  
i d o s k o n a ła  k o lo ró w k a .

Kalendarzyk zebrań
S o b o ta :

G o d z . 1 9 ,3 0 S e k c ja M ło d y c h  A b s ty n e n tó w  —  
u l. P o d g ó rn a 1 2 6 .

N ie d z ie la :
G o d z . 1 1 ,0 0 W a ln e  z e b ra n ie  b ie g ł  y e n  s ą tf . t 

u rz ę d . o ra z  t łu m a c z ó w  p rz y s ię g ły c h  R . P ., 
u l F re d ry  1 2  m . 1 7 .

Z je d n o c z e n ie p o d m is trz ó w  B u d o w l.—  
u l. Ś lu s a rs k a  6 .

G o d z . 1 7 .0 0 O d d z ia ł S łu ż b y Ż e ń s k ie j p o d  
w e z w a n ie m  M  B . R ó ż . w  s a li K ró lo w e j 
J a d w ig i, A l. M a rc in k o w s k ie g o  1 .

P o n ie d z ia łe k :
G o d z . 1 9 ,3 0 K a t. Z w . A b s ty n e n tó w , A l. M a r ­

c in k o w s k ie g o  2 2 .
G o d z 2 0 ,0 0 T o w  M ło d y c h P rz e m y s ło w c ó w , 

u lic a  P o d g ó rn a 1 0

Zapowiedzi ślubne
W  U rz ę d z ie  S ta n u  C y w iln e g o  o g ło s z o n o  

n a s tę p u ją c e  z a p o w ie d z i:
L o u is  H u rb e in  z  P a ry ż a  i G e n o w e fa  G rz e  

ś k o w ia k ó w n a  z  B illa -M o n tig n y  (P a s d e  C a ­
la is ) ; p ie k a rz W ła d y s ła w  B ie g a ń sk i i J a ­
d w ig a  S ie m n ia k ó w n a ; o w d o w . ro ln ik  F e lik s  
H a ria m  i o w d o w . P a u la  K o lle n s c h e r z  d o m u  
M o d e , o b e c n ie w  P o z n a n iu , p o p rz e d n io  w  
T e l-A w iw ie , P a le s ty n a .

K m . V . 3 9 /3 8 .
O B W IE S Z C Z E N I E

O  L IC Y T A C J I  R U C H O M O Ś C I

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  P o z n a n iu  
V . re w iru  < T rz e c ia k  W ł. m a ją c y  k a n c e la r ię  
w  P o z n a n iu , u l. P o c z to w a  2 2  n a  p o d s t. a r t.  
6 0 2  k . p . c. p o d a je  d o  p u b lic z n e j w ia d o m o ­
ś c i, ź e  d n ia  3  m a rc a  1 9 3 8  r . o  g o d z . 1 3 - te j w  
P o z n a n iu , u l. D ą b ro w s k ie g o  8 3 /8 5  o d b ę d z ie  
s ię p ie rw s z a l ic y tac ja ru c h o m o śc i n a le ż ą ­
c y c h  d o  d łu ż n ik a s k ła d a ją c y c h  s ię z s a m o ­
c h o d u  re k la m ó w k i F o rd ju n . u ż y w a n y  z  
z  p rz y b o ra m i o s z a c o w a n y c h  n -a łą c z n ą  s u m ę  
7 0 0 .—  z ł.

R u c h o m o ś c i m o ż n a  o g lą d a ć  w  d n iu  l ic y ­
ta c ji w  c z a s ie  w y ż e j o z n a c z o n y m .

K o m o rn ik  T r z e c ia k .

ró ż n o ro d n o ś ć tw a rz y . J a k  s u b te ln ie  w y c ie -  

n io w a n y  n a s tró j, m y ś l, c h a ra k te r .

P o p rz e z w s z y s tk ie tw a rz e p o r tre tó w  

G o y i p rz e b ija  p o tę ż n e  fa tu m  je g o  ż y c ia , ta  

v is v ita lis , a o b o k te g o c z a r ro m a n ty z m u .  

J e g o ty p y  —  to  o s k a rż e n i; d e m a s k u je ic h  

k a ż d y m  p o c ią g n ię c ie m  p ę d z la , k a ż d y m  u -  

k ła d e m  ś w ia tło c ie n ia ; p o p rz e z  w s z e lk ie  p o ­

z o ry d e k o ra c y jn y c h o s ło n e k w d z ie ra d o  

w n ę trz a c z ło w ie k a , z d z ie ra b e z k a rn ie  m a ­

s k ę tw a rz y . I w id z im y : to  n ie d o b rz e w y ­

c h o w a n y  p a n e k  le c z  o p ó j k o b ie c ia rz ; to  n ie  

p ra w d z iw a o d w a g a a tc h ó rz o s tw o , u k ry te  

p o d  m a s k ą  o d w a g i; ta m ta  tw a rz  k o b ie ty  z d a  

s ię  s p o k o jn a , o p a n o w a n a  —  n ie , m ie sz k a  w  

n ie j n a jw y ż sz a i n a jw ś c ie k le jsz a n a m ię t­

n o ś ć ...

Z p o r tre tó w  n a js ła w n ie jsz y m  je s t p o d ­

w ó jn y  p o r tre t p . n . „ M a y a " . T u  ju ż m o ż n a  

d o p a trz e ć  s ię  w  te c h n ic z n e j i k o m p o z y c y jn e j 

in te rp re ta c ji te m a tu  ś la d y  p ó ź n ie jsz e g o  im ­

p re s jo n iz m u . T a k  te d y  d o n  F ra n c e sc o  G o y a  

a w a n s o w a ł n a  je g o  p re k u rso ra .

T rz e b a tu  je s z c z e w s p o m n ie ć o  n a jw y ­

b itn ie js z y m d z ie le re lig ijn y m w ie lk ie g o  

m a la rz a , o  f re sk a c h  w  je d n y m  z k o ś c io łó w  

M a d ry tu ^

T a k te d y s k o ń c z y łe m  s p ra w o z d a n ie z  

p re le k c ji o  G o y i, s y n te z ie h is z p a ń s k ie g o  

c h a ra k te ru : p a s ji i n a m ię tn o ś c i, ż y w io łu i 

ro m a n ty z m u .

T y le  c o  d o  o d c z y tu .

N a s u w a  s ię  je d n a k  p o  w s z y s tk im  re f le k ­

s ja : c z y  ta  p re le k c ja m ia ła  s e n s , je ż e li n ie  

b y ła z ilu s tro w a n a o b ra z a m i. C i z s łu c h a ­

c z ó w , k tó rz y  ja k o  ta k o  z n a ją o b ra z y  G o y i  

s k o rz y s ta li d u ż o ; c i je d n a k , k tó rz y  je sz c z e  

d z ie ł w ie lk ie g o  m a la rz a  n ie w id z ie li (a ta ­

k ic h  b y ło  z a p e w n e d u ż o ) s k o rz y s ta li m a ło , 

m im o  n ie z w y k łą p la s ty c z n o ść w y s ło w ie n ia  

p ro f . U z ie m b ły . J e ż e li ju ż  ro b i s ię p re le k ­

c je  n a  ta k i te m a t b . rz a d k o , to  rz e c z y w iś c ie  

n a le ż a ło  ją d o p e łn ić ta k  is to tn ą  rz e c z ą , ja -  

k ą b y  b y ło  w y św ie tle n ie  k ilk u  c h o ć  o b ra z ó w .

W ła d y s ła w  B in e k .

E C H A  G Ł O Ś N IK A

J)ćZftaii na antenie

Z o k a z ji s tu le c ia p o z n a ń s k ie g o  „ T y g o d ­

n ik a  L ite ra c k ie g o "  n a d a ła  m ie js c o w a  ró z g ło  

ś n ia  s łu c h o w is k o Z e n o n a K o sid o w sk ie g o  

p . L  „ C y g a n e r ia  P o z n a ń sk a * * . N a  p o d s ta w ie  

w s p ó łc z e s n y c h  p a m ię tn ik ó w  i in n y c h  ź ró d e ł  

h is to ry c z n o  - l i te ra c k ic h o d tw o rz y ł a u to r  

ś ro d o w is k o  k u ltu ra ln e  P o z n a n ia  p o  u p a d k u  

p o w s ta n ia  l is to p a d o w e g o . B y ł to  d la  P o z n a ­

n ia  o k re s  b o g a ty  w  s iły  in te le k tu a ln e  i g le ­

b a  p o d a tn a  d la  ru c h u  u m y s ło w e g o  id ą c e g o  

z z a c h o d u , a  n a jle p s z y m  te g o  w y ra z e m  s ta ł  

s ię  w ła ś n ie  „ T y g o d n ik  L ite ra c k i"  p o d  re d a ­

k c ją A n t. W o jk o w sk ie g o , s y n a w y b itn e g o  

m e c e n a s a s z tu k i. P ism o l ic z ą c e d o s w y c h  

w s p ó łp ra c o w n ik ó w S ło w a c k ie g o , K ra s ń -  

s k ie g o , S ie m ie ń s k ie g o , B e rw iń s k ie g o , G o s z ­

c z y ń s k ie g o , L ib e lta , w y z w o liło  s ię z p o d  o -  

p ie k i k o n s e rw a ty s tó w  i g ło s iło  h a s ła  ra d y ­

k a ln e , o tw ie ra ło  s w e ła m y  tw ó rc z o ś c i i o -  

k a z y w a ło  n a jw y ż s z ą o d w a g ę , w z y w a ją c d o  

z b ro jn e g o  c z y n u  i p ra c y  o d  p o d s ta w . D z ię k i  

te m u  s ta ło  s ię  n ie  ty lk o  in sp ira to re m  ro k u  

4 6 i 4 8 , a le i p re k u rs o re m  w a rs z a w s k ie g o  

p o z y ty w iz m u . N a  je g o  s tro n a c h  o p u b lik o w a ł  

E d w . W a s ile w s k i s w ą  m a rsy lia n k ę w ie lk o ­

p o ls k ą ; „ W e s o ło  ż e g lu jm y  w e s o ło , p o  ż y c ia  

b u rz liw y m  p o to k u " i ra p s o d  w o je n n y ; „ A  

k ie d y  g ło s b ra c i p o w o ła  c ię  w  s z ra n k i.. ." .

D u s z ą  w y d a w n ic tw a  b y ł je d n a k  A . W o j-  

k o w s k i, p o e ta  i m u z y k  k o m p o z y to r , p rz y ja ­

c ie l M o n iu s z k i, c z ło w ie k  ja k  n a  o w e c z a s y  

w ie lc e  e k s c e n try c z n y . D o trz y m y w a ła m u  

w ie rn ie k ro k u  ż o n a J u lia w  ty m  b u rz e n iu  

i m o b iliz o w a n iu  p rz e c iw  s o b ie t . z w . o p in ii  

p u b lic z n e j, c o  p rz y b ie ra ło  n a w e t g ro te sk o ­

w e fo rm y „ Z a ja z d u  n a .  W o jk o w sk ic h " . W  

ic h  s a lo n a c h  s k u p ia ła  s ię „ e lita " ó w c z e s n e ­

g o  P o z n a n ia  i ta m  k n u ły  s ię s p isk i p rz e c iw  

id e o lo g ii c ie rp ię tn ic tw a p a ry s k o  - e m ig ra ­

c y jn e g o , p rz e c iw  tra d y c jo n a liz m u  i b ie rn e m u  

c z e k a n iu  n a  k o n iu n k tu ry  p o lity c z n e ! T ra g i­

c z n y  k o n ie c  W o jk o w s k ic h  g in ą c y c h  w  s k ra j­

n e j n ę d z y  rz u c a  s m ę tn e  ś w ia tło  n a  d z ie je  te j  

„ C y g a n e r ii" , k tó ra  p o w tó rz y ć s ię m ia ła p o  

la ta c h  7 0 w  K ra k o w ie z n ó w  p o d  a u s p ic ja ­

m i W ie lk o p o la n in a , S ta n is ła w a P rz y b y sz e ­

w s k ie g o .

B a rw n e  te d z ie je z ilu s tro w a ła a u d y c ja  

s z e re g ie m  w s k rz e s z o n y c h p ie śn i W o jk o w ­

s k ie g o  i W a s ile w sk ie g o  w  w y k o n a n iu  P ią t­

k i P o z n a ń s k ie j i f ra g m e n ta m i z p a m ię tn ik a  

G n ie w o sz a . F ra p u ją c y m  s z c z e g ó łe m  s łu c h o ­

w isk a  b y ło , ź e a r ty s ta p ro w a d z ą c y  k o n fe -  

re n s je rk ę d o s k o n a le p o c h w y c ił te n  g ło s S . 

W a s y le w s k ie g o  i je g o  d y k c ję . M o ż e to  b y ł  

z re s z tą  p rz y p a d e k  —  lu b  z łu d z e n ie .



Express Kujawski, niedziela * poniedziałek 27-28 lutego 1938 r.

XXXIII Koncert „LUTNI”
tutejszego życia muzycznego tego 

symfonicznego zespołu, znaczenia 

tym większego, że nie mówiąc już 

o cywilnych, nawet wojskowych 

orkiestr symfonicznych, które na­

szym zdaniem powinny istnieć choć 

w skromnej postaci przy każdym 

pułku, bardzo niewiele można na­

liczyć w całym kraju, trudno taką 

znaleźć nawet w samej w War­

szawie. .
Z uwagi więc na program jak i ta i Szymona Grzywacza po 472 

jego wykonawców Sądzimy, że roku więzienia. Herszta Gutów-. 

koncert ten znajdzie licznych i skiego i Chaima Dobrzyńskie- 
wdzięcznych słuchaczów, tymbar- go po 3 lata więzienia, Nuchima' 
dziej, że i ceny są bardzo niskie. Korna i Małkę Gutowską po ‘

S u r o w v w v r o k Dzl$ w niedziele o 12,30Murvvvy vvyivrx w iJł|)fi(|1„ ulg|W 

na komunistów włocławskich po 25 I 50 gr.

H a l k n“ Moniuszki
A więc dziś kto nie miał spo­

sobności zobaczyć „Halkę* może 
Skazani zapowiedzieli apelację.j0 12,30 pójść do „Słońca" za 

25 gr i 50 gr. podziwiać będzie 
^piękne arcydzieło polskie.

W niedzielę 6 marca o godzinie 

12,15 w sali kino-teatru „Słońce" 

odbędzie się koncert — poranek 

„Lutni". Będzie to 33-ci koncert 

tego ruchliwego towarzystwa, po­
święcony po raz pierwszy regio­

nalnej pieśni chóralnej kujawskiej.
Zadaniu temu nie oddawał się 

dotąd specjalnie żaden z naszych 

kompozytorów, często jednak po­
ciągała ich żyzna w piękne melo­

die gleba kujawska, dzięki czemu 

wytworzył się już pokaźny doro­

bek kujawski, który zaprezentują w 

starannym jak zwykle wykonaniu 

zespoły „Lutni" męski 1 mieszany.

W programie znajdą się prócz 

kujawiaków inne rytmy taneczne, 
a po za tym pieśni w formie fraszki, 

humoreski, kołysanki, czy nawet 
piosenki wojskowe. Opracowania 

chóralne od najprostszych do wy­

soce artystycznych, a mianowice: 
Dembińskiego (z orkiestrą dętą), „ ______  __________ _ _
Noskowskiego, Maszyńskiego, Czer- było się doroczne zebranie człon- 

niawskiego, Kazury, Lachmana i ’-- — -J---------------- 'T' 1-
wreszcie utwór oryginalny Nowo­

wiejskiego z akompaniamentem or­
kiestry symfonicznej — zebrano, 

opierając się głównie na Kolbergu. 

Niektóre z tych utworów są na­
wet jeszcze nie wydane.

Trzeba tu jeszcze dodać, że . ....
współudział w koncercie bierze, Bromberkowską. 

tradycyjnym zwyczajem, nasza świet- | 
na, dzięki usilnej i systematycznej porządku dziennego 1 po odczy- ==s==s==s=s=: 

pracy p. kpt. Wittmana, orkiestra taniu i przyjęciu protokółu ostat- ZŁÓŻ OFIARĘ 

wojskowa miejscowego pułku pie- niego Walnego Zebrania sprawo-1 POMOC ZIMOWĄ 
-choty. ! zdanie z działalności Zarządu To-1

Nie wszyscy może zdają sobie warzystwa wygłosił prezes 

sprawę z wielkiego znaczenia dla sław Markowski. Następnie przy-

Sygnatura: 111. Km. 455/37.

Obwieszczenie o licytacji ruclonwścl.
Komornik Sądu Grodzkiego we Włocławku III rewiru Kazimierz

Podczaski, mający kancelarię we Włocławku, ul. Reymonta nr. 35, na Rarańczą i ) 8~tej rocznicy zaślubin 

posuwie .,t 6°4 L p. e podaje do publicznej wiadomości, je dni. Bał z dzjś 0 dz

Zo lutego I93or. o godz. 13 w Marcjanowie, gm. ryszkowo, odbędzie ,
się 1-sza licytacja ruchomości, należących do Stefana Piotrowskiego IU-tej odbędzie się nabożeństwo, 

składających się z 15 korcy jęczmienia, 15 korcy pszenicy i 5 korcy * potem akademia w sali Muzeum 

żyta oszacowanych na łączną sumę zł. 775.
Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie 

wyżej oznaczonym.

Onegdaj przewodniczący Sądu 2 lata więzienia i Szyję Knopf H 

Okręgowego we Włocławku wice- na 1V2 roku więzienia, 

prezes s. Paczoski odczytał wy- • 

rok mocą którego Sąd skazał za 

działalność wywrotową komunisty­

czną Leona Wiśniewskiego 

i Surę Jungerman po 6 lat wię­
zienia, Szymona Fajersztyna Shirley Temple i Victor McLaglen 

5 lat więzienia, Mojsze Gelbar- i 
■ C WV wm -W M W A A ^1/ STRZELEC z BEN GALI “

w „Słońcu'1
I Na tle bohaterskich wysiłków Indie mogły widzieć tę bohaterską 

bengalskich lansjerów, na tle roman-1 opowieść. Shirley Temple stwarza 

tycznej Rudyarda Kiplinga, na tle , pierwszorzędną kreację godną wiel 

płonących Indii wykwitło arcydzie kiej artystki. Świetny jest McLag- 

ło arcydzieł, z którego jest dumny łL L A“l
J, świat. Mała dziewczynka swoim 

złotym serduszkiem potrafiła po­

skromić dzikiego wodza krwawego 

plemienia i pogodzić go z Anglią.

Z Walnego Zebrania

Zjednoczonego T-wn Opieki nad Zwierzętami R. P.
we Włotłowku

. ! piciuicma 1 puguatiu |ju ł

W dniu 20 lutego 1938 r. od- siąpiono do wyboru uzupełniające-. Tyfco malownicze i tajemnicze 
ri/nn. on Z ar Ta clii rłn Lfnr^an nnu/nJanngo Zarządu, do którego powołano 

ponown e Pp. Stanisława Marko*, 

wskiego, Dr. Zygmunta Olszew­

skiego, mag. Stefana Mejstra, oraz 

powiększono skład Zarządu i wy­

brano: Pp. Marię Kaczmarską i 
Felicję Iwińską. W wolnych wnio-

ków Zjednoczonego T-wa Opieki 

nad Zwierzętami R. P. Oddział 

we Włocławku.
Zebranie zagaił prezes Stanisław 

Markowski zapraszając na prze­
wodniczącego starostę powiatu 

włocławskiego p. inż. Czesława skach wybrano na ew. Zjazd Zjed 

Gajzlera, a na protokolanta p. C. noczonych T-w. Opieki nad Zwie- 

n .. zL;. iizętami — prezesa p, St. Marków

Po przyjęciu przez zebranych skiego.

RESTAURACJA

„POD WIECHĄ"
W loclawek, ul. Kościuszki 5, leiefon 17-26.

Wydaje codziennie:

ŚNIADANIA — OBIADY — KOLACJE

Ceny przystępne. Lokat pt szorzędny.

Doborowy zespół muzyczny.

ROMAN GRUDZIŃSKI (Lwów)

len i wspaniały pułkownik Aubrey 

Smith,

Film tea polecany wszystkim 

starszym i młodzieży. Dopełnia 

program tygodnik i kolorówka,

(Wa/IBOLU GŁOWY

tazYPRZEZIBBIENIlL 
GRYPIE tKATARZEl

Komornik K. PODCZASKI.

Włocławek, dnia 25 lutego 1938 r.

Z cyklu „CHORE DUSZE“
(Felietonik nieco frywolny)

Ludzie biorą najczęściej zwykłą obudziła się miłość, zapomina niejszym wydaje się to, że ci nie- 

egzaltację na tle erotycznym za... < .  ...
miłość. Jabym powiedział, ze ci nie dba o to, co j e m u ta miłość wają siebie, jako osoby o „ 

ludzie, prawdopodobnie są w okre- przyniesie, nie myśli o sobie tycznym,, usposobieniu... 

sie raczej, że się tak Wyrażę... myśli tylko o szczęściu osoby uko- 
„głodu do miłości". Stąd właśnie chanej; o tym, by choćby naj- 

Towstaje z tego powodu tyle nie- większym wysiłkiem wywołać 

potrzebnego bólu — bólu rozcza- choćby przelotny uśmiech... Ta- raną, że posiada widocznie „chorą, 

rowania. i ki człowiek, w którym obudziła duszę", bo za często „wpada"

* . ।  . . się miłość prawdziwa pójdzie za
1 wys dziesiątą górę, by przynieść kwiat,

Biowilolt Hallertnliów
Z racji uroczystości narodowej 

20 lecia Bitwy II Brygady pod .

Ziemi Kujawskiej.

Uroczystości powyższe organizu­

je miejscowa placówka Związku 

Hallerczyków,

| motnienia, w ogóle tego, że nie rzewskiej - Pawlikowskiej na ten przyjaciel, ale i cały szereg innych 

czują się zupełnie szczęśliwymi 
jest właśnie to, że tak bardzo ma­

ło wiedzą, co się z nimi dzieje, 
a właściwie w nich dzieje.

. IJstotnie, są oni jak dzieci, zda- 
, ne na pierwsze lepsze wrażenie, 
J uczucie, zdarzenie. 1 jeszcze dziw-

ludzi są tak narcyzowo zapatrzeni 
w siebie, a jednak nie widzą nic 

z tych rzeczy, które przede wszys­
tkim powinni wiedzieć. Bo też 

trzeba umieć spojrzeć na siebie 

 zupełnie obiektywnie, bez żadnego
— tylko tak ogólnie, a na- sentymentu, jak na kogoś całkiem 

pewno dojrzałby i doszedłby do obcego.
Mój kochany przyjaciel ma cie-

temat, nie pamiętam już w którym 

zbiorku, ale rzeczywiście frapujący.

Radziłem memu „choremu" zna­
jomemu, aby pomyślał o tym 

obiektywnie, to znaczy, nie tak 

z punktu widzenia własnego pod­

wórza, ■

o sobie, nie dba o wzajemność, świadomi ludzie najczęściej nazy-( wniosku, że wszystkie prawie cho- , ....
roman-roby dałyby się bardzo łatwo kawą twarz: — wpadnięte oczy 

1 usunąć, gdyby się ludzie ich kur- mistyka i zmysłowe usta sybaryty.

--------- ' czowo nie trzymali z lenistwa, 11

Kiedyś — ktoś z bardzo bliskich ’ Mój przyjaciel odpowiedział mi 1 
moich znajomych narzekał przede . z ironiczną miną:

,5 — A tyfus, suchoty?. j

, bo za często „wpada" j A właśnie! I do tyfusu i su- 1

w sentymentalizm i t. p. słabość. - chot da się „teorię44 nagiąć. '
irzymesc awiai, Mówił to zupełnie serio. Dziwi-] Bo od czegóż zależy ich poko- < 

na który padnie... zaledwie tylko łem się, że człowiek poważny, nanie, jeżeli nie od pracowitości 1

spojrzenie ukochanej. rozsądny wygłasza podobne bred- „dzielnych fagocytów", A praco- |

■ . . • ” • c • Czy znacie „Słowika i różę" nie o „chorobie duszy w tym wy- wi.tość fagocytów zależy właśnie 1
po mniej czy więcej mi yc przezy yję/jjjap Przeczytajcie, a przeko- padku. ftd tego, czy też człowiekowi nie 1

Najwygodniej 1 nalatwiej jest jest przypadkiem wygonie w danej 
powiedzieć sobie, że się jest cho- chwili chorować.
rym. To z wielu rzeczy uskulpu-? Jest rzeczą chyba na tyle znaną, 

je. Chora dusza — to dla wielu że może służyć za argument, fakt, 

brzmi nawet poetycznie, obiecują- jak dalsze wyzdrowienie pacjenta 

co, zwłaszcza dla tych, którzy du<- zależy od jego nastawienia, naz- 
sze potrafią wtedy zauważyć w dna wałbym to najchętniej: — spraw 

gich, gdy ta zaczyna się szarpać ności wewnętrznej.
z melodramatycznym grymasem. ! Ale ja się zagalopowałem, a 

Co do mnie, to okres, kiedy wcale o to nie chodziło, przeciw- 
czarowały i pasjonowały mni e nie, chciałem właśnie powiedzieć, 

.chore dusze 

nął wraz z wielu innymi naiwnoś­
ciami. Teraz jestem zdania, że —  

k ida choroba, czy to zewnętrzna-* 
fizyczna, czy to wewnętrzna - du­

szy, jest w dużej mierze (nie 

twierdzę, że wyłącznie) wynikiem... 

lenistwa.
Tak! Po prostu lenistwa!
Jest taki śliczny wierszyk Jasno-'

czy lekkie nakłucie miłości włas­

nej, by z tego wspaniałego uczu­
cia pozostało... garść wspomnień

cuch i gorzki posmak, jaki pozos- nacie sami; _ to je,t mitość!.. 
tawi.), rozwiane złuJzema. । Ci egzallowani Indzie, którym

To nie jest miłość — jakby się się zdaje, że kochają swój przed- 

wielu ludziom zdawało. Mam wra- miot miłości, twierdzą, jak sam się 

żenie, że wiele osób nie wie i nie 0 tym przekonałem, że są bezinte- 

zdaje sobie dokładnie sprawy: — resowni, a raczej nie wyrachowani, 
ce to jest miłość! To nie jest Ależ oni są jak lichwiarze — my- 
ani egzaltowane uczucie artysty,' ślą tylko o sobie, o zaspokojeniu 

szukającego natchnienia w pod-lSWych zmysłów, swych namiętno- 

niosłych doznaniach, ani też solid- ści — myślą tylko o tym, by 

ne uczucie solidnego filistra żarnie- zdyskontować każde drgnienie 

rzającego założyć swój własny serca... I jescze narzekają* że 

dom: — miłość to jest siła, to „szkoda było uczucia", które nie 

jest fala, która wszystko zalewa,1 zostało w nich odpowiednio „oce- 

ogień - pożar, który pochłania ca- nione"!

łego człowieka.

Nie ma wprawdzie takiej miłości
Jq kogoś jednego, które wypełni- bardziej może nie orientują się 

|0 >y człowiekowi całe życie, ale 1 w sobie samym, a głównym źród- 

też t n’e 0 to Tu cho-iłem ich złego „samopoczucia44
dzi zc człowiek, w którymi i ich męczącego najczęściej osa-

Jakby to był towar na pokazl.. 
Mam wrażenie, że ludzie ci naj-

t. zw.

I napewno nie zdaje on sobie spra­
wy z tego, że właśnie komplikacje 

jego życia stanowią konflikt między 

jego ustami a oczami. Och, wew­
nętrzny tylko, t. j. podświadomy. 

Bo zewnętrznie są w harmonii: — 

oczy narzuciły ustom pewną twar­
dość, czy sztywność, a usta nie 

pozwalają spojrzeć „pod podszew­
kę" tak głęboko, gdzie w ogóle 

sprawy ust nie sięgają. 1 tuż pod 

powierzchnią świadomości mego 

przyjaciela wre walka: — każde 

ciągnie w swoją stronę, a przyja­

ciel mój chcąc iść w obie strony 

— nie idzie w żadną i stoi sobie 

tak trochę jak w czasie wichru na 

rozstajach.
Radzę dlatego zawsze memu 

nieszczęśliwemu przyjacielowi, aby 

pamiętał szukać równowagi między 

......... , 'oczami a ustami.
dawno mi- że wcale nie uważam, aby mój j Ja, osobiście, jestem wielkim 

znajomy był chory, a raczej, aby wrogiem ascetyzmu. Biorę z życia 

jego dusza była chora, Nie tak t , co mi to życie daje i nie boję 

wyglądają „chore dusze". ' się niczego, dlatego też radzę

Niektórzy fudzie nie umieją dać wszystkim patrzeć na to wszystko 

sobie rady z samym sobą — po spokojnie, bez przesady, egzaltacji, 

prontu nie umieją wydobyć do tragizacji i iść dalej głębiej... 

świadomości pewnych rzeczy, któ- ___________
re siedzą w podświadomości. To 

cie kawę, bo przecież nie tylko mój
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E xpress K ujaw ski, niedziela - poniedziałek 27-28 lu tego 1938 r.SRQPONMLKJIHGFEDCBA

P o lsk ie  Z  w iązk  i Zaw odow e  M a,a"dar2 ■■K ujaw ian in” . Tragedia na w si 
J  B ew olw erzgaslłżytiadw oigam loiljc lilD łzi

na rok 1938  | S pokojny bieg życia w si K łotno ,
gm . B aruchow o, w końcu ubieg łego  

Lis iecki gospodarz, Franciszka A n- Jest już w sprzedaży kalendarz- j Zaw iera rów nież szczegółow e tygodnia został zakłócony niezw y- ** 

toniew icz zast. gospodarza, człon- in form ator „K u j a w i a n i n “ in form acje z pow iatów : nieszaw - kle tragicżhym w ypadkiem , który  

kow ie Zarządu: Franciszek B łasiak, na rok 1938 —  roczn ik W ill. skiego , lipnow skiego , płockiego , go- ' pociągnął za sobą śm ierć dw ojga  

Franciszek P erliński, S tefan ia  C hrab- K alendarz obejm uje: spis w szystyn ińskiego , kutnow skiego oraz m łodych ludzi 

kow ska, S tefan  R adcki i S tan isław stkich w ładz i urzędów państw o- > m . st. W arszaw y (u rzędy i insty-j S yn sekretarza gm innego H enryk  

O strow ski. K om isja R ew izyjna: W ych, sam orządow ych, organ izacyj, tucje centralne). Zadroga, la t 22, w ystrza łem z re-

Franciszek D ankow ski prezes człon- zakładów naukow ych, w clnych za-1 P rócz tego „K ujaw ian in" posia- w o lw erU pozbaw ił życia urodziw ą  

kow ie: P iotr G ałdziński, S tan isław w odów z W łocław ka i pow iatu da dział ogłoszen iow y, dział lite- M ariannę B egdanow icz, lat 19. P o- 

Zw oliński, M ichał W iśniew ski i w łocław skiego  (spis m ajątków  ziem - racki oraz in form acje ogólne (opła C Zym sam popełn ił sam obójstw o.

ty telegr. —  pocztow e, jarm arki). W ypadek ten w yw ołał w strząsa- 

K alendarz „K ujaw ian in" jest jąC e w rażen ie, najrozm aitrze dom y- 

w ydaw nictw em w artościow ym ze s|y j przypuszczenia , oraz w ielką  

rozpacz rodziców trag iczn ie zm ar­

łych.

C o popchnęło m łodzieńca do  

zabójstw a i sam obójstw a, w ykaże  

niew ątp liw ie prow adzone śledztw o.

W  ubieg łym m iesiącu zosta ły Józef M ichalski skarbn ik, S tefan  

przeprow adzone w poszczególnych  

O ddzia łach Z.P .Z .Z . z O kręgu  

W łocław skiego w ybory Zarządów  

w obecności C złonka R ady N a ­

czelnej Z. P . Z. Z. M ichała K u- 

zem ki i K ierow nika S ektoru R ob.

O . Z. N . m gr. B icka W aleriana, 

a m ianow icie:

P olski Zw iązek Zaw odow y < W incenty R um iński. 

R ob. P rzem ysłu C hem icznego

i P okr.

Zarząd I O ddzia łu w e W ło ­

cław ku (Fabryka C ellu lozy) Józef. 

K aw iński prezes, B olesław Fran ­

kow ski w iceprezes, M ichał K ania  

sekretarz, Józef P ietrzak skarbnik, 

członkow ie Zarządu: Józef B iał­

kow ski, Jan S eklecki, M ichał Ło ­

jek, Franciszek S nopkow ski, Jó ­

zef M akulski. K om isja R ew izyjna: 

K aro l Zabłocki prezes, członko- , 

w ie: A ntoni S obiecki i A dam  Ja­

kubow ski.

P ol.ki Zw iązek Z.w od.w y ^halow i szereg  czynów , niezgodnych  " ’„praw ^ódro-

R ob. P rzem yślu C hem icznego  / ł • w 0 ą, ■ m ianow icie celem przesłuchania św iad-

i P oler  IW ' »P re .w ,.'yl“”  • C Z2 j , H *. S praw , w yw ołał, duże za-
i rokr. łanie na dw ie strony. A dw okat 7 H . Ł .

Zarząd II O ddzia łu w e W ło- 'R ozenthal m iał bow iem w ykurzy- 

cław ku (3 Fabryki Fajansow e) na niekorzyść sw ego klienta  

S tan isław R adw ański prezes, P a-'o t«ym a?e od m ego przy prow s- i 

w eł Zajfert J w iceprezes, S zcze- dzeniu jego spraw y w iadom ości. , 

pan K osciński II w iceprezes, W ła- A dw . R ozenthal poczu ł się de- 

dysław W ałęsa sekretarz, B roni- tkn ięty tego rodzaju zarzutam i i 

sław M ilczarek zast. sekretarza , w niósł przeciw ko dw um adw oka-

skich).

C zy adw . R ozenthal zdradził 

in teresy sw ego klienta?

A dw okaci oskarżen i o zn iesław ien ie

W  sw oim czasie adw okaci w ło- tom w łocław skim  skarg i o zn iesła- 

cław scy uchw alili bojkot tew arzy- w ien ie .

ski i zaw odow y adw okata Zdzis ła-1 S praw y o były się przed bądem  

w a R ozenthala na w ypadek jego G rodzkim w e W łocław ku. Jedną

'osiedlenia się w e W łocław ku. ze ’P raw za zgodą obu stron za- 

I A dw okaci zuzucili adw . R «zen- W !e,2“no ' w “ 5 oslla,zony  

I - - .... adw okat podią ł się przeprow adzić

in teresow anie w kołach praw niczo- 

sądow ych.

w zględu na jego objętość ia form a- 1 

cji regionalnych jak i ogólnych .

„K ujaw ian in" w ydaw any jest od  

18-tu la t przez Zakłady G raficzne  

p. f. „B racia P iotrow scy". D o na ­

bycia w e w szystk ich księgarn iach . 

S kład głów ny w firm ie „B racia  

P iotrow scy" W łocław ek, P rzed ­

m iejska 20, tel. 1100.

N A TY CH M IA ST TAfeLtTRe ’

A sm nt Ten  rysunek jes t znak iem  łow ozow ym  na j­
popularn ie jszych prepara tów  d la  dz iec i

BEBE 
SZOFMANA 
PUDER. MYDŁO. KREM 
OLIWA TOALETOWA

U W A G  A !
W  najb liższych dniach m iesiąca m arca b. r. przy ul. 3-go M aja 1 

będzie uruchom iony  

„B A ZA R M LE C ZN Y "
z wyłącznym przodstawicielstwem na Włocławek słynnych wyrębów 

S półdzielczej M leczarni P arow ej w  Lipnie^

Na składzie będziemy posiadali w detalu i hurcie po cenach przystępnych: 

masło, śmietanę, śmietanę homogenizowaną, mleke pełne w stanie gerącym i zim­

nym/maślankę i mleko chude.

Polecamy się łaskawym względom Szanownej Klijenteli.

, B  a  z  a  r M leczny ” M artyna O siecka

H aguziin I w zorow a pracow nia zegarm istrzow ska

flnd riB ia N iaw uH a
W ŁO C ŁA W EK , P lac W olności

P O LE C A :

Zegary, budzik i zegarki 

szorzędnych szw ajcarskich  

oraz w yroby jub ilerskie.

pierw - 

fabryk

D ziś idą w szyscy do „C orso” !

film „P anm ountu" „C ZA R O W N IC A l S A LE M *' 
z C laudette C olbert

K lnu-tu tt „c o r s o -, U l. m inio ,.......... ..  ..........  ?

„D ZIE W C ZĘ z  D A LE K IE J  P Ó ŁN O C Y”

w _____  ______ _ D ziś idą w szyscy do „C orso" ( li gi obraz przebojow y film  „P a- '

bohaterski Fred M acM urr.y i 14-nia letn i. B onite G ranville  ^ “w P o ’.ce“  w e'"W hchw ku

na czele zespołu P sram ontu w potężnym film ie  film ow e Franka Lloyda tw órcy fil- (cenzurow any 15-11 ’r. b.) p t.

A  xr A  A  T  m ów „K aw alkada ’ i „P od D w ie- ’ „D ziew czę z D alekie j P ełnocy

W  Z  i m a Flagam i" w ytw . „P aum onlu" jest to m ocna sensasja osnuta na

reż. Fraka Lloyda  >. t. ,, C zarow oica z S alem 1 * w /g tle życia rycerzy zło ta na A lasce,

słynnej pow ieści pod tym sam ym głów nej ro li św ietny Leo  

2-gl obran i ty tu łem . W  głów nej ro li w ystępują caIjl|O t w iośniana Jean P arker i 

J gw iazda gw iazd C laudctt C olbart, m ęg |ę j Jam es E llison, 

j która w zruszy w szystkich nic .byw a - P rogram dla w szystk ich .

D ziś idą w szyscy na w ielki atrakcyjny program !

2-fll obraz! sensacyjny przebój P aram ountu

„D ZIE W C ZĘ s D A LE KIE J P Ó ŁN O C Y
Film pełen em ocji, napięcia i pięknych plenerów !  

w  gł. ro li Jean  P arker, Jam es E llison , Ł.eo C arillo

O to program dla w szystk ich!
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p ie g i
nosa, wągry, zmarszczki i t. p. giną 

po 3 dniach na zawsze! Posmaruj 

twarz na aee ołówkiem ARIA, ranę 

zmyj wędą ciepłą dodając nieco soku 

świeżej cytryny. Steniesz się piękną 

i młodszą. Tysiące podiiękowań.

Cena tylko 90 groszy.

Sprzedają wszystkie lepsze składy ap­

teczne we Włocławku.

HURT: Warszawa I, Lab. chrześc. 

ARIA, skrz. poczt. Nr. 1016, ul. Złota.

P R O S ZĄ  B Ó LU  g ł o w y  
z e i 

ZN A K IE M  
FA B R .

, D LA

P O R O S ŁY C H

^P R ZE ZIĘ B IE N IU  

G R Y P IE  iK A TA R ZE

„VICTORIA” 
K aw iarnia — R estauracja  

lla jw ytw flrn iejny lokal w e ilidartn

« łą  kreacją aktorską, bohaterski M ac- 

M urray porw ie tem peram entem i 

znana z film u „Ich Tro)e“ B onita  

G ranville , jako przew rotna dziew ­

czyna, która przez złość oskarżyła  

o czary. Film trzym a  w idza  w  bez ­

ustannym  napięciu i zaciekaw ia  sw ą  

nieprzeciętną dotąd na ekran ie nie  

spotykaną treścią .

E  

&  
^! 
3

G rypa! A pel do m atek!
K ażda m atka w inna w obecnym blo tkam i A spiriny, by pr& y pier- 

okresie zw racać baczną uw agę na w szych obiaw ach przezięb ien ia lub  

grypy m óc z m iejsca chorobę opa ­

now ać.

R zecz prosta , że zaopatru jąc  się  

w A spirinę należy spraw dzić  

na blaszanym  opakow aniu bądź  

na tabletce figuru je zastrzeżone  

U rzędzie P atentow ym słow o „A s  
! pirin".

zdrow ie sw ych dzieci. W żadnym  

dom u nie pow inno obecnie brako ­

w ać blaszanego pudełeczka z ta -

n y niskie. O biad  z  3-ch . dań zł. 1.

C odzienn ie „D A N C IN G " tow orj;ysK I
P O C ZĄ TE K O G O D Z. 21-ej.

B A R ”»>

n jlH N ł hnr7b i* M onach ijąŁ io, P ihaeńsk i « oraz  
||  f/y fc U ol^lb , w 3-ch gatunkach O koć i m  s k  i a .

O dd  zie lne gabinety. Telefon 14-47 i 17-85,

a

N
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K eacert artystyczny.

P S ZC ZÓ ŁK A

Toruń R estauroclr
K antorow icz, ul. S zereka 18.

P ierw szsrz^d ia kucksia .

S ygnatura: K m . I. 946/37.

O fiw feszczen le o licytacji ruchom ości.
K om ornik S ądu G rodzkiego w e W łocław ku I-go rew iru Zdzi- D yżur lekarski I apteczny  

sław Tom aszew ski, m ający kancelarię w e W łocław ku, ul. P lac W ol- , fyjur aptet2ny _ p. Paszkiewicza, 

ności N r 1, na podstaw ie art. 602 k. p. c. podaje do publicznej w ia- u]. Stodolna.

dom ości, że dnia II m arca 1938 r. o godz. 10 rano w e W łocław ku' nlsdile la

ul. 3 go M aja  12, odbędzie się l-sza licytacja ruchom ości, należą-1  dzienny
cych do S zyi R otm ana, składającychjię z 4 kuponów  m ateria łu »;w e-1 ’ dU“ ’

nocny

D yżur lekarski —  dr, Ku»sy, ul. Pi, 
ig lądać w dniu licytacji w m iejscu i czasie kim go 8a, teł. 12-20.

poniedziałek
nocny

D yżur lekarski — dr. Mejster, ul. C 

ka 25, tel. 15-20.

go i granatow ego, w paski w ilości 48 m etrów oszacow anych na łącz ­

ną sum ę zł 960.

R uchom ości m ożna oi

w yżej oznaczonym .

K O M O R N IK : Z. Tom aszew ski.

W łocław ek, dnia 24 stycznia 1398 r.

R »d»kfo> : W alerian  G liniecki. ZaU . <3r»L p . I. .£  1-C 1A P IO TR O W S C Y ". W łccfaw .k. P tzedm ia iak . 20 T .le lon 11-00. W ,d«w -a : S tefan P lotroł» '*l< ,■

Książnica Kopemikańska

w Toruniu


